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W wąskiej uliczce małego górskiego 
miasteczka Emmrode, wznosił się wysoki, 
ponury tak stary dom, że i najstarsi ludzie 
nie pamiętali jego początku. A jednak dom 
ten, dziś zniszczony, zaniedbany, budowa- 
nym być musiał nie przez prostych, ubo- 
gich wieśniaków, lecz przez ludzi zamo- 
znych i wykształconych. SŚwiadczył o tem 
jego kształt odmienny i drobne, w ołów 
oprawne szybki, ujęte w ładne rzeźbione 
ramy, a nadewszystko różne, prześliczne 
ozdoby, kunsztownie powyrzynane w fron- 
towej facyacie, na której dopatrzeć można 
było jeszcze śladów jakiegoś napisu. 

Dziś jednak mchy i dzikie bluszcze za- 
jęły każdą szparę i utrudniały niemało od- 
czytanie owego napisu, czem też Go pra- 


wda nikt się obecnie nie trudził ; mieszkali 
tu biedacy spracowani i zawsze troche 
głodni, a tym nie przychodziło na myśl 
odczytywanie starych, zapomnianych na- 
zwisk lub wierszy. 

Wszyscy prawie mieszkańcy wioski 
Kmmrode byli ubodzy; prześliczna górska 
ustroń, pełna skał, urwisk, jak kryształ 
czystych strumieni, mało miała urodzajnej 
ziemi, która z trudem uprawiona, skąpo 
żywiła swoich mieszkańców. Od kilku lat 
jednak większy ruch zapanował w cichej 
wioseczce; lekarze zwrócili uwagę na prze- 
śliczne, zdrowe powietrze tej okolicy, Za- 
słoniętej od wiatru górami i poczęli zale- 
cać chorym wioskę Kmmrode dla wybor- 
nych rzecznych kąpieli ii balsamicznej woni 
świerków i sosen. 

To też jak tylko ziemia poczęła stroić 
się w wiosenną szatę, do wioski zjeżdżało 
dużo gości z miast rozmaitych, a niektó- 
rzy przemyślniejsi wieśniacy pobudowali 
ładne domki w pobiiżu lasu, ciągnąc z ich 
odnajmowania niemałe zyski. 

W starym domu mieszkali najubożsi 
z Gale} wioski, a choć dom był obszerny, 
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mieścili się wszyscy w jednej wielkiej 
izbie na dole, która służyła razem za sy- 
pialnię i kuchnię, bo ludziom najcieplej, 
gdy skupią się w gromadkę, to też mie- 
szkańcy starego domu otaczali ciasnem kó- 
łeczkiem wielki, w dziwaczne jakieś wzory 
pomalowany komin, spogladajae raz w raz 
ku okienkom, czy też nie skończy się raz 
już ta ciężka, uparta zima. Skończyła 
się wreszcie i dziś wesołe, kwietniowe słońce 
zagląda do wielkiej izby, gdzie stara ale 
jeszcze krzepka i zwawa babcia, rozdziela 
obiad pomiędzy sześcioro swoich wnucząt. 
Obiad to skromny i ubogi — kartofle tak 
skąpo masłem oblane, że ledwo gdzienie- 
gdzie dałaby się spostrzedz odrobina cen- 
nego tłuszczu, a jednak niecierpliwi bie- 
siadnicy doczekać się nie moga swoich 
porcyi. Trzeba tylko anielskiej cierpliwo- 
ści i słodyczy babuni, by znieść te krzyki, 
prośby i napierania się zgłodniałej gromadki. 
Biedna stara babcia duzo, oj dużo chwil 
ciężkich przeżyła w: ciagu długiego swego 
„ycia, ale rok miniony był chyba najcięż- 
szym do zniesienia. Synowa jej, a matka 
ych sześciorga niesfornych stołowników 
umarła przed czterema miesiącami, a długa 


i ciężka choroba wyczerpała skromne za- 
soby ubogiej rodziny. Gdy biedną kobietę 
wyniesiono na cichy, wiejski cmentarzyk, 
babcia musiała zapomnieć o własnym żalu, 
by pocieszać zrozpaczonego syna, a je- 
dnocześnie stać się opiekunką sierotek. 
Dwoje z pośród dzieci: dwunastole- 
letni Pawełek i młodsza od niego Anusia, 
zrozumiało jednak, ze ciężar to zbyt 
wielki na spracowane, stare barki i oboje 
stanęli jej odważnie z pomocą. Pawełek 
chodził do szkoły i uczył się nawet bar- 
dzo dobrze, a gdy powrócił do domu, biegł 
do studni wydrążonej w skale po wodę, 
rębał drzewka z których tak jasny potem 
buchał ogień, słowem robił co mógł i jak 
mógł, byleby tylko babci ulżyć w jej cię- 
żkiem zadaniu. Anusia również dzielną była 
pomocnica. Choć słońce tak kuszaco zagla- 
dało do izby, a dzieci tak wesoło bawiły 
się na ulicy, ona tylko zdaleka spoglądała, 
by który z malców nie nabił sobie zbyt 
dotkliwego guza, sama zaś siedziała powa- 
żnie na wysokiem krzesełku cerujac i ro- 
biąc pończoszki, na które tyle par nóżek 
niecierpliwie oczekiwało. Sciegi niezaw sz: 
tam były proste, a dwie pończoszki rzadko 
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tylko jednakowa miały szerokość i dłu- 
gość, ale babcia w ostatnich czasach mo- 
cno już niedowidzała, wiec za niedokładność 
gderać nie mogła, tembardziej że cała 
pończocha, zawsze dużo więcej warta od 
podartej. 

Dwoje tych poczciwych dzieciaków, sta- 
nowiło babci pociechę, radość i dumę; 
w nagrodę za ich pracowitość i dobre 
chęci opowiadała im często długie i sli- 
czne historye, których cała gromadka słu- 
chała z natezona uwagą. Bo też babcia 
umiała tak opowiadać, że już chyba sam 
ksiądz proboszcz piękniej nie mówił z am- 
bony, a zwłaszcza cieszyło je niezmiernie, 
gdy babcia zaczęła sobie przypominać 
swoje młode i dziecięce lata; jakież to za- 
bawne wyobrazić sobie, że ta stara, siwa 
babcia, co z takim trudem krząta się po 
izbie, była także kiedyś małą, swawolną 
dziewczynką i tak samo jak Anusia lubiła 
figle płatać i jak ona — była za nie łajana. 

Babcia zaczynała swe opowiadanie naj- 
częściej wtedy, gdy chciała by dzieci sie- 
działy cicho i krzykiem swym i hałasem 
nie naprzykrzały się ojcu, często smutnemu 
i słabemu. Franciszek Adler — tak bowiem 
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nazywał się ojciec Pawełka i Anusi, już 
z natury dosy ć był chmurny i opryskliwy, 
a od czasu śmierci żony, zrobił się bar- 
dziej jeszcze ponury i zamknięty w sobie. 
Bo też biedny człowiek nie miał się czem 
cieszyć, trosk i kłopotów gromadzi się 
bez liku a z nikąd nie mógł się spodzie- 
wać pomocy. Adler był zegarmistrzem bar- 
dzo biegłym w swojem rzemiośle, tylko że 
na nieszczęście, mieszkańcy wioski mało 
zegarów potrzebowali, a te, które od niego 
kupili, tak były mocne i doskonale zrobione, 
że całemi latami nie potrzebowały repera- 
cyi. Ohwalono też wszędzie doskonałą ro- 
botę Adlera, ale cóż — pochwała choć 
bardzo miła — nie nakarmi i nie odzieje — 
a tu tyle ust czekało na chleb zarobiony 
przez ojca. Zarobku zaś coraz mniej było, 
jakże nie miał się martwić sdi rzyć 
biedny zegarmistrz, spoglądając na swoje 
dzieci. Kóchał je serdecznie, choć im tego 
nieokazywał i troszczył się co zrobi gdy nie 
zdoła zarobić dla nich na chleb i ubranie? 

Na dobitek wszystkiego złego zwichnął 
sobie Adler nogę posliznawszy się na mo- 
krym kamieniu, gdy wracał od jednego 
z okolicznych gospodarzy, któremu regulo- 
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am tylko jakby tu poradzić, 
sié sąsiadki Tomaszowej — tylko że: 
na także w tej porze bardzo zajęta. 


it zegar. Noga spuchła w kostce i bolała 
z dotkliwie, źe o robocie w polu także 
> byżo co myśleć. 
 Poczciwa babcia zawsze pogodna i u- 
e 


niechnięta, perswadowała i teraz synowi 


się zbytnio nie martwił. 
- Wola Boża Franciszku, mówiła mu 
aii e, przecież ta bieda niedługo minąć 


iusi; niewiem tylko sama, dodała, co robić 


tym kawałkiem pola, które mamy za 
ynem; szkoda, żeby ziemia leżała odło- 
»m, marchew i buraki przydałyby nam 
> bardzo, a czas najwyższy byłby już je 
siać. Kto to zrobi? — Zegarmistrz we- 
hnął żałośnie. 

— Nie mogę zajść tak daleko, noga boli 


iie okrutnie, wiesz o tem matko. 


— Ależ Franiu, zawołała staruszka z w y: 
utem, czyż ja cię namawiam do pójścia, 
em przecież jak bardzo cierpisz. Rozmy- 
“mozeby po- 


— Aja babciu, czy nie mógłbym posiać 
marchwi, wszakże widziałem nieraz jak 
to robi, i jestem już duży i mocny, 
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odezwał się nagle Pawełek, potrzasając 
z dumą swą jasną główk: 

Ty mój chłopcze ? “tones ty jeszcze 
taki ab — odparła babcia, gładząc Pa- 
wełka pieszczotliwie po główce. Oóż my- 
ślisz Franciszku — dodała zwracając się 
do ojca dziecka — kiedy Pawełek ma ta- 
kie dobre chęci, to może by i potrafił po- 
siać jarzyny, niech się chłopiec wprawia 
za młodu. 

— Tylko uważaj Pawełku, aby z two- 
jej roboty korzyść jaka była, inaczej szkoda 
czasu i nasienia — poczem babcia opo- 
wiedziała chłopcu dokładnie, co i jak ma 
zrobić, dała mu w rękę potrzebne przy- 
bory a na pożegnanie powiedziała: 

— Jeśli dobrze się sprawisz, to w na- 
grodę opowiem ci wieczorem śliczną, dłu- 
ga bajkę. — Była to jedyna nagroda, jaką 
babcia przyrzec mogła, każda inna, choćby 
garstka orzechów, musiałaby być kupiona 
za pieniądze, a tych babcia nie miała. 

Dzieci na tę obietnicę krzyknęły ra- 
dośnie. 

— Babciu, babciu, opowiesz nam 
o twoim małym braciszku — odezwał się 
prosząco Pawełek pełen nadziei, że dziś, 
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gdy tak ważną powierzała mu babcia ro- 
botę, potrafi od niej uzyskać dawno już 
upragnione opowiadanie. 

— No niechaj i tak będzie, opowiem 
wam co chcecie, ale teraz spiesz się bo 
czasu nie wiele — odpowiedziała babcia. 

Pawełek zaczął się z powagą wybierać 
w drogę, a całe rodzeństwo przyglądało 
mu się z rodzajem szacunku; gdy ojciec 
i babcia okazali mu tyle zaufania, brat 
wydał im się znacznie starszym i niezu- 
pełnie im równym. 

Pawełkowi tymczasem, choć nie oka- 
zywal tego po sobie, nie bardzo było ra- 
źno iść tak daleko samemu i podejmywać 
się roboty, której nigdy jeszcze nie wyko- 
nywał. Ale co począć, ojciec chory, babcia 
biedna taka już starenka i osłabiona, 
a marchew musi być posiana, bo ceóżby 
dzieci jadły w jesieni. 

Zabrał zatem grabie, łopatę, nóż skła- 
dany na wszelki przypadek, wrzucił to 
wszystko w duży worek od kartofli, na 
którego spodzie znajdowało się nasienie, 
przerzucił to wszystko przez plecy, bo wi- 
dział, że robią tak idący w pole wieśniacy 
i pożegnany serdecznie przez babkę i ojca, 


{4 
powędrował dumnie i wesoło kamienista 
drożynką. Jakże chętnie Anusia towarzy- 
szyłaby bratu! taki śliczny dzień wio- 
senny spędzony razem, wśród zielonego 
pola, toż by dopiero była uciecha! Ale na 
nieśmiałą prośbę dziewczynki, babcia od- 
powiedziała stanowczo: 
Ani myśl o tem moja Anusiu, jeśli 
nie pocerujesz do jutra tych pończoszek 
Tomuś i Maniuchna boso chyba chodzić 
będą. 

Usiadła zatem w kąciku, wzdychajac 
Żałośnie i dla urozmaicenia sobie roboty, 
cerowała niebieską bawełną duże dziury 
w czerwonych pończoszkach. 

Pawełek wędrował z dumnie podnie- 
sioną głową, a w przeświadczeniu ważności 
zadania jakie miał spełnić, odpowiadał 
trochę z wysoka na wesołe pozdrowienia 
kolegów spotykanych po drodze. Raz w raz 
jednak przyglądał się bacznie ścieżce, po 
której szedł, roztrącał kijkiem kępki trawy, 
jakgdyby czegoś szukał skwapliwie. 

Na ślicznej, zielonej łączce otoczonej 
dokoła wspaniałymi bukami, przez którą 
przechodził teraz Pawełek, rozłożyło się 
towarzystwo złożone z kilku osób. Wido- 
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cznie byli to goście przybyli do Emmrode 
na letnie mieszkanie, jak to wskazywały 
ich ładne, eleganckie suknie, nieznane 
i niewidziane nigdy w biednej wiosce. 

Pod rozłożyste m drzewem stało wygo- 
dne krzesło, a raczej fotel na kółkach, taki 
na jakim zazwyczaj wożą kaleki; siedział 
na nim chłopczyk w wieku Pawełka, z tak 
wybladłą i smutną twarzyczką, że nikt nie 
mógł nań spojrzeć bez prawdziwego współ- 
czucia. W około niego porozkładane ksia- 
żki, zabawki, świadczyły, że nie szezedzono 
niczego, aby rozerwać i zabawić biedaka, 
ojciec i matka otaczający chłopczynę, sta- 
rali się mieć wesołe i uśmiechnięte twarze, 
ale znać w nich było głęboki smutek, gdy 
spoglądali na swe nieszczęśliwe dziecię. 

Ojciec chorego chlopca widząc, jak u- 
ważnie rozglądał się dokoła Pawelek, pod- 
szedł do niego i za pytał uprzejmie : 

— (zy może zgubiłeś co moje dziecko? 

— Ja? Nie, proszę pana — odpowie- 
dział Pawełek, rumieniąc sie. 

— (zegoż więc szukasz tak starannie? 
— wmięszała się do rozmowy matka Hen- 
rysia, tak bowiem nazywał się chory 
chłopczyk. 
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-— Ach, proszę pani — odpowiedział 
Pawełek, coraz bardziej zakłopotany — ja- 
bym tak bardzo pragnął choć raz jeden 
znaleźć cokolwiek. Zeszłego roku, Franuś 
mój kolega, znalazł śliczne złote serduszko 
na łańcuszku i dostał od tej pani, która 
je zgubiła, całego, błyszczącego talara, jako 
znaleźne. Toż to była radość dopiero! Więc 
myślę, że może i mnie się tak kiedy uda, 
my tacy biedni jesteśmy ! 

— Doprawdy, szukać tego, czego się 
nie zgubiło, to paradny pomysł! — za- 
śmiała się jedna pani z towarzystwa, która 
przy słowach Pawełka, przybliżyła się do 
rodziców Henrysia. Ale jego ojciec miał 
widocznie dobre serce, bo widząc zakłopo- 
tanie i rumieńce chłopczyny, przysunął się 
do Pawełka i począł go pytać z dobrocią: 

— Powiadasz moje dziecko, że jeste- 
ście bardzo biedni, czy nie macie juź ro- 
dziców ? 


— Mama umarła niedawno — i łzy 
zaświeciły w oczach chłopca przy tych sło- 
wach; — ojciec jest zeg armistrzem, ale 


bardzo mało może Żarobić, bo na nieszczę- 
ście jak powiada, wszystkie zegary w okolicy 


ać ia 


idą doskonale, nie psują się nigdy. A przed 
tygodniem skręcił sobie jeszcze nogę, więc 
chodzić nie może. 

Dobry pan wyjął z woreczka świecący 
pieniądz i chciał dać Pawełkowi z przyja- 
znym uśmiechem. 

— No, masz mój chłopcze, niech ci 
się zdaje, żeś to znalazł. 

Na chwilę oczy Pawełka zabłysły rado- 
ścią, ale natychmiast spłonął rumieńcem 
a oddając pieniądz, odpowiedział grze- 
cznie, lecz stanowczo: 

— Dziękuję panu, ja nie żebrzę; ojciec 
mój i babcia nie pozwoliłyby mi nigdy 
przyjać jałmużny i gdybym wziął ten pie- 
niądz, musiałbym go panu jutro rano od- 
nieść z powrotem. 

Bogaci, strojni państwo spojrzeli ze 
zdziwieniem na mówiącego z taką szlache- 
tną dumą i prostotą chłopczynę. Jego nę- 
dzne, wypłowiałe, postarzałe ubranie, szezu- 
pła choć czerstwa twarzyczka świadczyły wy- 
mownie, że to, co mówił o biedzie w domu, 
było najszczerszą prawda. 

Chory Henryś, który przysłuchiwał się 
rozmowie z największą uwaga, przysunął 
się nagle ze swoim wózkiem i zawołał: 


wódka radzę = 
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Tatusiu, niech jego ojciec naprawi 
mój zegarek. 

— Ależ drogie dziecko, on nie jest ze- 
psuty! — odparł ojciec. 

Henryś jednak nie zważał wcale na u- 
wagę ojca, przywołał bliżej do siebie Pa- 
wełka i spytał raz jeszcze, czy też zegar- 
mistrz przyjmie jego zegarek do naprawy. 

— Ależ z największą chęcią, proszę 


pana — odparł Pawełek, promieniejąc ra- 
dościa. 

Ty niemądry chłopczę — łaj jal go 
a: przyjaźnie — nie nazywaj mnie 


panem, jestem chłopcem w tym samym co 
ty wieku. 

Ubogi, prostoduszny Pawełek, nie mógł 
tego jakoś dobrze zrozumieć. Jakże może 
nie być panem ten, co ma takie piękne 
sukienne ubranie, błyszczące buciki, a wre- 
ezcie złoty zegarek z łańcuszkiem, jedn ak po- 
mimo tej wątpliwości, rozgadał się nasz 
Pawełek na dobre, zachęcony uprzejmością 
bogatego rówieśnika i` opowiedział mu 
wszystko, co tylko wiedział o sobie, swoich 
siostrach i braciszkach, starej babci i ojcu. 

Wreszcie przypomniał sobie robotę, jaką 
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mu na dziś powierzono i rzueił się napo- 
wrót do porzuconego worka. Henryś z ża- 
lem żegnał swego przyp 'adkowego przyja- 
ciela, pray którym się tak ożywił, rozwe- 
selił, że niepodobnym stał się prawie do 
tego bladego, smutnego chłopca, który ca- 
łemi godzinami siedział nieruchomo, z głowa 
opartą o poręcz fotelu. 

Prawie nie mógł się rozstać z Paweł- 
kiem i puścił go dopiero, gdy przyrzekli 
mu rodzice, że jutro. wszyscy troje pójda 
do domu zegarmistrza, aby mu oddać w o- 
piekę zegarek, a zarazem pobawić się znów 
z Pawełkiem. 

todzice uszczęśliwieni wesołością i ru- 
mieńcami Henrysia, zgodzili się najchętniej 
na zamiary chłopców, którzy tak sobie od 
razu przypadli do serca i zżalem, jak gdyby 
na długie lata się żegnali. 

Szczęśliwy z tego spotkania i miłej zna- 
jomości, a także uradowany nadzieją za- 
robku, jaki ojcu przysporzy, pobiegł nasz 
Pawełek pogwizdując na małe pólko pod 
młynem, które mu zasiać kazano. Trzeba 
się było dobrze pospieszyć, aby wynagro- 
dzić czas przepędzony w towarzystwie le- 
tnich przybyszów. 
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— Boze kochany, jaki ten czas niepo- 
czciwy, ucieka tak prędko, jakby go kto 
gonił, cóżby to szkodziło, gdyby dziś na- 
przykład słońce zaszło o godzinę później, 
niż zw am, czerwona tar- 
cza znika tak pospiesznie poza linią hory- 
zontu, że Pawełek kłusem już biegnaé mu- 
siał, aby przed zmierzchem powrócić do 
domu. 

Marchew i buraki zostały posiane, jak? 
— to już Bogu tylko wiadomo, ale On do- 
bry i miłosierny dla poczciwych, chętnych 
dzieci, więc teź pewnie pozwoli, by zia- 
renka rzucone niewprawną, ale pracowita 
ręką Pawełka, zeszły i obfity plon wydały. 

Przeskakując żwawo z kamienia na 
kamień, myślał ciągle Pawełek o bla- 
dym, chorym chłopczyku, który o własnej 
sile nie mógł wstać z fotelu i nie zazdro- 
ścił mu wcale cienkich sukień, ami złotego 
zegarka, przeciwnie dziękował Bogu za 
swoje zdrowe, zwinne nogi, myśląc po raz 
pierwszy w życiu, że to jednak wielkie 
nieszczęście być kaleką. 

W domu opowiadał z ogromnem ozy- 
wieniem o wszystkiem, co mu się dziś zda- 
rzyło, 0 swym nowym przyjacielu, któremu 
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obiecał, że będzie do niego od czasu do 
czasu przychodzić i o robocie, jaką naza- 
jutrz ojeu przynieść miano. 

Dzieci otoczyły go do koła, patrząc 
z podziwem na opowiadającego brata. Ileż 
to przygód mu się dzisiaj zdarzyło! Anu- 
sia z zazdrością myślała, czemu jej dzień 
dzisiejszy nie zaznaczył się żadna niespo- 
dzianką. Nie przeszkodziło jej to jednak, 
dokładać pokryjomu Pawełkowi kartofli ze 
swojej miseczki; on biedak wygłodził się, 
a przytem chciała przecież czemśkolwiek 
się przysłużyć temu podziwianemu bratu. 


IT. 


Zaledwie dzieci zjadły swoją skromna ko- 
lacyę, już otoczyły babcię, prosząc aby opo- 
wiedziała obiecaną historyę. 

— Tak, tak babuniu najdroższa, o ma- 
lym, zaginionym braciszku — wołały cien- 
kie głosiki jeden przez drugi — my tak 
grzecznie, cichutko słuchać będziemy. 

— No, dobrze — odpowiedziała babcia, 
pieszcząc najmłodsze dzieci, cisnące się do 
jej kolan — ale szkoda czasu tracić na 
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prozno; Anusia niech wezmie ponezoszke, 
a Pawełek może wybierać fasolę na jutro. 

Dzieci usłuchały w milczeniu, ojciec 
również bliżej się przysunął, a babunia 
sparłszy swoją siwą, zmeczona głowę 0 po- 
ręcz fotelu tak starego, że nikt juź nie 
mógł odgadnąć, jakiego był niegdyś koloru 
— temi słowami zaczęła opowiadać: 

— Było to bardzo, bardzo dawno temu, 
w roku 1812, czy też trochę później, nie 
pamiętam już dobrze, bo tyle lat, tyle trosk 
i smutków przeszło później ponad moją 
głowa. Straszne to były czasy i dziękujcie 
dzieci Bogu, że w nich nie żyjecie: ciągła 
wojna, mordy, pożary. Aż émilo się w 0- 
cząch od rozmaitego wojska, jakie snuło 
się ustawicznie po kraju. Armia wielkiego 
Napoleona szła za nim po przez całą Eu- 
ropę i nie było prawie kraju, któryby nie 
był zaplątany w wojnę z tym znakomitym 
a strasznym zdobywcą. Co się wtedy działo? 
I w naszej cichej wiede aż się roiło od 
żołnierzy. Ozasem trudno już było dociec, 
którzy nasi, a którzy obcy. Niemcy, Fran- 
cuzi, Austryacy, Włosi — wszystkich wi- 
dzieliśmy kolejno, wszystkich trzeba było roz- 
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nieszczać po domach, gościć, karmić, poić. 
często chorych leczyć i rany opatrywać. 

Ale już najgorzej było, kiedy przyszli 
WVoskale. A snuło ich się dosyć, bo oba- 
‘iajac się Napoleona, przychodzili niby to 

pomoc naszym, właściwie pili, mordo- 
wali i rabowali, bo wiadoma rzecz, że tacy 
krutnicy, to i wojownikami dobrymi być 
nie potrafią. 

Wiee też powiadam wam dzieci ko- 
hane, jak przyszli do wsi Moskale, a gmina 
zazała ich poprzyjmować do domów na 
kwatery, to wszyscy żyli jak w jakim 
złym śnie, a dzieci chowały się w najcie- 
mniejsze kąty. 

Moi rodzice byli w owym czasie bar- 
dzo zamożni, mieli dużo pola, kawał lasu, 
liczne graniaste krowy dawały mleka ce- 
brami, konie rżały w stajni, a ten nasz 
stary, kochany dom był jeszcze nowy. cały, 
| góry do dołu zamieszkany i ładnie u- 
rzadzony. 

W: owych jednak czasach nie mogli ko- 
chani moi rodzice zaznać spokoju w Swo- 
em cichem, wygodnem domostwie. Wla- 
Śnie dlatego, że dom mieliśmy duży i nowy, 
nasyłano nam ciągle mnóstwo żołnierzy 
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na kwaterunek, a odmówić nie wolno było 
bo taki to juz był obowiązek każdego wła- 
ściciela domu i obywatela kraju. 

Kiedy z kolei zamieszkali u nas Mo- 
skale, to już o śnie, ani spokoju nie mo 
gło być mowy. Nawpół dzicy, nieokrzesani, 
nicznośnymi byli gośćmi, jeść i wódki — 
krzyczeli bez ustanku. Nam samym już 
głód zaczął dokuczać, a im dostarczyć 
było trzeba, czego tylko zażądali. bo ina- 
czej bili, łamali sprzęty, klęli straszłiwie. 

Wreszcie, Bogu dzięki, minęła ta plaga 
wyszli sobie ze wsi szczęśliwie i zostań 
tylko jeden, jakiś starszy — ludzie naz 
wali go komisarzem, a ten czekał na jakiś 
rozkaz, czy wiadomości i mieszkał u nas 
kilka miesięcy. Przyzwyczailiśmy się do 
niego wszyscy, bo dobre zdawało się M 
skalisko, nikomu bowiem krzywdy nie ro 
bił; jak się upił, szedł spać na siano 
a nam dzieciom strugał różne zabawki. 
śpiewał smutne jakieś ruskie piosenki i o- 
powiadał dziwy o swoim kraju. 

Ozasem płakał, gdy opowiadał, że stra- 
cił na ospę pięcioro dzieci, a między nimi 
chłopca, podobnego jak dwie kropli wody 
do naszego Karolka. A było to wtedy sli 
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czne pięcioletnie dziecko ładny jak obra- 
zek, zuchowaty chłopaczek, dziwnie przy- 
lgnął do starego Moskala, z którym też 
robił co zechciał; żołnierz woził go, nosił, 
huśtał, pozwalał się bawić pałaszem, ostro- 
gami, uzdeczką, jednem słowem  pieścił 
chłopca jak niańka. 

Pewnego dnia, wybrał się ów komi- 
sarz konno na przechadzke, by jak mówił 
nie dać się rozleniwić koniowi, posadził 
Karolka przed sobą na siodle jak to często 
robił, bo była to największa uciecha chło- 
pczyny, któremu się wtedy zdawało, że 
jest już dorosłym wojakiem. Matka wie- 
działa, że Moskal jest zawsze dla dziecka 
dobry i troskliwy, więc niefrasowała się 
ich odjazdem! myśląc, że wrócą za jaka 
godzinkę zajęła się zbiorem, każde z nas 
poszło do swojej roboty i aniśmy się spo- 
strzegli, gdy nadeszło południe. Któż opi- 
Sze nasze zdziwienie, potem niespokój, wre- 
cie przerażenie, gdy godziny mijały, słońce 
miało się ku zachodowi — a Moskala 
z Karolkiem nie było widać. Zatrwożony oj- 
ciec, przypuszczając że jakiś wypadek zda- 
rzył się komisarzowi, zaprzągł do bryczki 
i objechał całą okolicę, pytając się i do- 
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wiadujac. To samo robili krewni nasi i są- 
siedzi. 

W kilku wsiach na północ od Emmrode 
widziano żołnierza z dzieckiem na koniu, 
lecz potem skręcił gdzieś w lasy i — prze- 
padł bez wieści. 

Nie było wówczas jeszcze dzieci ko- 
chane tak jak dziś, kolei żelaznych, tele- 
grafów — nie tak łatwo więc było zasię- 
gnąć o kimś wiadomości lub go dogonić. 
Rodzice moi szukali, pytali, śledzili — 


wszystko napróżno — dziecko zniknęło. 
Wszyscy opłakiwaliśmy gorącemi łzami 
biednego Karolka, — ja po matce — naj- 


dłużej martwiłam się jego stratą, bo o rok 
tylko młodszy odemnie był mi ukochanym 
towarzyszem zabaw i przyjacielem. 

Niegodziwy Moskal pokochał dziecko 
na swój sposób, przypominało mu jego 
synka, więc go sobie ukradł, porwał, czło- 
wiek bez serca i sumienia nie pomyślał 
jaką straszną krzywdę robi dziecku odry- 
wając je od rodziców, od ojczyzny, od ro- 
dzinnej strzechy i sere kochających, i ro- 
dzieom — pozbawiając ich ukochanego, 
najmłodszego dziecka. 
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h mu tego Bóg nie pamięta, do- 
babcia, ocierając łzy, które na 
utne wspomnienie nabiegły jej do 

Anusia wzruszona opowiadaniem szlo- 
chała na dobre, ukrywszy główkę w far- 
tuszku, Pawełek nosem pociągał, zdawało 
mu się, że to niewypada, by taki duży trzy - 
nastoletni kawaler płakał, jak dziewczyna. 

— I cóż babciu — zapytał niecierpli- 
wie — i nie znaleziono już nigdy małego 
Karolka ? 

— Nigdy dziecko, nigdy nie słyszeli- 
śmy już o nim nie więcej; pewnie umarł 
gdzie biedny chłopczyna z trudów i nie- 
wygód na jakie naraził dziecko ten czło- 
wiek niegodziwy. W spokojnych czasach 
może by mu to tak nie uszło, ale wtedy 
podczas ciągłej wojny, zamieszek, niepo- 
kojów, rząd i policya niemogły się tru- 
dzić poszukiwaniem jednego dziecka. 

Smutek i troska osiadły w naszym 
domu, zdawało się, że z ubytkiem tego 
małego aniołka, szczęście zapomniało do 
naszych progów drogi. Wojna wybuchła 
jeszcze straszniejsza, każdy prawy syn oj- 
czyzny, szedł jej bronić i ratować w nie- 


ELLE PC WRTOŃIA OWOC I 


28 


szczęściu. Poszedł mój ojciec, poszli dwa 
bracia — nie wrócił żaden. Widać 

tarzu ojczyzny potrzebne było ich życi 
bo wszystkich trzech nie oszczędziła kula 
nieprzyjacielska. 

Nieszczęśliwa nasza matka chorowała 
długo i ciężko ; na chorobę jej, na potrzeby 
wojny, poszedł i nasz majątek. Oo raz 
trzeba było sprzedać kawałek łąki lub pola. 
Gdy ja szłam za mąż za waszego dziadka, 
który był uczeiwym, dzielnym, ale ubo- 
gim nauczycielem przy szkole, został nam 
już zaledwie niewielki kawał pola i ten 
nasz stary kochany dom, który mam na- 
dzieję długo, długo jeszcze nie odmówi 
nam przytułku. A póki człowiek ma ka- 
wałek ziemi i własny dach nad głową — 
to jeszcze mu tak źle nie jest i nie powi- 
nien tracić nadziei. — To mówiące babcia 
wyciągnęła rękę do syna i uścisnęła ją 
serdecznie. 

Tak więc macie dzieci smutną historyę 
mojej młodości — kończyła babcia, ale 
dość już tego — czas spać. Boże miło- 
sierny! a to się zagadałam, te biedne ma- 
leństwa śpią już na ziemi. Spaćt-Spać! 

Starsze dzieci podniosły się i podeszły 
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do babuni by jej powiedzieć dobranoc i po- 
dziękować za opowiadanie; serdeczniej niż 
zwykle przycisnęły do ust jej pomar- 
szczoną rękę, ciche były jakieś i skupione. 
Ten rzut oka w odległą przeszłość, okro- 
pności wojny, jakie się przed niemi roz- 
toczyły, dały wybiedz ich myślom po raz 
pierwszy może w życiu, po za ciasne gra- 
nice ojcowskiego domu, codziennych zajęć 
i figlów. 


Ii. 


Nazajutrz z rana starsze dzieci poszły 
jak zwykle do szkoły, młodsze korzystając 
z prześlicznej pogody wybiegły przed dom 
i bawiły się hałaśliwie wraz z mnóstwem 
starszych i młodszych towarzyszy w różne 
gry i zabawy. Babcia poszła do sąsiadki 
by pożyczyć od niej parę cebul, tymczasem 
zaś ojciec zabrał się do niezwykłego zaję- 
cia, przysunął sobie stary stołek do balii 
stojacej na ławie, usiadł przy niej i zaka- 
sawszy rękawy koszuli mydlił, prał i płu- 
kał całą wiązkę małych koszulek, pończoch 
i fartuszków. Smutno i gorżko było bied- 
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nemu człowiekowi, że taki jak on zdolny, 
pilny rzemieślnik oddawać się musi nie- 
odpowiedniej sobie pracy. Ale rozumiał on 
dobrze, że każda — byle uczciwa, człowieka 
nie poniża, że daleko lepiej iż zegarmistrz 
pierze, niż żeby nie nie robił i tracił czas, 
czekając, aż się trafi naprawa zegarków. 
Dawniej praniem zajmowała się żona, pó- 
źniej podczas jej choroby babcia, ale ona 
biedaczka miała już sił tak mało i ręce po- 
kurczone od reumatyzmu, że niegodziło się 
nadużywać jej poczciwości i dobrej woli. 

Więc Adler prał z zapałem, chcąc 
skończyć robotę zanim dzieci wrócą na 
obiad, a że nie wiele miał w tem zajęciu 
wprawy, więc też pełno było wszędzie 
piany z mydła i wody. 

W tem po za oknem, dały się słyszeć 
jakieś głosy, a w chwilę później, zanim 
zegarmistrz zdążył przyprowadzić do po- 
rządku i siebie i mieszkanie już wniesiono 
do ubogiej izby Henrysia z jego krzeseł- 
kiem, a tuż za nim wsunęli się jego ro- 
dzice. Podług obietnicy przychodzili oni 
odwiedzić Pawełka i oddać jego ojcu- ze- 
garek do naprawy. Jednak, zamiast zegar- 
mistrza — zastali praczkę, a widok ten 
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tak ich zadziwil, ze zadne ust nie smiato 
otworzyć. Najwięcej jednak zmieszanym 
był sam Adler — zasłaniał jak mógł ba- 
lie, porządkował swoje ubranie, ocierał 
mydliny z rak i twarzy. 

Dobra pani Walterowa, widząc zakło- 
potanie biedaka, odezwała się uprzejmie: 

— Przepraszamy pana bardzo, za tak 
ranne najście, ale to nasz syn Henryś nie 
dawał nam spokoju Poznajomit się wczo- 
raj z pańskim synem, który jest rzeczywi- 
Scie co się zowie dzielnym i miłym chlo- 
paczkiem i tak sobie przypadli do serca, 
że mój Henryś chciał tu przyjść jak naj- 
prędzej. 

Adler uśmiechnął się, mile pogłaskany, 
pochwałą najstarszego syna, uspokoił się 
też i zaczął rozmawiać, widząc, że ci obcy 
państwo choć tak bogaci i strojni, zacho- 
wują się jednak z taką uprzejmością i pro- 
stotą. Gdyby Henryś był zdrowym i jak 
inni w jego wieku swawolnym chłopcem, 
bawiłby go może i rozSmieszal widok ze- 
garmistrza z zakasanymi rękawami, schy- 
lonego nad balią pełną bielizny. Ale cho- 
roba i cierpienie zrobiły biedne dziecko 
nad wiek poważnem i myślącem. Siedząc 
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ciagle w swoim fotelu, zdala od hałaśli- 
wych, rozfiglowanych rówieśników, dużo 
czytał, myślał, sam cierpiąc, umiał odczuć 
cierpienia i potrzeby drugich. 

To też i teraz, widok tego wielkiego, 
pustego pokoju, zajęcie tego rzemieślnika, 
który w braku innej, stosownej dla siebie 
pracy, prał, by zmniejszyć domowe wyda- 
tki, wszystko to mówiło wyraźnie o ubó- 
stwie zacnej poczciwej rodziny i napełniło 
serce Henrysia serdecznem współczuciem 
i chęcią dopomożenia ich niedostatkowi. 


— Proszę pana — przemówił jak umiał 
najgrzeczniej — Pawełek mi mówił, że 


pan zechce się podjąć naprawy mego ze- 
garka. A dalej chciałem jeszcze prosić, 
żeby pan pozwolił Pawełkowi przyjść do 
mnie co dzień, choć na godzinkę, będziemy 
się doskonale razem bawili. 

— Już my się oto postaramy — wtrą- 
ciła pani Walterowa — aby chłopczynie 
jakoś wynagrodzić czas stracony. Widzie- 
liśmy wczoraj, że umie on już być pomocą 
rodzinie. 

— I owszem — zawołała babcia, która 
nadeszła — my sami będziemy radzi, gdy 
Pawelek przyjemnie się zabawi, a zapewne 
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i skorzysta nie jedno w towarzystwie ta- 
kiego wykształconego kawalera. O zegarek 
niech panicz będzie zupełnie spokojny, mój 
syn — to majster, juz on go naprawi tak 
doskonale, że będzie szedł jak nowy. 

Henryś zarumienił się po uszy. Wie- 
dział on dobrze, że zegarek jego będzie 
szedł jak nowy, bo też i był nowy, nowiu- 
teńki; dostał go przed kilku miesiącami na 
urodziny i oczywiście nie brakowało mu 
nie zupełnie; dobre serce Henrysia wska- 
zało mu na razie ten tylko sposób dostar- 
czenia biednemu Adlerowi jakiegoś zarobku. 
Zanim jednak zdążył coskolwiek odpowie- 
dzieć, dał się słyszeć jeszcze za drzwiami 
jakiś głosik donośny : 

— Babciu! Tatusiu! wiecie co mi się 
dziś zdarzyło ? zostałem pierwszym w klas... 

Reszta słowa uwięzła Pawelkowi w gardle 
na widok niespodziewanych a upragnionych 
gości, prędko jednak opamiętał się, złożył 
ukłon państwu Walterom, z Henrysiem uści- 
skali się, jak dawni znajomi i przyjaciele. 
Za chwilę znów drzwi się otworzyły z trza- 
skiem i wsunęła się Anulka zaczerwieniona 
jak wiśnia prędkim biegiem i ciężarem 
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jaki dźwigała, gdyż na ręku miała tłustą, 
dwuletnią Maniuchnę uczepioną u jej szyi 
obiema rączkami. Anulka zmięszana — sta- 
nęła jak wryta i na szczęście upuściła 
tabliczkę, a nie siostrzyczkę na ziemię. 

Teraz juz bez przestanku drzwi sie 
otwierały i wszystkie babcine pociechy wsu- 
wały się kolejno. 

— To Zosia, to Tomuś, to Maniuchna 
a to Józiek — przedstawiała babcia jedno 
po drugiem, a dzieciaki trochę przestra- 
szone, podnosiły na obca panię szafirowe 
oczęta i przyglądały się ciekawie temu 
chłopczykowi co taki juz duży, a jeszcze 
sam nie chodzi. Pani Walterowa ze zwykła 
sobie uprzejmą dobrocią rozpoczęła poga- 
wędkę z babcią i zegarmistrzem dopytujac 
się o śmierć i chorobę jegożony, o dzieci, 
ich skłonności i upodobania, i o to co 
z niemi na przyszłość robić zamierza. 
Dzieci tymczasem skupiły się dokoła krze- 
sełka Henrysia, i wprędze rozpoczęła się 
wesoła i całkiem poufała rozmowa. 

Anulka najśmielsza i najrozumniejsza — 
poczuwajac się do obowiązku zabawienia 
gościa, powyciągał: Z katów wszystkie ZA: 
bawki, jakie tylko w domu znaleźć się dały. 


Niewiele tego było i wydać się musiały 
bardzo nędzne temu rozpieszczonemu jedy- 
nakowi bogatych rodziców; a jednak wi- 
dzac z jakie m przejęciem Anulka tuli starą 
gw bez nogi, z chwiejaca się głowa 

i powykrzywianemi rekami, lub z jaką ra- 
dością Tomuś pogani: a kulawego, bez grzywy 
konika, Henryś śmiał się tak serdecznie 

bawił się tak wesoło, jak mu się to ni- 
gdy nie zdarzało w jego pięknie urządzo- 
nym domu. 

Dzieci Adlerów, choć ubogie i źle ubrane, 
starannie były chowane najprzód przez ma- 
tkę, teraz przez babcię. To też grzeczne, 
wesołe, szczere, posłuszne nie dawały się 
nikomu we znaki, nie dziw za tem, że 
i Henrysiowi tak szybko wśród nich czas 
zbiegał, że matka już kilkakrotnie zabie- 
rała się do odejścia, lecz na prośby synka 
— siadała napowrót. 

Tymczasem pan Walter, którego raziło 
wilgotne powietrze dusznej izby i męczył 
gwar i śmiech dzieci, wyszedł przed dom 

i przechadzał się po wąskiej uliczce, przy- 
glądając się uważnie starym i oryginalnej 
budowy domom. Dom Adlerów wyróżniał 
się swoim kształtem i pięknie rzeźbionemi 
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ozdobami. Na głównej potężnie grubej fa- 
sadzie, która przedzielała całe domostwo na 
poprzek, można było jeszcze dojrzeć ślad 
liter jakiegoś napisu. 

Włożywszy na oczy okulary, pan Wal- 
ter pilnie się przypatrywał, pragnąc wy- 
czytać zatarty już prawie napis. Dzieci 
wiejskie otoczyły go ogromną gromadą, 
myśląc że i „pan z miasta* upatruje za- 
pewne jakichś gniazd ptasich pomiędzy 
belkami. Tymczasem panu Walterowi udało 
się choć z trudem wyczytać następujący 
wierszyk : 


Cierpieć w milczeniu, 
Zyé w poświęceniu, 
I w imię Boga 
Odpędzać wroga, 

To cel każdego 
Człowieka zacnego. 


Im dłużej czytał pan Walter ten prosty 
wierszyk, tem silniejsze ogarniało go wzru- 
szenie. Gdy skończył, powrócił znów do 
mieszkania Adlerów, skąd właśnie wycho- 
dziła jego Żona i syn. 

— Panie Adler — przemówił ojciec Hen- 
rysia bez wszelkiego poprzedniego praygo- 
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towania — do kogo też ten dom należał da- 
wniej? 

— Do mego ojca i do mojej matki — od- 
powiedział zegarmistrz, wskazując na obok 
stojącą babunię. 

— A czy wolno zapytać, jak oni się 
nazywali ? 

— Nazywali się naturalnie Adlerowie 
tak jak i ja. 

Odpowiedź była całkiem prosta, ale pan 
Walter, nie zdawał się być z niej zado- 
wolony. 

— Kochany Franiu — odezwała się do 
niego żona — cóż ci zależy na nazwisku 
państwa ? 

— Właściwie nie — odpowiedział pan 
Walter — tylko tak mię to zadziwiło, że w po- 
koju naszego ojca, wisi nad jego łóżkiem 
tablica, na której wyryty jest zupełnie ten 
sam wierszyk, jaki wyczytałem właśnie na 
belce waszego domu. Nawet takie same 
ozdoby narysowane są dokoła tu i tam. 

— Niema w tem nie dziwnego — ode- 
zwała się babcia — za moich młodych lat, 
wierszyk ten był przez wszystkich prawie 
powtarzany; tak, tak — dodała — dużo wtedy 
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38 
wycierpieliśmy wszyscy, więc też ludzie 
częściej się zwracali do miłosiernego Boga. 

Wszyscy zgodzili się na słuszna uwagę 
babuni i nikt więcej o wierszu wyrytym 
na starym domie nie myślał. 

Od czasu pożegnania się z państwem 
Walterami, dużo zmieniło się w rodzinie 
biednego zegarmistrza. Chłopcy pokochali 
się tak serdecznie, że już się prawie obejść 
bez siebie nie mogli. Henrys polubił ró- 
wnież małą, wesola Anusię i w towarzy- 
stwie tych dwojga dobrych, roztropnych 
dzieci, zdawał się być zdrowszym i wesel- 
szym. Rodzice jego, uradowani ta korzy- 
stna w zdrowiu i humorzo jedynaka zmianą, 
zgodzili się chętnie, gdy zaczął prosić usil- 
nie o zabranie z sobą do miasta Pawełk: 
i Anusi. 

Smutno się zrobiło ojcu i babuni na 
myśl rozstania się z ukochanemi dziećmi, 
ale nie sprzeciwiali się temu projektowi 
wcale. Wiedzieli, że w domu państwa Wal- 
terów, pod kierunkiem nauczycieli, którzy 
mieli zająć się nauką zarówno Henrysia, 
jak Pawełka i Anusi, dzieci mogły dużo 
skorzystać, otrzymać takie wykształcenie, 
o jakiem w biednej, górskiej wioseczce my- 


gleé nawet nie było można, a przytem byli 
oni tak biedni, że ze strachem myśleli, jak 
zdołają przez ciąg długiej, ostrej zimy wy- 
żywić i odziać taką liczną gromadkę. Dwoje 
dzieci mniej w domu — to duża ulga dla 
biedaków, różnica w wydatkach, która in- 
nym, szczęśliwszym rodzicom na myśl nie 
przychodzi, a z którą ubodzy rachować się 
muszą. 

Rozstanie było o tyle lżejsze, że pań- 
stwo Walterowie odjezdzali późną jesienią, 
a zaraz z wczesną wiosną obiecywali znów 
zawitać do Kmmrode. 

W dodatku dobry pan Walter obiecał, 
że zaraz po przyjeździe do miasta, wystara 
się dla Adlera o jaką odpowiednią, zegar- 
mistrzowską robote. 

— Moja droga, złota babuniu — wo- 
łał Pawełek przy pożegnaniu — nie płacz, 
ja będę pisywał do was długie, śliczne listy. 

— A ja zrobię dla babuni parę ciepłych 


pończoszek — dodała Anusia, tuląc się do 
staruszki. 

— Dobrze już, dobrze, moje dzieciaki 
najdroższe — odpowiadała babcia, przez 


łzy żegnajac krzyżykiem świętym swoich 
pieszczochów. 
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Nowy świat odkrył się przed oczyma 
zdziwionych dzieciaków, gdy tylko wyru- 
szyły w tę pierwszą w życiu podróż. Za- 
równo podróż koleja, jak widok wielkiego 
miasta, była dla nich zupełną nowością. 
Ale zachwyt i zdumienie dzieci nie miało 
już granic, gdy przyprowadzono ich do pię- 
knie, bogato urządzonego mieszkania pań- 
stwa Walterów. 

— (hyba królewski pałac nie może 
być piękniejszy — szeptał Pawełek do 
Anulki, która moeno trzymając się jego 
ręki, nieśmiało stąpała po woskowanej po- 
sadzce. 

— (zy to się siada na tych ślicznych, 
złoconych krzesełkach? — pytała nieśmiało. 

Naraz dzieci krzyknęły zdumione, zoba- 
czywszy się w całości od włosów aż do 
piatek w ogromnem zwierciedle, które zaj- 
mowało całą ścianę. 

— Mój Boże, czemuż babcia nie może 
widzieć tych wszystkich śliczności? — wzdy- 
chał dobry Pawełek. 

Ale wkrótce ten raj wydał się dzieciom 
mniej piękny i rozkoszny. Pomimo, że pań- 
stwo Walterorowie byli dla nich zawsze 
nadzwyczaj dobrzy i wyrozumiali, niemniej 
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taskno było Pawelkowi i Anusi nietylko 
za ojcem, babcią i młodszem rodzeństwem, 
ale także za złotą swobodą, której używali 
na wsi. Dzieci ubrane w piękne, elegan- 
ekie sukienki, wysokie buciki, musiały u- 
ważać ciągle by nie zniszczyć, nie popla- 
mić strojnego odzienia. Jakże starannie 
trzeba było wycierać nogi z kurzu lub 
błota, zanim się weszło na lśniące posa- 
dzki, a jak ostrożnie należało się bawić 
w konie lub piłkę, by nie uszkodzić ja- 
kiego kosztownego sprzętu. Mali Adlerowie 
przywyczajeni do biegania swobodnie po 
całej wsi, po drogach i łąkach, nie mogli 
się z tem oswoić, że tu służący ani na krok 
ich nie odstępował. 

Dzieci zaczęły smutnieć i blednąć, ale 
że i choremu Henrysiowi nie służył pobyt 
w mieście na zdrowie, więc zaniepokojeni 
rodzice umyślili wyjechać ze wszystkiemi 
dziećmi na wieś położoną niedaleko od mia- 
sta a należącą do państwa Walterow. 
Tylko ojciec Henrysia pozostał w mieście, 
gdyż jego zajęcie nie pozwalało mu się 
z domu wydalać. 

Nie była to wprawdzie taka wieś pra- 
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wdziwa, jak Emmrode, ale w każdym razie 
dzieci oświadczyły, że tu przynajmniej żyć 
i oddychać można, nie tak jak w tem szka- 
radnem, dusznem, ludnem mieście, gdzie 
po ulicach nie wolno było śpiewać ani ska- 
kać, tylko trzeba było iść spokojnie i ró- 
wniutko, jak na procesjach Bożego Ciała. 
Po szerokich alejach ogrodu dzieci mogły 
biegać do woli, popychać wózek Henrysia 
w którą stronę mu się tylko podobało, tu 
były psy ikoty, więc zabawa gotowa, zna- 
lazł się nawet stary, biały kozioł z brodą 
i rogami nadzwyczaj zabawny. Pawełek 
przy pomocy stangreta Macieja, przyuczył 
kozła, by ciagnął mały wózeczek, do któ- 
rego siadała Anulka. Dziewczynka nie po- 
siadała się z radości, krzyczała, klaskała 
w rączki, gdy kozioł w szalonych podsko- 
kach obwoził ją dokoła ogrodu. 

Kiedy dość już było zabawy i biegania 
po dziedzińcu i ogrodzie, dzieci wracały 
do dworu o dużych, jasnych pokojach, 
a tam przed kominkiem, na którym trza- 
skał wesoły płomień, siedział zwykle w fo- 
telu stary, siwowłosy dziadzio Henrysia, 
który umiał opowiadać prawie tak ładne 
bajki jak babunia — tak twierdził Pawełek. 
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_ Nauczyciel, którego pani Walterowa 
przywiozła z miasta — bardzo rozumny 
i dobry, uczył dzieci cały ranek, wszystko 
zatem szłoby jak najlepiej, gdyby nie to, 
że biedny Henryś tak bardzo był chory 
i cierpiący. 

Biednemu chłopeu zdarzył się taki fa- 
talny wypadek. Pewnego dnia przechodził 
przez kuchnię wsparty na ramieniu nau- 
czyciela, pomimo największej ostrożności 
tegoż, potknął się i upadł nieszczęśliwie, 
gdyż trafił na nóż, który widocznie ku- 
charka upuściła przed chwilą na ziemię. 
Ostry nóż zranił go w prawą nogę, rana 
wprawdzie zagoiła się prędko, ale to wła- 
śnie było niedobrze, bo przy każdem poru- 
szeniu, przy każdej zmianie powietrza, noga 
bolała go okropnie, tak, że biedak jeczal 
i stękał, aż serce się krajało, słuchając 
jego jęków. 

Doktór radził i namawiał, ażeby Hen- 
ryś zdobył się na odwagę i dał sobie roz- 
ciąć tę świeżo zagojoną bliznę, a wtedy 
on ranę w ten sposób zagoi, że ból nigdy 
sig już więcej przypomni, i Henryś coraz 
lepiej będzie mógł chodzić. Ale biedny, 
schorowany chłopczyk bał się tej operacji, 
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płakał na samo wspomnienie, a rodzice 
choć wierzyli zupełnie uczonemu doktorowi, 
nie mieli jednak serca przymuszać swego 
biednego dziecka. 

Leżał zatem Henryś w łóżku, cierpiał, 
marudził, grymasił, a matka, dziadek, Pa- 
wełek i Anulka nieodstępowali go i nie- 
wiedzieli, już coby wymyśleć dla rozrywki 
chorego. 

Kiedy pewnego dnia siedzieli wszyscy 
jak zwarzeni, nie wiedząc już coby za 
nową zabawę wymyśleć dla rozweselenia 
grymaśniejszego niż zwykle Henrysia, A- 
nulka przysunęła się do fotelu, na którym 
siedział dziadek i szepnęła mu do ucha. 
— Panie dziadziu, tak nazywała staruszka, 
a możeby Pawełek przyprowadził tu sta- 
rego kozła i Burka?* 

Poczciwa Anulka szeptała tak głośno, 
że zanim jeszcze, trochę głuchy dziadzio 
zrozumiał o co chodzi, Henrys już poczal 
wołać : 

— Ach! tak, tak, co za myśl dosko- 
nala, przyprowadźcie tu kozła i Burka! 

Pani Walterowa spojrzała trochę niespo- 
kojnie na pięknie wyczyszczona posadzkę, 
której tacy goście z pewnością nie posza- 
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nuję. Ale nie miała serca odmówić czego- 
kolwiek choremu jedynakowi. 

Henrysiowi oczy zabłysły radością na 
widok Pawełka prowadzącego kozła za 
brodę i Anusi, która niosła z bardzo uro- 
czystą minką i wystawionym naprzód ję- 
zykiem psa, daleko większego od siebie. 
Buruś od razu wiedział, co zrobić, jednym 
susem wskoczył na łóżko, zwinął się w kłę- 
bek na atlasowej kołderce i wielce zadowo- 
lony z takiego legowiska, wywijał ogonem 
co mu sił starczyło. Ale z kozłem nie po- 
szło tak gładko. 

Rogaty gość nieumiał jakoś chodzić po 
woskowanej posadzce, ślizgał się i strachał, 
spuścił łeb i już zdawało się, że /żadnej 
z nim nie będzie zabawy, gdy w tem, zo- 
baczył przed sobą wielkie lustro, sięgające 
aż do ziemi. 

W lustrze tem, o dziwo! stał drugi ko- 
zioł, z taką samą brodą, rogami i wystra- 
szonemi oczyma. Ujrzawszy towarzysza, 
nasz kozioł zaraz nabrał humoru i fanta- 
zyi. Potrząsnął brodą, zaczął tupać nogami, 
a rozbawiony tem, że ten drugi kozioł na- 
śladuje każde jego poruszenie, rzucił się 
ku niemu z całym impetem, pochyliwszy 


głowę. Az tu trzask!... i ogromne zwiercia- 
dło rozprysło się w tysiące kawałków. 

Kozioł odskoczył i zrobił tak śmieszną, 
głupią i wystraszoną minę, że pomimo tak 
znacznej szkody, wszyscy, nie wyłączając 
pani Walterowej i starego dziadunia, ser- 
decznie śmiać się zaczęli. 

Najgłośniej jednak okazywał swa ra- 
dość Henryś, krzyczał, śmiał się, klaskał 
w ręce, a nie mogąc uleżeć spokojnie, sta- 
nal na łóżku, co mu się juz dawno nie 
zdarzyło. Naraz „jednak krzyknął przeraźli- 
wie, zbladł jak gc iana i byłby upadł, gdyby 
go nie podtrzymał stojacy tuż obok Pa- 
wełek. 

Zrobiło się naturalnie okropne zamię- 
szanie, wszyscy się przestraszyli, biedny 
chłopczyk jęczał głośno z bolu, gdyż rana 
się otworzyła i krew płynąć zaczęła. 

Pawełek wyprowadził po cichu, a jak 
mógł najprędzej niegrzeczne zwierzę , które 
tak źle się zachowało w gościnie, Burus 
wyszedł także ze smutnie opuszczonym 0- 
gonem, choć on w tej całej awanturze nic 
nie był winien. 

Biedna matka w śmiertelnym strachu 
czekała przybycia lekarza, po którego wo- 
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gnica pojechał co koń wyskoczy, tymeza- 


sem zaś starała się, jak mogła ulżyć bo- 
lowi jedynaka. Doktor przyjechał, obejrzał 
ranę starannie, ale nie miał wcale zafra- 
sowanej twarzy ; przeciwnie, uśmiechnął 
się wesolo, mówiąć: 

— No, wiesz, co mój chłopcze, że masz 
szczęście, bo wśród zabawy zrobiło cię wła- 
śnie to, co myślałem, że operacją trzeba 
będzie załatwiać. Rana się otworzyła i na- 
turalnie boleć trochę będzie, ale teraz za- 
goimy tę dziurkę porządnie i mam nadzieję, 
Że za dwa, a najpóźniej za trzy tygodnie 
będziesz mógł sam już pójść, podziękować 
temu brodatemu awanturnikowi za to, że 
ci się tak przysłażył i wykonał zręcznie 
operacyo. Ale teraz Henrysiu, pamiętaj, że 
najpierwszy m przymiotem mężczyzny jest 
wytrwałość i odwaga. Nie ruszaj się, choć 
cię będzie bolało, a jeśli możesz się wstrzy- 
mać. to i nie stekaj. Nie ci to nie pomoze 
a doda jeszcze cierpienia biednej twojej ma- 
mie. Patrz, jaka ona blada. 

Doktor mówiąc to, jednocześnie zakła- 
dal opatrunek, wyciskał rankę, by z niej 
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wyszła materya, a choć wszystko to robił 


szybko i zręcznie, niemniej sprawiał Hen- 
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rysiowi ból nie mały. Ale dzielny ten chło- 
pczyk miał mężne serce, zacisnął zęby i ani 
jęknął, choć bolało go okropnie. 


— Już skończyłem — zawołał doktor 
nareszcie — podaj mi rękę mój chłopcze, 


tak, widzę, że naprawdę jesteś mężczyzną, 
ale teraz staraj się zasnąć, jesteś zmęczony 
i osłabiony. 

Wieczorem tego samego dnia przyjechał 
z miasta pan Walter zaniepokojony okro- 
pnie wiadomością o wypadku, jaki spotkał 
syna. Zastał juz wszystkich uspokojonych, 
ale pomimo to przez dni kilka jeszcze pozostał 
na wsi, bawiąc się z Henrysiem, czytając mu, 
lub rozmawiając z zona lub dziadkiem. 

Pewnego dnia, kiedy po podwieczorku 
siedzieli wszyscy w pokoju Henrysia, wpa- 
trując się w wesoły ogień płonący na ko- 
minku, zagadnął nagle pan Walter dzia- 
dunia: 

— (hciałem też już oddawna ojca za- 
pytać, skąd pochodzi ten stary, pobożny 
wierszyk, napisany na pożółkłej tekturze, 
która wisi nad łóżkiem. Dziś spojrzałem 
nań znowu i spostrzegłem, że jest tam ta- 
kże jakiś obrazek pod spodem. Ale zatarty 
już bardzo i trzebaby się dobrze przyjrzeć, 
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aby rozpoznać, co on wyobraża. Ale ojciec 
potrafi mi to zapewnie wyjaśnić. 

—, Dlaczego sie o to pytasz mój synu? — 
zapytał dziadunio. 

— Powiem ci potem ojcze, dlaczego mnie 
ten wierszyk zaciekawia, a teraz jeżeli ła- 
ska, opowiedz nam coś o tym sześciuwier- 
szu, lubię słuchać o dawnych czasach. 

Starzec przeciągnął ręką po czole, jakby 
chcąc zebrać myśli, dzieci rozciekawione, 
nadzieją, że pewnie jaką ciekawą usłyszą 
historyę, utuliły się w kącik, a dziadzio tak 
mówić zaczął: 

— Dawne, bardzo dawne przypomnia- 
łeś mi synu czasy; historya, którą wam 
opowiem, smutne we mnie budzi wspomnie- 
nia, a tyle lat nad niemi upłynęło, że mi 
się nieraz zdaje, że to chyba nie do mnie 
się odnosi. 

Byłem wtedy małym, bo nie spełna 
pięcioletnim chłopakiem, czemu wam dzie- 
ciom uwierzyć nawet trudno. Prawda? Ale 
jednak byłem malutkim, wesołym, swawol- 
nym dzieciakiem, rodzice moi mieszkali 
w małej górzystej wioseczce ale już nawet 
niepamiętam jak się nazywała. Zdaje mi 
sie, że miałem liczne rodzeństwo, bo cos 
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- dużo z mniejszych i większych sióstr i braci 

kręciło się koło mnie, pamiętam też, że mię 
bardzo pieścili wszyscy : matka, siostry, jakby 
przeczuwali, że krótko ich pieszezotą cie- 
szyć się będę. 

Ojea bałem się trochę, bo był surowy, 
ale kochałem go bardzo i o ile tylko na 
to pozwolił biegałem zanim wszędzie. Tak 
naprzykład, chodziłem za Bim zawsze do 
piwnicy, gdzie on chodził co kilka dni, Wy: 
mowat cegle z muru: chował do jakiejs skry- 
tki srebrne. łyżki, a także ładne błyszczące 
dukaty, potem zakrywał znów otwór cegłą 
tak zgrabnie, że niktby nie odgadł, że mur 
był poruszany. Przyglądałem się temu cie- 
kawie, ojciec zaś navet niezwracał uwagi 
na małego bąka, który wszędzie zanim biegał. 

Później dopiero zrozumiałem, że ta prze- 
zorność ojca bardzo była potrzebną. bo 
niespokojne to były czasy. Raz wraz obcy 
ludzie kręcili się po wsi, całe oddziały 
wojsk przyjeżdżały ciągle i każdy dom mn- 
siał przyjmować po kilku i kilkunastu żoł- 
nieży na kwaterunek, Wszyscy starsi byli 
z tego bardzo niezadowoleni, ale taki ma- 
lec jak ja, cieszył się owszem każda 


zmianą. ruchem, jaki wtedy u nas panował, 
a nadewszystko mnóstwem śleznych koni. 

Jeden z wojskowych, który dłużej od in- 
nych przebywał w naszym domu, polubił 
mię bardzo, pieści. nosił na ręku, pozwa- 
lał bawić się pałaszami i ostrogami, a Go 
mi się już najwięcej podobało, sadzał na 
swego konia. Byłbym poszedł w ogień za 
moim nowym przyjacielem i rzeczywiście — 
poszedłem z nim ujęty jego obietnicami i na- 
mowami w świat daleki, obcy, zdala od ko- 
chanych siótr i rodziców, których nigdy, 
nigdy ujrzeć nie miałem. Straszna to była 
kara za głupotę i lekkomyślność dziecinną! 

Siary ten moskiewski żołnierz, który, kie- 
dyś stracił żonę i dwoje dzieci, przywia- 
zał się do mnie jak do własnego syna. Ada- 
wało mu się. jak mi to później opowiadał, 
że moi rodzice mając dużo dzieci, obejda 
się bez takiego jak ja swawolnika. Jednego 
poranku, podczas gdy stał unas na kwate- 
rze, posadził mnie przed ` siebie na konia 
i pojechaliśmy niby na daleki spacer, Go 
nikogo w domu nie dziwiło, bo często Mo- 
skal sprawiał mi tę największą dla mnie 
przyjemność. 00 się działo w domu gdy 
spostrzezono, że nie wracamy — niewiem 
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naturalnie, pamiętam tylko jakby przez sen. 
że jechaliśmy bardzo długo, przez różne 
wsie i miasta, a ja znudzony i przestra- 

_szony wolałem, że chee wracać do domu, 
do mamy. Moskal zawsze pocieszał mię 
i uspakajał, że już tam dojeżdżamy. Nare- 
szcie dojechaliśmy — ale do jakiegoś cał- 
kiem nieznanego miejca, gdzie wszyscy 
ubierali się inaczej jak n nas i mówili ja- 
kimś całkiem obcym językiem. Mój opiekun, 
który spełnił taki czyn szkaradny, porywa- 
jac dziecko rodzicom, był po za tem bar- 
dzo dobrym człowiekiem, nigdy mi żadnej 
krzywdy nie czynił, przeciwnie kochał mię 
i dogadzał we wszystkiem. 

Czy jednak dręczyły go wyrzuty sumie- 
nia, czy też już tak Pan Bóg ukarał go za 
grzechy, dość że ciągle był smutny, co raz 
słabszy, rany które otrzymał na wojnie 
otwierały się i zaogniały, aż nareszcie umarł, 
gdy ja miałem już lat dziesięć. Przedtem je- 
dnak zawiózł mnie do Niemców mieszkają- 
cych na samej granicy Rossyi i im oddał mię 
pod ich opiekę, zapisawszy mi przedtem cały 
swój majątek. Bóg dobry czuwał nad opu- 
szczonem dzieckiem, trafiłem znów na do- 
brych i poczciwych ludzi, chowali mię, uczyli 


jak własne dziecko, a gdy dorosłem dali 
mi za żonę swoją córkę, to jest twoją ma- 
tke. Maryniu — dodał straruszek zwracając 
się do pani Walterowej. 

O moich rodzicach i o wiosce rodzinnej 
nie słyszałem już nigdy i nie mogłem ją 
odszukać Nie znałem ani nazwiska swego, 
ani miejscowości, gdzie się urodziłem. bo 
nadto byłem maleńki, by coskolwiek zapa- 
miętać. 

Jedyną pamiątka jaka mi pozostała, to 
ten wierszyk na starej żółkłej tekturze, 
który zapamiętawszy zapisałem, jeszcze 
w dzieciństwie. Co zreszta porabiałem w ży- 
ciu, wiecie kochane dzieci dobrze jak i ja — 
zakończył dziadzio, zwracające się do pań- 
stwa Walterów i Henrysia. 

Pawełek i Anusia słuchali już od dłuż- 
szego czasu opowiadania dziadunia z naj- 
większym niepokojem i wzruszeniem, nie- 
śmiejąc tylko starszym przerywać. Ale sko- 
ro tylko dziadzio skończył porwała się Anu- 
sia zmiejsca skacząc i klaszcząc w rączki. 

— Ach mój Boże wołała, ależ to dzia- 
dzio jest widocznie tym małym braciszkiem 
babci co zginął, tym małym Karolkiem |— 

I w samej rzeczy tak było. Stary siwy 
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dziadzio cieszył się jak dziecko. płakał 
i śmiał się na przemiany, gdy dzieci 
spiesznie, jedno przez drugie opowiadały 
mu to, co niedawno słyszały od babki. 

— Więc żyje jeszcze moja dobra ko- 
chana: siostra, więc zobaczę ja jeszcze, 
i ten stary dom, w którem się urodziłem, 
o jakże Bóg jest dobry i wszechmocny! — 
Zacny staruszek ocieral łzy, tuląc do ser- 
ca odnalezione tak niespodziewanie wnu- 
częta. 


Tymczasem w małej, górskiej wioseezce, 
śnieg otulił starannie wszystkie ścieżki bia- 
lym puchowem kobiercem, by ziemię przed 
mrozem zasłonić, a w starym domu wszy- 
stko szło dawnym trybem, tylko trochę ci- 
szej i samotniej zdawało było w dużej cie- 
mnawej izbie, odkąd ulubieńcy babci po- 
jechali w dalekie strony. 

W smutku swoim pocieszała się jednak 
widokiem syna, który całkiem już zdrów 
i wesół pracował przez dzień cały nad ze- 

* garmistrzowskim warsztatem. Zegarmistrz 
innym zrobił się człowiekiem, odkąd po- 
czciwy pan W alter przysłał mu z miasta 


doskonałe narzędzia i mnóstwo zamówień 
na rozmaite większe i mniejsze zegary. 
Adler, pracowity jak mrówka, siedział schy- 
lony, wyrabiając delikatne sprężynki i kó- 
łeczka, ale przytem pogwizdywał wesoło, 
kontent, że ma stosowną pracę i możność 
zarobku na wszystkie domowe potrzeby. 

W kilkanaście dni po wypadku z ko- 
ziolkiem i opowiadaniu starego dziadunia, 
stała sobie babcia w oknie, spoglądając 
przez małe szybki ku drodze, którą odje- 
chały jej ukochane wnuczęta do miasta. 
Tak już dawno listu od nich nie miała! 
Jzy tylko zdrowi? Cate szczęście, że już 
do wiosny niedaleko, a wszakże z wiosna 
obiecali państwo Walterowie, że razem 
z dziećmi przyjadą. 

Rozmyślając tak i rachując dni dzie- 
lące ja od wiosny, spostrzega babcia nagle 
na ścieżce prowadzącej do domu dwoje 
dzieci ładnie ubranych w granatowe pła- 
szczyki i futrzane czapeczki Babcia zasła- 
nia sobie oczy od słońca, by lepiej widzieć 
i szepcze zadziwiona : 

Wielki Boże, ależ to całkiem, jak 
gdyby szedł Pawełek i Anusia, skadżeby 
się tu wzięli sami o tej porze? 


Po małej chwili drzwi się rozwarły 
z hałasem i dzieci wpadły do pokoju, rzu- 
cając się drżącej ze wzruszenia babuni na 
szyję 

— Dzieci, dzieci, skąd wy przybywa- 
cie tak niespodziewanie, czy wam się co 
stało ? 

— Ależ babuniu, nie przestraszaj się, 
zdrowi jesteśmy zupełnie — woła Pawełek, 
całując jej ręce. 

- Ach. babciu, co my mamy do opo- 
wiadania! — dodaje Anusia, która nie u- 
mie nie a nie utrzymać języczka za zę- 
bami i radaby jednym tchem wypowiedzieć 
całą tajemnicę. 

— Cicho Ania — mityguje ją Pawełek 
-— pamiętaj, że nie wolno nam tak od razu 
wszystkiego wypowiedzieć. A gdzież ojciec? 
ach ojciec, ojciec kochany — woła, rzu- 
cając się na szyję zegarmistrowi, który 
w tej chwili wchodzi z przyległej izdebki. 

— Jak się macie drogie moje dzieci 
— woła zegarmistrz — ale jakim sposo- 
bem tu się znajdujecie? — pyta również 
zdziwiony, jak babunia. 

— To najmniejsza, że jesteśmy, ale 
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z czem tu przybywamy? — odzywa się 
znów Anusia, nie posiadająca się z radości. 
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— Dzieci, mówcież już raz rozsądnie 


— upomina babcia — nie was nie ro- 


zumiem. 


— Dobrze, dobrze babciu, opowiemy 
wszystko, tylko nie tak zaraz, bo to taje- 
mnica i pani Walterowa mówiła, że mo- 
glabyś się przestraszyć. 

— Kazali nam wstrzymać się, aż wszy- 
sey już nadejdą — dodaje Anusia. 

— Mój Pawełku, tyś rozsądniejszy, po- 
wiedzże, co to wszystko znaczy, nie prze- 
straszę się, skoro widzę was wszystkich 
żywych i zdrowych. 

— Któż tu ma przyjść jeszcze? — pyta 
z kolei ojciec? 

— Henrys, jego rodzice i... i... — jaka 
się Pawełek. 

— I dziadzio Henrysia — pomaga 
bratu Anusia. 

— Po cóż ten stary jegomość puszcza 


się w podróż, przy takich drogach szka- 
radnych ? 
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— Dziadzio nie mógł czekać do wio- 
sny, bo chciał czemprędzej zobaczyć stary 
dom i babunię wtrąca Anusia. 


— A cóż temu panu zależy na pozna- 
niu naszego domu i mnie? — pyta babcia 
coraz bardziej zdumiona. 

— Zależy babciu i bardzo zależy, bo 
to jest babci mały braciszek Karolek! 


Można sobie łatwo wyobrazić, że przy 
tak jasnem i zwięzłem opowiadaniu, bab- 
cia mie łatwo mogła zrozumieć, 0 co właści- 
wie chodzi. 


Gdy wreszcie dzieci zdołały wytłóma - 
czyć, że stary dziadunio jest rzeczywiście 
tym małym braciszkiem, którego stratę ba- 
bunia tyle już razy opłakała, dały się sły- 
szeć kroki i nadeszła cała rodzina państwa 
Walterów. Babcia drżąca ze wzruszenia, 
z trudnością podniosła się z krzesła, idąc 
na powitanie przybyłych, a po chwili oboje 
zgrzybiali staruszkowie, brat i siostra, 
w serdecznym złączyli się uścisku. Wszy- 
scy obecni spoglądali z szacunkiem i roz- 
rzewnieniem na to siwowłose rodzeństwo, 
złączone w tak cudowny sposób po latach 
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tęsknoty i rozłąki. Nawet małe dzieci sie- 
działy cichutko, pojmujac bezwiednie, że 
to jakaś niezwykle uroczysta chwila. Dzia- 
dunio rozglądał się po starym, ukochanym 
domu, którego kąty, czuł to teraz dobrze, 
nie były mu obce. 

Trudno opisać radość, jaka panowała 
"wśród obu rodzin waczonych już | poprze- 
dnio serdeczną sympatyą i przyjaźnią, za- 
nim jeszcze wiedziano, w jak bliskiem zo- 
stają pokrewieństwie. Dada io zapoznawał 
się z dziećmi Adlerów i pieścił je, Henryś 
zaś tulił się do babuni, którą, jak mówił 
pokochał od pierwszego widzenia. 


W kilka dni później, gdy się już soba 
nacieszono, dziadzio wziął do ręki małą 
latarkę i w towarzystwie wszystkich dzieci 
zeszedł ostrożnie do piwniey. Była ona głę- 
boka i miała wiele krytych korytarzy, cho- 
dzili więc długo, a dziadzio przyglądał = się 
uważnie każdej cegiełce w ścianie, cieka 
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czy też odnajdzie tę skrytkę, w której nie- 
gdyś ojciee jego w obawie wojny schował 

s hinds i kosztowności. Naraz jedna z ce- 
gieł dała się wy Ją i o dziwo! gdy dzia- 
dzio zapuścił rękę w głęboki otwór, wyjął 
ztamtad całą garść złotych i srebrnych 
pieniędzy. Dzieci otworzyły- szeroko z po- 
dziwu oczęta, nie widziały bowiem jeszcze 
nigdy naraz tyle srebra i złota. 

Pokazało się, że w tym zapomnianym 
schowku, było tyle kosztowności, że stano- 
wiły one wcale spory mająteczek, który 
dziadzio w całości podarował babci. Nale- 
żał się on jej słusznie. Staruszka całe ży- 
cie swoje przepędziła w starym domu, 
w ciężkiej pracy i niedostatku straciła mło- 
dość i siły, była aniołem opiekuńczym 
wszystkich jego mieszkańców. Jakże szczę- 
śliwą czuła się teraz. gdy spokój i zamo- 
żność zawitały wte tak ubogie dotychczas 
progi. 

Resztę pokoi przez długi czas w sta- 
rym domu zamkniętych wyporzadzono, 
wszędzie było teraz ładnie, choć skromnie, 
wszędzie ciepło, wszyscy byli syci, porzą- 
dnie ubrani, uśmiechnięci. 


Pawełek wrócił z Henrysiem do mia: 
sia, by z nim razem rozpocząć porządną 
w szkole naukę, zdrowie biednego kaleki 
dzięki temu szczęśliwemu wypadkowi z ko- 
ziołkiem i otworzeniu się zastarzałej rany, 
taki pomyślny wzięło obrót, że lekarze 
mogli już zapewnić stroskanych rodziców, 
że jedynak ich wyzdrowieje zupełnie. 

Chłopcy, którzy obecnie stali się ciote- 
cznymi braćmi, pokochali się teruz jeszcze 
bardziej i szczęśliwi byli, mogąc być za- 
wszę razem. 

Anulka została przy babci i razem 
z młodszą siostrzyczką uczy się pod dozo- 
rem nauczycielki sprowadzonej z miasta. 

Babunia wraz z dziadziem, który już 
nigdy nie chciał opuścić starego domu, 
siedzą najczęściej w głębokich fotelach przy 
kominku, bo obojgu staruszkom drżą już 
nogi przy chodzeniu. Gdy na święta lub 
wakacye pozjezdzaja się wszystkie wnuki 
do starego domu, siadają wieńcem dokoła 
siwych staruszków, słuchając ich opowia- 
dań o dawnych czasach. 

A babunia nieraz ich upomina: 

— Dzieci, póki życia, nie zapomnijcie 
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tych słów wypisanych na naszym starym | 
ukochanym domu, które mi zawsze doda- | 


wały odwagi i siły do znoszenia przeci- 
: wności: 


Cierpieć w milczeniu, 
Zyé w poświęceniu 

I w Imię Boga, 
Odpędzać wroga — 
To cel każdego 
Człowieka zacnego. 
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ROZDZIAŁ I. 


NAD MORZEM. 


Na wybrzeżu Normandyi — wszak wie- 
cie, że Normandyą nazywa się duży pół- 
wysep, wybiegający na północnym wscho- 
dzie Franeyl w ocean Atlantycki — leży 
mada wioska, zamieszkana głównie przez 
rybaków i żeglarzy. Olbrzymi wał nadbrze- 
żby chronił ją przed zbyt natrętnemi falami 
morskiemi, tworząc równocześnie bezpie- 
czną przystań, do której często przybijały 
i wielkie okręty. Małe domki skupiały się 
w tej wiosce jeden obok drugiego, jakby 
w trwodze przed burzami, które nieraz tu 
szalały z niesłychaną gwaltownoscia. 

Na samym końcu wioski stał malutki 
"domek. Mury jego lśniły białością, a szyb- 


ki u okien nadzwyczajną czystością. Jak 
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ptaszyna w gniazdeczku, tak tulił się do- 
meczek po jednej stronie do skały nad- 
brzeżnej, a po drugiej do strzaskanego o- 
krętu, który burzą niegdyś na ląd wyrzu- 
cony, zarył się w piasku i mule. Kiedy zry- 
wały się wiosenne lub jesienne wichury, 
wtedy drżał mały domek, jak listek osiny, 
a z nim i mieszkańcy domku, mały Jurek 
i jego matka. 

Właśnie jedna z takich burz jesiennych, 
zabrała ojca małemu Jurkowi. 

— Jutro będzie burza — rzekł ojciec 
wieczorem, patrząc na słońce, które się 
chowało, jakby za krwawą mgłą. Na drugi 
dzień rano pieniło się morze i bałwaniło, 
a Jurek wylazł na daszek okrętu za dom- 
kiem i patrzył na spienione fale. 


— Patrz, tam jest okręt na morzu — 
zawołał ojciec, wskazując na malutki biały 
punkcik w oddali. — Jeżeli ludzie, znaj- 
dujący się na okręcie nie znają dobrze wy- 
brzeża, to zginą. 

Mówiąc to, ujął Jurka za rękę i po: 
spieszył do przystani. Tam stało mnóstwo 
ludzi i patrzyło trwożnie na okręt, walczący 
z rozszalałemi falami. Na okręcie powie- 
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wała flaga, wzywająca ratunku, ale prze- 
wodnik miejscowy oświadczył, ze za nie 
w świecie nie poplynalby z łodzią ratun- 
kową na taką burzę. 

Nieszczi ośliwa załoga okrętowa wspinała 
się na maszty 1 wyciągała rozpaczliwie 
ramiona, wołając o pomoc. 

W tem nadbiegł właściciel okrętu. 

— Tysiąc, dwa tysiące, trzy tysiące 
franków temu, kto mi okręt uratuje! — 
wołał do zgromadzonych, ale nikt się nie 
odzywał. 

Wtedy wystąpił ojciec Jurka. 

— Nie potrzebuję waszych pieniędzy 
— rzekł do właściciela — ale tam są lu- 
dzie, spróbuję, może ich ocalę. Jeśli zginę, 
to pamiętajcie o mojej żonie i dziecięciu. 
— Potem uchwycił Jurka w ramiona i przy- 
cisnął go do siebie. — Pozdrów matkę — 
zawołał i wskoczył do łodzi. 

Za nim wskoczyło jeszcze dwóch od- 
ważnych ludzi i popłynęli. 

Ich nadludzkim wysiłkom udało się 
wreszcie dotrzeć do okrętu, wydostać się 
jednak z łodzi na okręt, było istnem nie- 
podobieństwem. Fale to odrzucały łódkę, 
to znowu groziły jej rozbiciem o hok o- 
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krętu. Pozostali więc w łodzi i stad wo- 
łali, ile głosu sti uczyło, w jakim kierunku 
okręt ma popłynąć, by zawinąć do przystani. 

Zgromadzeni na wybrzeżu ludzie pa- 
trzyli. na okręt walczący z burza morską, 
oddech im w piersi zamierał ze strachu, 
ilekroć huczące bałwany odrzucały go 
od brzegu, wreszcie zabrzmiał jeden gło- 
śny okrzyk radości, bo okręt, podrzucony 
fala, wpłynął nagle do przystani Wkrótce 
jednak radość zamieniła się w przerażenie, 
bo ta sama fala spadając, zalała małą łódź 
ratunkową i porwała ją gdzieś za sobą. 
Darmo ludzie na wybrzeżu wzrok wytezali, 
spienione morze nie oddało swych ofiar, 
a mały Jurek nie miał już ojca. 


Rok minał od tego czasu. Jurek mie- 
szkał wraz z matką ciągle w małym domku, 
a choć właściciel ocalonego okrętu nie 
bardzo pamiętał o nieszczęśliwej rodzinie, 
jednakże z nędza walczyć nie potrzebowała. 
Domek i niewielki kawał ornego gruntu 
był ich własnością, przytem matka Jurka 
prześlicznie umiała prasować skrzydlate 
białe czepce kobiet normandzkich, więc 
na pracy jej nie zbywało. Zajęcie to 


zajmywało jej jednak tyle czasu, że dla 
Jurka nie wiele już pozostawało. Jurek 
chodził wprawdzie do szkoły, ale po szkole 
dużo jeszcze godzin pozostawał bez żadnej 
opieki. 

Chłopak nie miał takich zabawek, jak 
miejskie dzieci, w czasie wolnym od nauki 
chodził więc wzdłuż wybrzeża, przypatry- 
wał się odjeżdżającym i przyjeżdź żajacym 9- 
krętom, albo szukał sobie w czasie odpływu 
morza muszelek i raków na mokrym je- 
szcze piasku. 

Ojca jego, który w swojej łodzi ryba- 
ckiej całe życie prawie spędził na morzu, 
pogrzebały jego zdradzieckie fale, mimoto 
Jurek kochał morze nadewszystko. Jedy- 
nem jego marzeniem był zawód maryna- 
rza, ale matce o tem wspomnieć nie śmiał, 
bo łzy stawały jej w oczach, gdy tylko o 
tem myślała. 

Jurek był bardzo rozumnym chłopczy- 
kiem. Uczył się z wielką łatwością i lubił 
się uczyć, często jednak, gdy się coś zda- 
rzyło ciekawego, gdy zawinął okręt jakiś 
z obcych krajów, albo gdy silniejszy jak 
zwykle odpływ morza odsłonił większy o- 
bszar dna morskiego. wtedy skusił się nię- 


raz i zamiast do szkoły, pobiegł na wy- 
brzeże. Czasem się o tem dowiedziała ma- 
tka, a wtedy Jurek został należycie uka- 
rany — ale często bardzo była tak zapra- 
cowana, że o niczem wiedzieć nie mogła. 

Pewnego razu, kiedy odpływ morza 
znowu był bardzo silny, poszedł sobie nasz 
Jurek zamiast do szkoły, na morskie wy- 
brzeże. 

Drewniane obuwie schował do znanego 
mu wydrążenia nad brzegiem i boso, z ko- 
szykiem w ręku biegł po wilgotnym pia- 
sku. Każdy krok jego zostawiał ślad nogi, 
który zaraz napełniał się wodą. 

Tu i ówdzie sterczały wśród piasków 
czarne skały, które w czasie odpływu wy- 
glądały jak wyspy. Na jednej takiej wy- 
spie san Jurek i zbierał do koszyka raki, 
które się splątały ze morską trawą. 

Ale kto nie ma czystego sumienia, ten 
straszy się byle czego. Jurek nie miał dziś 
czystego sumienia, to też zbladł ze strachu, 
gdy nagle usłyszał głos poza sobą: 

— Hej, chłopcze, a co ty tu robisz? 

Za nim stał wy soki, chudy jegomość, 
z siwą brodą i siwymi długimi włosami. 
W jednej ręce trzymał olbrzymi parasol, 


a w drugiej sieć na raki. Jurek znał go 
dobrze, był to bowiem niejaki pan Domani, 
który w ogóle uchodził za dziwaka. Mie- 
szkał on ze starym sługą sam jeden, w du- 
żym domu na pobliskiej wyspie. Tam u- 
prawiał sobie ogródek, nie troszcząc się 
o nie i o nikogo. Gdy jednak komukolwiek 
wydarzyła się jaka przygoda, wtedy biegł 
z pomocą, ale niezapomniał wyłajać go 
porządnie, jeśli sam sobie zawinił. 

— Czy on też wie, że nie byłem dziś 
w szkole? — myślał Jurek ze strachem, 
a głośno odpowiedział : 

— łapię raki, proszę pana. 

— Tak? Raki łapiesz? No to chodź ze 
mną i nieś moje sieci. Ale czekaj, najpierw 
mi powiedz, jak się nazywasz. 

— Jurek Dalles, proszę pana. 

— A więc ty jesteś synem tego Dal- 
lesa, który utonał zeszłego roku? 

Jurek kiwnął głową. 

— Wiesz chłopcze, że twój ojciec był 
dzielnym człowiekiem ! 

Jurek aż pokraśniał z radości słysząc, 
jak pan Domani chwali jego ojca. Z wdzię- 
cznością spojrzał na niego, ale uśmiech 
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zamarł mu na ustach, bo pan Domani po- 
patrzył bystro na chłopczyka, mówiąc: 

— Ty masz około dziewięciu lat, pra- 
wda? A co to dziś za dzień — piątek, go- 
dziny dwunastej jeszcze nie ma, więc po- 
winieneś przecie być w szkole! He, a ty 
sobie chodzisz poza szkołę? tak? 

Jurek zaczerwienił się po białka oczu. 

— Więc syn takiego dzielnego czło- 
wieka chodzi poza szkołę? — powtórzył 
pan Domeni, wpatrując się uporczywie 
w twarz chłopca. 

— Ja... ja... chciałem zobaczyć Psi Łeb 
— jąkał się Jurek. 

Psi Łeb była to skała, którą widzieć 
można było tylko podezas bardzo silnego 
odpływu morza. 

— Tak? Psi Łeb chciałeś zobaczyć ? 
No, no, pomówimy jeszcze o tem, pomó- 
wimy. A teraz bierz sieci i chodź, bo i ja 
chcę zobaczyć Psi Łeb. 

Jurek wziął posłusznie sieci i szedł 
nieśmiało za panem Domani, który kwoczył 
żwawo po międziuchnym piasku, rzucając 
dokoła bystre spojrzenia. Co chwila poka- 
zywał Jurkowi to muszlę, to kamyk nie- 
zwykły, a chłopak musiał to wszystko zbie- 
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rać i rzucać do sieci. Każdą roślinkę, ka- 
żde zyjatko, które napotkali, pan Domani 
nazywał i opowiadał tak duzo o ich wła- 
ściwościach, że zaciekawiony chłopak o- 
śmielał się coraz bardziej i uszezesliwiony 
biegł koło niego i zapytywał to o to, to 
0 OWO. 

Wreszcie dotarli do skały, która kształ- 
tem swoim rzeczywiście przypominała psią, 
głowę. Jurek przeskakiwał zręcznie skalne 
szezeliny i zbierał dla pana Domaniego 
rzadkie muszle i kamyki. 

Gdy się po chwili obejrzał, zauważył, 
że wybrzeże pokryła lekka mgła. Miał o- 
chotę zaraz się wrócić do domu, wiedział 
bowiem, jak trudno znaleźć drogę wśród 
mgły, nie śmiał jednak odezwać się z tem 
do pana Domaniego. 

Mgła rosła i zbliżała się szybko a ci- 
cho coraz bardziej, a wkrótce sianęła przed 
nimi gęsta i nieprzebita. Teraz dopiero 
spostrzegł się pan Domani. 

— Oho! mgła! — zawołał zdziwiony. 

Tak byłem zajęty, że zupełnie nieuwa- 
gates, jax się zbliżała. Nie mamy chwili 
do sicacenia, bierz szybko sieci i chodź. 

Mgła coraz bardziej otulała ich do koła, 
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tak, że nie widzieli juź ani morza, ani wy- 
brzeża. 

— Morze leży za nami — mówił pan 
Domani — chodźmy więc prosto przed sie- 
bie, to dojdziemy do wybrzeża 

Prosto iść przed siebie, to pewnie że 
nie sztuka, pomyślałby niejeden, ale kiedy 
się nie widzi żadnych śladów, tylko pia- 
sek i morską trawę przed sobą, piasek 
i morską trawę za soba, to nie tak łatwo 
iść ciągle w jednym kierunku. 

Szli jednak pospiesznie jakich dziesięć 
minut i nagle stanęli przed grupą niskich 
skał, sterczących nad piaskami. 

— To są „Zielone kamienie* — rzekł 
Jurek — teraz musimy iść na lewo. 

— 0 nie, to są „Skały zwiazkowe* — 
musimy się zwrócić na prawo — odparł 
pan Domani. 

Jurek nie śmiał się mu sprzeciwić. 


— Daj mi rękę — mówił dalej do 
chłopca — moglibyśmy się bowiem roz- 


łączyć w tej mgle. A teraz chodźmy mia- 
rowo: raz, dwa, raz, dwa! 
Nagle uczuł Jurek, że pan Domani u- 


jal silniej jego rękę. Przed nimi coś szu- 
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miało, wyraźnie jak woda. Zamiast w kie- 
runku wybrzeża, szli widocznie ku morzu. 

— Miałeś słuszność a trzeba 
nam było iść na lewo od skał. Musimy 
się wrócić tą samą droga! 

Mgła była teraz taka ‘gesta, że własnych 
swoich nóg nie widzieli. Przytem głuchy 
szum oznajmiał im przypływ morza. 

— Musimy się porządnie pospieszyć 
— mówił pan Domani -—— bo przypływ 
morza szybciej podąża, jak nasze mizerne 
nogi. Zleby z nami było, gdyby nas do- 
pędził. 

Jurek dobrze wiedział, jak morze spie- 
szyć się umiało. W zeszłym roku sam 
przecież widział trzy trupy kobiece, które 
przypływ zaskoczył. Dreszcz go przeszedł 
na wspomnienie tych strasznych twarzy, 
szlamem morskim pokrytych. 

— Wołajmy, może jakiś strażnik nas 
usłyszy — mówił znowu pan Domani. 

Krzyczeli więc naprzemian tak głośno, 
jak tylko mogli, ale nikt im nie odpowia- 
dał. Dokoła cicho było, jak w grobie. Bie- 
dnemu Jurkowi zdawało się, że leży juz 
martwy na dnie morskiem. 

Pół godziny już może tak biegli, że aż 
Ra 
so a 
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tchu im w piersiach brakło, wreszcie Ju- 
rek usunął się na ziemię i z płączem za- 
wołał : 

— Proszę mię juz tu zostawić, nie 
mogę iść dalej, a pan niech ucieka. 

— Przestaniesz ty płakać? Patrzcie no 
go, tak jakbyśmy jeszeze mało mieli sło- 
nej wody. Przypomnij sobie matkę, zbieraj 
siły i dalej w drogę. 

Ale słowa pana Domaniego nie wiele 
pomagały. Jurek się nie ruszył. 

Nagle zerwał się na równe nogi. 

— Wiem, wiem, którędy mamy iść! 
— zawołał, a chwyciwszy pana Domaniego 
za rękę, pociągnął go ku sobie i mówił 
pospiesznie — ot, tu, czy czuje pan tę 
wodę? Ona płynie ze źródełka z wybrze- 
ża morskiego. Chodzmyz w kierunku, skąd 
woda płynie, a dojdziemy do brzegu. 

Nowa siła wstąpiła w chłopca, który 
teraz prowadził za sobą pana Domaniego. 

— Dzielny z ciebie chłopak — mówił 
pan Domari, idąc spiesznie za Jurkiem, 
który od czasu do czasu się schylał, by 


dotknąć się ręką płynącego strumyczka. 


Nagle wydał Jurek nowy okrzyk przera- 
żenia. Pod stopami uczuł bowiem zamiast 


piasku wodę, a gdy się schyli”, przekonał 
się, że wąziutki strumyczek znikł, a jego 
miejsce zajęła jakaś wielka woda. Czyżby 
szli w kierunku morza, zamiast wybrzeża? 
Smiertelny dreszcz wstrząsnął nimi od stóp 
do głów. Jurek pierwszy zapanował nad 
soba. Raz jeszcze się SER ażeby się 
przekonać o kierunku biegu strumyka. 

— To nie morze — zawole? wreszcie 
— strumyczek płynie bowiem w przeciwną 
stronę. Musi to być zagłębienie w piasku, 
w którem się nagromadziła woda stru- 
myka. 

— A więc chodźmy w bród — rzekł 
pan Domani. 

— A jeżeli znowu w wodzie kierunek 
zmylimy ? 

Szum powracającego morza stawał się 
coraz wyraźniejszy. 

— Nie możemy przecież czekać, aż 
przypływ nas zaleje — odrzekł siroskany 
pan Domani. 

— Niechże pan więc idzie naprzód, a 
ja tu zostanę i krzyczeć będę, ażeby pan 
po głosie moim poznał kierunek. Gdy pan 
już przejdzie, to proszę także krzyczeć, że- 
bym ja wiedział, w która stronę mam iść. 
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— A jeżeli woda za głęboka będzie 
dla ciebie? 

— To pływać będę, proszę tylko iść, 
bo nie mamy dużo czasu do namysłu. 

— Dzielny z ciebie chłopak — zawo- 
fal pan Domani, przyciskając chłopca do 
siebie. — A teraz z Bogiem, naprzód. — 
i wszedł odważnie do wody, przebijając 
się przez gęsta mgłę. 

Jurek krzyczał i spiewał, a od czasu 
do czasu nadsłuchiwał, czy nie usłyszy 
głosu pana Domaniego. Wreszcie usłyszał 
wołanie w oddali. Puścił się natychmiast 
w bród, a gdy woda doszła mu do ramion, 
zaczął pływać. Głos pana Domaniego do- 
chodził go coraz wyraźniej i wkrótce sta- 
nał mokry, jak pudel obok niego. 

Stali więc obydwaj na suchym piasku, 
ale niebezpieczeństwo groziło im ciągle je- 
szcze. Mgła ciężyła coraz gestsza, a przy- 
tem wieczór nadchodził i zaciemniał ją je- 
szcze bardziej. W latarni morskiej zapalono 
zapewne światła, ale ani jeden promyk 
nie przebijał geste} mgły.  Nadsłuchi- 
wali, czy nie usłyszą z wybrzeża głosu 
jakiegoś, trzaśnięcia z bicza, albo ryku by- 
dia — ale dochodził ich tylko coraz gło- 


śniejszy szum wracających fal morskich. 
W tem, gdy zwątpili już prawie, czy oca- 
lić się potrafią, usłyszeli jakiś głuchy, 
przeciągły dźwięk. 


— Dzwonią na Anioł Pański — krzy- 
knął uradowany Jurek. 
— Bogu dzięki — westchnał pan Do- 


mani z głębi serca i obydwaj biegli tak 
szybko, jak tylko mogli w stronę, skąd 
dochodził dźwięk dzwonu. Ale wkrótce 
przebrzmiał ostatni ton. 


— Zostań, gdzie stoisz — zawołał pan 
Domani. — Ani kroku naprzód, bo znowu 


kierunek stracimy. 

Stali więc bez ruchu, z twarzą zwró- 
coną ku stronie, w której brzmiały nieda- 
wno dźwięki dzwonu. 

Coraz bliżej, coraz głośniej szumiało 
morze, a oni ciągle stali i nadsłuchiwali 
z obawy, by znowu drogi nie zmylić. Wtem 
w chwili ostatecznej prawie — dzwon u- 
derzył na nowo, a dwa małe dzwoneczki 
zawtórowały mu. 

— Chrzciny, chrzciny — zawołał Ju- 
rek — teraz nie przestaną dzwonić tak 
prędko, dzięki Bogu, jesteśmy ocaleni. 
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I jak gdyby na skrzydłach pędzili na- 
przód wśród gęstej mgły; w przeciągu 
dziesięciu minut stanęli na lądzie. Przed 
nimi leżała droga do wioski. 

Pan Domani objął Jurka i przycisnał go 
do siebie. Niebezpieczeństwo minęło szczę- 
Sliwie. 


ROZDZIAŁ II. 
Jurek u pana Domaniego. 


Na drugi dzień wszedł pan Domani 
do domku, w którym mieszkała matka 
Jurka. 

— Ozy syn pani opowiedział, gdzie był 
wczoraj? — zapytał. 

Jurek byłby się najchętniej w mysia 
dziurkę schował. Nic matce nie mówił, bo 
byłby się musiał przyznać, że nie był 
w szkole. 

— Więc pani nie wie, że syn pani 
chodził wezoraj poza szkołę? — pytał da- 
lej pan Domani. 

Matka spojrzała z wyrzutem na Jurka. 


= SERIE ES 


a9- 


0, tego nie byłabym się spodziewała 
po tobie — szepnęła smutnie. 

Jurek spuścił oczy. 

— Tak, tak, to porządny wisus, ale 
przyznać mu trzeba, że przytem jest dziel- 
nym chłopakiem. Gdyby nie on, leżałbym 
teraz zapewne już na dnie morskiem, a ry- 
bki i raki miałyby żer ze mnie. 

I opowiedział matce Jurka całą wczo- 
rajszą przygodę. 

— Z rozmowy z Jurkiem przekonałem 
się — mówił dalej pan Domani — że ro- 
zumny z niego i ciekawy chłopak; poczu- 
wam się do wdzięczności dla niego — je- 
żeli więc pani pozwoli, to zabiorę go do 
siebie i wychowam na porządnego czło- 
wieka. 

Matka spojrzała na Jurka i łzy zakrę- 
ciły się jej w oczach. Zamiast odpowie- 
dzieć, chwyciła syna w ramiona i przyci- 
snęła do siebie. 

— Trudno pani rozłączyć się z dzie- 
ckiem, rozumiem to — mówił dalej pan 
Domani miękko brzmiącym głosem. — 
Proszę jednak pomyśleć, o jego przy- 
szłości, co z niego tu będzie? Rybak, jak 


jego ojciec, albo zwykły żeglarz. . Przecież 
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pani nie ma środków, by wysłać go gdzie 
do szkół. Ja zaś jestem sam na świecie, 
syna pani polubiłem, więc chciałbym wy- 
kierować go na porządnego człowieka. 

Biednej kobiecie zdawało się, że nie 
przeżyje rozłączenia z jedynem dzieckiem, 
gdy jednak rozważyła, że od tego zależy 
przyszłość i szczęście Jurka, stłumiła mę- 
żnie ból i zgodziła się, by pan Domani 
zabrał chłopca ze sobą, 


Na wyspie u pana Domaniego rozpo- 
częło się nowe życie dla syna rybaka. 

Już samo miejsce obecnego pobytu o- 
sobliwe na niego wywierało wrażenie. Dom, 
w którym mieszkał pan Domani z jedy- 
nym swoim służącym Piotrem, wznosił 
się na najwyższym szczycie wysepki. Do- 
koła roztaczał się prześliczny widok na 
wybrzeże i na morze — nie jednak nie 
chroniło samotnego domu przed wichrami 
morskimi. Uderzały one więc o budynek 
z całą gwałtownością, najsilniejsze jednak 
burze nie mu szkodzić nie mogły. Pierwo- 
tnie była to bowiem warownia, która 
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w czasie wojen z Anglikami chroniła wy- 
brzeża, by wróg nie mógł wylądować. O- 
taczały ją więc dokoła mury na kilka stóp 
grube, a pokrywał ją płaski dach, ponad 
którym burze przelatywały bozsilnie. 

Pan Domani otoczył dom dokoła sze- 
roką galeryą, która przeistoczyć miała wy- 
gląd warowni na dom mieszkalny, inaczej 
można było rzeczywiście myśleć, że ten 
stary, szary budynek jest częścią skały, na 
której się wznosił. 

Od strony lądu pokrywały wyspę uro- 
dzajne pola, bujne łąki i cieniste lasy, od 
morza przeciwnie sterczały tylko urwiska 
i skały, nie pozbawione wszakże właściwej 
im roślinności, na której się pasły dwie 
krówki i stadko czarnych kóz. 

Pan Domani sporządzał sobie przy po- 
mocy służącego Piotra wszystko własnemi 
rękami, wyspa dostarczała im wszystkiego, 
czego im do żyia było potrzeba. Jarzynę 
i owoce mieli z ogrodu, ryby i raki z mo- 
rza. Male krówki zaopatrywały ich podo- 
statkiem w mleko i masło, a kozy w sma- 
czne sery. Piotr umiał nawet piec chleb, 
a mąkę ze zboża mielił sobie w małym wia- 
traczku, który sam sobie zbudował. 
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Piotr był człowiekiem bardzo zręcznym. 
Nim został służącym u pana Domaniego, 
był na okręcie najpierw chłopcem okręto- 
wym, potem majtkiem, później służącym 
kapitana okrętu, wreszcie został kucharzem 
okrętowym. Umiał więc dużo rzeczy go- 
spodarskich, ale i pan Domani dzielnie mu 

. przy tem pomagał. Miał sobie bowiem za 
zasadę, nie posługiwać się nigdy nikim, 
jak długo sam sobie zaradzić potrafi. 

Jurkowi wydawało się to zrazu dzi- 
wnem, wkrótce jednak zauważył, że jest 
to rozumne i przyjemne zarazem. Starał 
się więc również być pomocnym gdzie 
i jak tylko mógł. 

Nauczył się tu Jurek wkrótce i dużo 
innych ciekarych rzeczy. Pierwszego zaraz 
dnia, gdy Jurek tylko przybył na wyspę, 
pan Domani zagadnął go swoim zwykłym, 
szorstkim tonem: 

— A umiesz ty list napisać? 

— Ja nie wiem — wyjaknał chłopak, 
zmieszany takiem powitaniem. 

— A to siadaj i pisz! Masz tu papier 
i pióro, napisz matce, żeś tu przybył i że 
Piotr jutro po twoje rzeczy przyjdzie. 
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Jurek nie nie odpowiedział, tylko usiadł 
przy stole i pisał: „Przybyłem tu a Piotr 
przyjdzie jutro po moje rzeczy“. Tyle na- 
pisał, ale dalej ani rusz. Daremnie suszył 
sobie głowę, coby tu jeszcze donieść, nie 
mógł jednak nic wymyśleć. Wreszcie przy- 
szedł pan Domani, obejrzał list pokiwał 
głową i rzekł: 

Nic jeszcze nie umiesz. Może to i do- 
brze — lepiej, że nie nie umiesz, jakbyś 
miał źle umieć. Wolę odrazu siać, a nie 
wyrywać najpierw niepotrzebnych chwa- 
stów. Będziesz się u mnie uczył przy 
zabawie albo na przechadzkach — nie 
lubię wbijania nauki w głowę, jak kapusty 
w beczkę. 

Jurek milczał, bo też i nie bardzo ro- 
zumiał, co pan Domani mówił. 

Tego samego dnia popołudniu zabrał 
go pan Domani ze sobą w pole. Niedaleko 
uszli, aż tu pan Domani stanął wśród drogi, 
a pokazując na gromadę mrówek, zapytał: 

— (o to jest? 

Jurek spojrzał zdziwiony. 

— To są mrówki, proszę pana. 

— Powiedz mi, czy widzisz co na nich 
osobliwego ? 
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Chłopiec patrzył i patrzył, ale nic szcze- 
gólnego nie zobaczył. 

— Idźże więc za nimi do mrowiska 
i przypatruj im się tak długo, póki dobrze 
nie będziesz wiedział, jak mrówki żyją i co 
robia. Potem opowiesz mi wszystko. 

Wieczorem Jurek nie wiele jeszcze wie- 
dział o mrówkach; przypatrywał im się 
więc znowu przez cały dzień następny i aż 
się dziwił, jak go życie mrówek zajęłó. 
Wtedy dał mu pan Domani książkę o ży- 
ciu mrówek. Przedtem nie byłaby go może 
nawet zajęła, teraz jednak po przypatrzeniu 
się żywym zwierzątkom i ich niezmordo- 
wanej pilności, czytał z zarliwa ciekawością 
od początku do końca. 

W ten sposób postępywał pan Domani 

Jurkiem we wszystkiem, a „stary dzi- 
wak* — jak go powszechnie nazywano — 
tłumaczył chłopcu nawet mowę ptaków. 
Zrazu wydawbło się Jurkowi smiesznem, 
gdy pan Domani, wsłuchany w szczebiot 
ptasząt, mówił: 

— Uważaj, teraz ptaszek mówi: „Tio- 


Ti“ — to znaczy: jestem głodny — a te- 
raz: „Titi“ — to znaczy: tam jest jadło. 
A 
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Wkrótce Jurek tak sie zżył i tak po- 
kochał wszystko, co było na wyspie, że 
znał potrzeby każdego ptaszka i każdego 
krzaczka. Rozmawiał z nimi, jak ze sta- 
rymi znajomymi, cieszył się ich powodze- 
niem i serdecznie się smucił, gdy się któ- 
remu wydarzyła jaka zła przygoda. 


— (Gdybyś kiedy został marynarzem — 
mawiał pan Domani — to chciałbym cię 
wykierować nie na zwykłego majtka, ale 
na uczonego, na lekarza, albo na zna- 
komitego podróżnika, któryby badaniami 
i odkryciami wzbogacał naukę. Staraj się 
więc przedewszystkiem poznać wszystko to, 
co cię otacza dokoła. Jeśli poznasz dokła- 
dnie przyrodę twoich stron ojczystych, 
wtedy i na obczyźnie zoryentujesz się z ła- 
twością. 

Przytem opowiadał chłopcu i Piotr ro- 
zmaite cudowne przygody. Dziesięć lat ży- 
cia spędził on na morzu, był na równiku ina 
oceanie Lodowatym, a wszędzie widział 
rzeczy szczególne i doświadczył przeróżnych 
przygód. 

Pan Domani dał Jurkowi „Robinsona* 
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do przeczytania, chłopiec wolał jednak słu- 
chać opowiadań Piotra, pomimo że histo- 
rya Robinsona bardzo mu się podobała. 


ROZDZIAŁ III. 
Pan Domani nie wraca. 


Już drugi rok dobiegał, odkąd Jurek 
przybył na wyspę pana DORO. Zda- 
wało mu się teraz, że byłoby dla niego 
istnem niepodobieństwem żyć zdala od niej, 
albo rozłączyć się z Piotrem i panem Do- 
mani. Tymczasem jeden, jedyny dzień zmie- 
nił wszystko w jego życiu. 

Pewnego razu wyjechał pan Domani na 
swojej szalupie wczesnym rankiem na Pta- 
sią wysepkę, odległą od jego wyspy o kilka 
godzin jazdy. Jurek jeszcze spał w najle- 
psze, a pan Domani,, który zwykle zabierał 
go ze sobą na wszystkie wycieczki, chciał 
tym razem sam podpatrzeć życie jakiegoś 
snorególnego zwierzatka. 

Południe już minęło, a pan Domani nie 
wracał ze swojej wy cieczki. 


— Nasz pan czeka zapewne na przy- 
pływ wieczorny — mówił Piotr — zapa- 
trzył się tam na jakiego ptaka i spóźnił 
się do południowego przypływu morza. 

Ale minat i wieczór, a pan Domani nie 
wracał. Piotr wydrapał się na najwyższy 
szczyt skały i rozniecił tam potężny ogien. 
Jurkowi kazał położyć się spać, a sam czu- 
wał przy ogniu i podsycał go przez całą noc. 

Jurek zerwał się raniutko i pobiegł do 
Piotra. 

— Naszemu panu musiało się wyda- 
rzyć nieszczęście — rzekł Piotr — jedźmy 
na Ptasia wysepkę, moze się czegoś do- 
wiemy. 

Ptasia wysepka była bardzo malutką, 
przeszukali ją więc z łatwością w krótkim 
czasie. Jurek i Piotr zaglądali do każdej 
rozpadliny, weiskali się w każdą”Szczelinę, 
ale nie nie znaleźli. 

Gdy się rozeszła wieść o zniknięciu 
pana Domaniego, zbiegli się stroskani mie- 
szkańcy wioski, którzy zacnego człowieka 
lubili bardzo mimo jego dziwactw. Wszy- 
scy pomagali szukać Piotrowi i Jurkowi, 
wszyscy Szli w czasie odpływu, jak daleko 
tylko mogli, przeszukali każde zagłębienie, 


każdą skałę podmorską, ale nigdzie nie 
było śladu ani trupa, ani szalupy. 

Czternaście dni minęło od tego czasu, 
Piotr chodził, jak błędna owca, a ciągle 
tylko szukał i szukał. Milezący, ponury 
nie mógł zrozumieć, co się stało z jego 
panem, ale stanowczo wierzył, że żyje. 

Po niejakim czasie zjechał jakiś kre- 
wny pana Domaniego, który na nowo roz- 
począł poszukiwania. Trzy dni sam wyjeż- 
dżał na morze i wysyłał ludzi, ale po trzech 
dniach daremnego poszukiwania, odprawił 
ludzi, przywołał Piotra i rzekł: 

— Nie podlega wątpliwości, że wuja 
mojego spotkało jakieś nieszczęście i że 
z pewnością już nie żyje. Jestem więc 0- 
becnie panem tej wyspy, a że mam służbę 
własną, więc zrozumiesz, że i ty i Jurek 
jesteście wolni i możecie sobie szukać i innego 
miejsca. 

Chwilę stał Piotr, jak skamieniały, po- 
tem zwrócił się nagle do Jurka i zawołał: 

— Zbieraj manatki Jurku i chodź! 
Nie mamy tu dłużej co robić. Ten pan o- 
gromnie się spieszy z objęciem dziedzictwa, 
ale ja święcie wierzę, że je odda ze wsty- 
dem. Nasz pan żyje jeszcze! Burzy nie 
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było, dlaczegożby koniecznie miał utonąć? 
Może zapłynął w szalupie swojej na wy- 
brzeże Anglii, skąd każdej chwili może po- 
wrócić, kto to może wiedzieć? Ohodźmyż 
do twojej matki tymczasem i czekajmy. 

Przez kilka tygodni zostali rzeczywiście 
u matki Jurka, ale Piotr coraz niespokoj- 
niej wyglądał swego pana. Wreszcie nie 
mógł dłużej wytrzymać. Parowiec angiel- 
ski zatrzymał się właśnie w przystani, 
więc postanowił popłynąć do Anglii i tam 
szukać pana Domaniego. Jurek nie śmiał 
go prosić, by go wziął z soba, bo wzrok 
biednej matki, błagalnie w niego utkwiony, 
wstrzymał go stanowczo. Biedna kobieta 
bała się morza zabobonnie, odkąd męża 
straciła; nie chciała więc narażać jedynego 
dziecka. 

— Nie wierzę, że pan mój zginął — 
mówił Piotr, zegnajac się z Jurkiem, który 
zachodził się od płaczu. — Jadę go szu- 
kać, a ty Jurku zachowuj się tymczasem 
tak, żebyś się nie potrzebował wstydzić, 
gdy pan Domani wróci. 
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ROZDZIAŁ IV. 
Jurek pisarzem. 


Po odjeździe Piotra przemyśliwała ma- 
tka Jurka nad tem, jakby chłopaka swo- 
jego wychować zdala od morza. Przypo- 
mniała sobie wreszcie, że w miasteczku 
Dol miała wuja, który co prawda nigdy 
do niej nie pisywał, słyszała o nim jednak 
że zamożnym był człowiekiem. Do niego 
więc udała się matka Jurka z prośba, 
ażeby się zajął wychowaniem jej syna. 

W kilka tygodni później jechał Jurek 
obok swojego wuja na małym wózku han- 
dlarza ryb do miasteczka Dol. 

Matka oddała go do. niege na pięciole- 
tnią praktykę, bo tylko pod tym warunkiem 
zgodził się wuj na przyjęcie go do siebie. 

— On i tak darmo tylko chleb będzie 
zjadał — mówił wuj mrukliwie — za 
młode to, zarobić sobie jeszcze nie potrafi, 
niech tam u mnie akta przepisuje, kiedy 
pisać umie, łaskę mu robię, że go biorę 
do siebie. Ale pięć lat musi praktykować 
darmo, bo inaczej go nie wezmę. 


Nie bardzo się to wprawdzie matce 
Jurka podobało, a jeszcze mniej podobał 
jej się sam wuj, który dla zaoszczędzenia 
sobie kosztów podróży koleją, przyjechał 
na trząsącym wózku handlarza ryb. Miała 
jednak nadzieję, że Jurek przyzwyczai się 
u niego do spokojnego Życia na lądzie, 
więc z ciężkiem sercem zgodziła się na 
wszystko. 

Serce pękało Jurkowi z żalu, gdy się 
rozstawał z matką, gdy żegnał ukochane 
wybrzeże. Połykajac łzy, chłopczyna sie- 
dział blady obok milczącego wuja na wó- 
zku, a drobny deszczyk siekł podróżnych 
i towarzyszył im przez całą drogę. 

Prócz żalu, zaczął wkrótce Jurkowi do- 
kuczać i głód. Dzień cały już prawie je- 
chali, a wuj jakoś zupełnie o jedzeniu nie 
wspominał. Przed miasteczkiem stanął wó- 
zek, Jurek z wujem wysiadł, by dojść już 
do domu piechotą, bo handlarz ryb musiał 
jechać inną drogą. Głodny, zziębnięty i prze- 
mokły biegł więc Jurek za wujem, który 
wielkimi krokami szedł naprzód, nie oglą- 
dając się zupełnie za chłopcem. 

Wreszcie stanęli przed starym, ponu- 
rym domem. Wuj ogladnal przedewszyst- 


kiem zamki, potem otworzył je trzema 
kluczami, w końcu otworzył drzwi o tyle 
tylko, by się przecisnąć mogli i natych- 
miast zamknął je za sobą. Stali teraz 
w ciemnych sieniach, a Jurek nie śmiał 
postąpić kroku. Teraz wuj zaświecił mały 
ogarek i poszedł naprzód. Sień i schody 
zapełnione były najrozmaitszymi przedmio- 
tami, bo jak się Jurek wkrótce dowiedział, 
wuj jego pożyczał biednym pieniądze na 
zastawy. 

Weszli wreszcie do kuchni, w której 
również pełno było najrozmaitszego rupie- 
Gia, a sam widok paleniska już mile po- 
działał na zgłodniałego chłopca. 

— zy rozniecić ogień? — zapytał Ju- 
rek, a z zimna zębami. 

A to po co? — odrzekł ostro wuj. 
— Zjemy kolacyę ipołożymy się spać. To 
najlepszy sposób ogrzania się. 

I rozwiązał węzełek, którym matka 
Jurka zaopatrzyła na drogę, wyjął chleb, 
ukroił dwie cienkie kromki, położył na ka- 
żdą z nich cienki plasterek sera, zamknał 
chleb i ser do szafki i dopieró wtedy po- 
dał Jurkowi jedną kromkę, a sam wział 
drugą. 


Jurek zjadłby i sześć takich kromek 
chleba, ale wuj tak jakoś szorstko mówił 
do niego, że nie śmiał prosić nawet o drugą. 

— A teraz chodź pokażę ci twoje łóżko. 

W dużym pokoju tyle było najrozma- 
itszych przedmiotów, że Jurek zrazu łóżka 
nie zobaczył. Z sufitu zwieszały się różne 
wypchane zwierzęta: sępy, sowy, krogulce, 
a tuż nad łóżkiem otwierał krokodył czer- 
wona swą paszczę. W jednym kącie stała 
zbroja rycerza z hełmem i przyłbicą, a z po- 
dartych tapet na ścianach spoglądały naj- 
dziwaczniejsze postacie i twarze. 

Biednego Jurka ogarnał lęk jakiś dzi- 
wny. Musiał to wuj jego spostrzedz, bo 
przemówił ostro: 

— Spodziewam się, że bać się tu nie 
Pasza Rozbieraj się prędko i wleź do 
łóżka, | )0 muszę zabrać światło. Do spania 
nie potrzeba światła., 

Jurek rozebrał się pospiesznie i wsunał 
się pod kołdrę. W chwili jednak, w której 
wuj wychodził z pokoju, wiatr wstrząsnął 
tak silnie staremi okiennicami, że we wszy- 
stkich kątach coś jakby jęknęło. 

— Wuju, wuja — krzyknął Jurek 
przestraszony. 
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— Co się stało? — mruknął wuj wra- 
cając. 

— Ach, wuju, tam w tej zbroi ktoś 
siedzi, wyraźnie słyszałem chrzęst żelaza. 

Wuj spojrzał na niego groźnie z pod 
najeżonych brwi: 

— Ani mi się waż kiedy jeszcze mó- 
wić podobne głupstwa — zawołał i wy- 
szedł z pokoju. 

Biedny chłopiec przespał noc strasznie 
niespokojnie. Raz zdawało mu się, że ry- 
cerz w zbroi mieczem mu grozi, to znów, 
żę krokodyl chce go pochwycić w krwawą 
paszczę, a po chwili, że biała postać od- 
rywa się od ściany i idzie wprost ku niemu, 
wlepiając w twarz jego swe trupie, nieru- 
chome oczy. 

Nagle szarpnęło go cos za rękę. 

Jurek krzyknął przeraźliwie i otworzył 
Oczy. 

Przed nim stał wuj, a przez okno 
wciskało się dzienne światło. 

— Czego tak wrzeszczysz gagatku ? Ot, 
wstałbyś lepiej, nim cię kto obudzi. Pamię- 
taj jednak, ze jutro cię budzić nie będę, 
a teraz do roboty. 

Jurek ubrał się szybko i zabrał się do 
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pracy. Wuj dał mu plik aktów do przepi- 
sywania. a chłopiec dołożył starania, ażeby 
pisać jak najlepiej. Po kilku godzinach wuj 
przejrzał robotę. Widocznie nieźle wypadła, 
bo przemówił trochę łagodniej, niż zwykle: 

— No, no, zdaje mi się, że jakoś to 
będzie. A teraz możesz się w nagrodę tro- 
chę poruszać po pokoju, wytrzep meble, to 
ci wyjdzie na zdrowie. 

Jurkowi, przyzwyczajonemu do ciągłego 
przebywania na świeżem powietrzu, nie- 
bardzo się podobała ta nagroda po kilkogo- 
dzinnem siedzeniu przy biurku. Przy- 
zwyczaił się jednak pow oli do swego trybu 
życia tak, jak się przyzwyczaił do dziwnego 
otoczenia A swoim pokoju. Poznał się bli- 
żej z wszystkimi przedmiotami, z krokody- 
lem zawarł nawet jakiś rodzaj przyjaźni, 
trudno mu tylko było przyzwyczaić się do 
głodu, który mu coraz bardziej dokuczał. 
Bo też głodził go stary aie niemiło- 
siernie. 

Rano dostawał cienką kromkę chleba, 
na obiad znowu kawałek chleba i pół śle- 
dzia — drugą połowę zjadał wuj, a wie- 
czorem znowu cienka kromka chleba i tyle. 

Przy pożegnanlu dostał od matki dwa 
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franki, kupował sobie więc zrazu codzień 
bocheneczek chleba, wkrótce jednak wy- 
czerpał się jego zapas pieniężny, a zdrowy 
żołądek Jurka domagał się koniecznie 
swoich praw. 

Biedny chłopiec nie śmiał prosić swego 
wuja o większe porcye, a poskarzyć się 
nie miał przed kim. W całym domu nie 
było bowiem prócz nich żywej duszy. 


ROZDZIAŁ V. 
Jurek rozgniewał wuja. 


Pewnego razu wuj wyjechał na wieś 
a wrócić miał dopiero na drugi dzień. 
Zostawił więc Jurkowi trzy kromki chleba 

i całego śledzia, z którego miał sobie po- 
one zostawić na drugi obiad. 

Zaledwie wuj wyjechał, gdy Jurek po- 
czął chciwie zajadać chleb ze śledziem, 
z którego po chwili nawet ości nie zostały. 
Pierwszy raz odkąd był u wuja, nasycił 
się choć trochę. Zapomniał nieborak, że 
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ma przed soba jeszcze połowę dnia dzisiej- 
szego i cały jutrzejszy. 

7 nową Sahota zabrał się do swojej 
roboty, a przepisawszy większą część a- 
któw, wybiegł dla odpoczynku na po- 
dwórze. 

W przegrodzeniu, oddzielającem domo- 
stwo wuja od sąsiada, stała ładna psia 
buda, która już dawno zwróciła uwagę 
Jurka. Chtopak spragniony był widoku 
jakiejś żywej istoty, jakiejś przyjaznej du- 
Szy, a poczciwe oczy Plutona, mieszkańca 
tej budy, zdawały się nieraz mówić do 
Jurka, że pragnie jego przyjaźni. 

Ośmielony nieobecnością wuja pobiegł 
więc do psa, żeby się przekonać, Gzy 
oczy jego prawdę mówiły. 

Pluto był to śliczny, rasowy pies, o dłu- 
gich jedwabistych włosach i rozumnych 
oczach. Gdy się Jurek do niego zbliżył, 
zaczął skomleć radośnie, pozwalał się gla- 
skać i kręcąc ogonem, skakał około chło- 
pea. Jurek czuł się ogromnie szczęśliwy 
tymi oznakami przyjaźni. Obiął więc psa 
za szyję, przytulił głowę do jego miękkiej 
sierci i cicho, cichutko zaczął mu sie 
skarzyć : 
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— Widzisz Pluto, jabym chciał być 
na twojem miejscu i mieszkać w twojej bu- 
dzie i jeść takie mleko z chlebem, jak ty 
dostajesz. 

Tu spojrzał chłopczyna na misę, w któ- 
rej były jeszcze resztki chleba, przesią- 
knięte mlekiem. A Pluto mruczał przyjaźnie, 
machał ogonem, i patrząc chłopcu w oczy, 
uderzał go z lekka głową, jakgdyby mu 
chciał powiedzieć: 

— No to weź, no to jedz! 

Jurek byłby z ochotą zjadł resztki 
chleba z mlekiem po psie, dokuczało mu 
bowiem pragnienie po śledziu, a mleka 
tak dawno jnż nie pił — wstydził się 
jednak Plutona, więc westchnął tylko, wrócił 
do domu i napił się wody. 

Resztę dnia przepędził trochę na pisa- 
niu, a trochę na zabawie z psem sasiada. 
Wieczorem głód mu zaczął porządnie do- 
kuczać. Ażeby oszukać własny swój żołą- 
dek, położył się do łóżka bardzo wcze- 
śnie, i po długiem przewracaniu się zasnął 
wreszcie. 

Rano obudził się dość wcześnie, ubrał 
się, umył, napił się wody i siadł do ro- 
boty. Nie szło mu jednak z pisaniem. Jeść 
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mu się chciało straszliwie — a tu nigdzie 
nie było nawet okruszyny chleba. Rzucił 
wreszcie pióro i wyszedł na podwórze. 
Smutno i powoli zbliżał się do budy psa, 
który go przywitał radosnem skomleniem. 
Ale karesy i pieszczoty Plutona nie rozwese- 
lity chłopaka. Siadł tylko przy budzie 
i chciwem okiem spdglądał na misę, z któ- 
rej jadał Pluto. Snać obfite musiał mieć 
śniadanie, bo w misce było jeszcze dość 
dużo mleka i chleba. Jurek nie mógł się 
powstrzymać, tylko wyciągnął jeden ka- 
wałek i zjadł. Z trwogą i wstydem patrzał 
przytem na psa, ale Pluto rozciągnał się 
pizy nim, i patrzył mu w oczy tak rozu- 
mnie a przyjaźnie, że Jurkowi aż łzy się 
zakręciły w oczach. 

Odtad posilał się Jurek dość często 
przy misie swego czworonożnego przyja- 
ciela. Nie długo jednak trwały te złote 
czasy przyjaźni, Pluto wyjechał bowiem 
ze swoim panem na wieś, bo w mieście 
już było za gorąco. 

Jurek czuł się teraz zupełnie osiero- 
cony. Matce skarzyć się nie chciał, bo 
wiedział, że ją to zmartwi, zresztą nie miał 
nawet na znaczki pocztowe, by list opła- 
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cić. Ozesto przychodziła mu myśl ucie- 
czki — ale gdzież miał uciekać? Do ma- 
tki? Wtedy wuj zabrał by go pewnie na- 
powrót. A może wywiózłby go w świat daleki? 
bo matka oddała go na pięć lat, inaczej 
musiałaby może zapłacić odszkodowanie 
wujowi, jakże ją więc na to narazić? 

Tak myślał i dumal biedny Jurek, 
zawsze przychodził do przekonania, że naj- 
lepiej wytrwać do końca. 

Ozęsto wyrzucał sam sobie, że nie lubi 
wuja. Ale jakże mógł go lubieć, kiedy nie- 
raz był świadkiem, jak niemiłosiernie ob- 
chodził się z biedakami, którzy nie mogli 
na czas zapłacić swoich długów, a sam 
znowu tak grosz dusił, że nieraz rzemie- 
ślniey doprosić się nie mogli swoich na- 
leżytości. 

Pewnego razu przyszedł cięśla i pro- 
sił wuja o zapłacenie wykończonej roboty. 
Należało mu się kilka tysięcy franków za 
odrestaurowanie domku, który wuj za- 
garnął u jakiegoś dłużnika. 

— Nie mam dziś pieniędzy, proszę 
przyjść kiedy indziej — burknął wuj. 

Ależ pan obiecałeś, że dziś mi za- 
placisz: 
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— Być może, że obiecałem, ale nie 
mam teraz pieniędzy, więc nie mogę za- 
płacić. 

Stolarz zbladł jak chusta. 

— Proszę pana — mówił błagalnie — 
ja mam dziś bardzo znaczne wypłaty. Lu- 
dzie czekaja na tygodaiowy zarobek, za 
drzewo także zapłacić muszę, przytem 
i dzieci mi chorują, a ja nie mam ani na 
lekarza, ani na lekarstwa. Zaufałem słowu 
pana, niechże mię pan nie wtrąca w nie- 
szczęście za moją ciężką pracę. 

Ale wuj Jurka wzruszył tylko ramionami. 

— Jak tylko będę miał pieniądze, za- 
płacę, dziś nie mam. 

Jurek drżał cały z litości i oburzenia. 

— Ależ wuju — zawołał — przecież 
są pieniądze w domu. 

Wuj zmarszczył brwi. 

— Sa? No proszę, gdzież sa? 

— Tu, tu, wuju! — zawołał Jurek nie- 
oględnie, wyciagając z biurka całą paczkę 
banknotów. 

Wuj spojrzał groźnie na Jurka, ale nie 
rzekł ani słowa, tylko zapłacił należytość 
stolarzowi, który zagarnął spiesznie pienią- 
dze i wyszedł uradowany. 
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— Ja cię tu zaraz nauczę mięszać się 
w moje sprawy, trutniu jeden — zawołał 
teraz wuj gwałtownie i trącił chłopca tak 
silnie, że upadł z krzesła i uderzył głową 
o róg pieca. Jurek leżał chwilę ogłuszony, 


a przerażony wuj patrzył na krew, która 
mu się sączyła potwarzy. Gdy jednak spo- 
strzegł, że chłopak podnosi głowę, odwró- 
cił się i rzekł zmienionym głosem : 

— ldź do studni, obmyj się, a potem 
ruszaj do łóżka 

Jurek poszedł posłusznie do studni i chło- 
dził sobie głowę tak długo wodą, póki 
krew z rany ciec nie przestała, Potem po- 
łożył się do łóżka z silnem postanowieniem, 
że tej nocy jeszcze ucieknie z domu wuja. 

Długo *nadafoolity ał, czy wuj już spi, 
wreszcie około północy wstał cic hutko z 16: 
żka, ubrał się, wziął buty do ręki i wy- 
szedł na palcach. Drzwi do podwórza były 
zamknięte, wydrapał się więe na okno, 0- 
tworzył je i wyskoczył. Potem pobiegł pe- 
dem do budy Pluta, przecisnął się do o- 
grodu SARA przelazł przez parkan i sta- 
nal na polu. Teraz odetchnął głęboko i o- 
glądnął się w około. 
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oświecona bladem światłem księżyca. Ubrał 


się prędko w buty, które ciągle jeszcze 
trzymał w ręku i a: biedz przez łąki 


stronę przeciwną od miasta. Już ranek 
świtał, a Jurek biegł diggs jeszcze. Na 
polu stały ustawione pork opki zboża, a zmę- 
czony chłopiec wsunął się pomiędzy snopy, 
pomodlił się serdecznie i zasnął. 


ROZDZIAŁ VI. 


Jurek idzie w świat 

Gdy Jurek po kilku godzinach się obu- 
dził, nie mógł sobie zrazu uprzytomnić, 
gdzie się znajduje i co się z nim dzieje. 
Ale wkrótce przypomniał sobie wszystko. 
Jakieś błogie uczucie wells gl opanowało 
chłopca, nie czuł się jednak jeszcze zupeł- 
nie pewnym. Podążył więc tak szybko, jak 
tylko mógł wzdłuż polnej drożyny w kie- 
runku morza. 

Całą duszą radby był wrócić do matki 
— ale wiedział, że go tam najłatwiej wuj 
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odszuka. Postanowił więc udać się do naj- 
bliższego miasta portowego, a więc do Ha- 
wru, a stamtąd puścić się jako chłopak o- 
krętowy w obce kraje. Nim wróci—myślał, 
wuj zapomni o nim, a on potem przy matce 
zostanie. 

Ale z czego tu żyć, nim się do Hawru 
dostanie ? Wczoraj poszedł spać bez kola- 
cyi, a dziś już uszedł spory kawał drogi, 
cóż dziwnego, że jeść mu się zachciało ? 
A tu nigdzie dokoła nie takiego, czemby 
się mógł pożywić. 

Słońce czerwcowe  przypiekało coraz 
mocniej, a Jurek czuł się coraz słabszym, 

w głowie mu się mąciło, wreszcie musiał 
usiąść na przydrożu, by wypocząć. 

‘Lek jakis ogarnat chłopczynę, miałżeby 
zginąć z głodu? W tem przypomniał sobie 
słowa biblijne : „Patrzcie na ptaki niebie- 
skie, one nie sieją, nie zbierają, a Pan Bóg 
przecież je żywi*. Słowa te dodały mu o- 
tuchy i dziwnie go pokrzepiły. 

— Bóg i o mnie nie zapomni — po- 
myślał — wstał i poszedł dalej. Niedaleko 
drogi widniał cienisty lasek, tam więc 
skierował kroki, by się przynajmniej skryć 
przed skwarem słońca. W lesie objał go 
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miły chłód, a gdy się rozejrzał dokoła, 
krzyknął radośnie. Wśród trawy czerwie- 
niło się mnóstwo prześlicznych, dojrzałych 
poziomek. Łatwo wyobrazić sobie, jak 
Jurkowi smakowała ta uczta, którą sam 
Bóg zastawił dla niego! Z jednego krzacz- 
ka przeskakiwał na drugi i zbierał sło- 
dkie jagódki najpierw do ust, a gdy już 
miał dosyć, na zapas do chusteczki. 

Gdy wyszedł z lasu, przejeżdżał właśnie 
chłopak wiejski na drabiniastym wozie. 

— Możeby się panicz przysiadł na mój 
wóz — zawołał do Jurka, zatrzymując 
konie — za cztery sous podwiozę panicza. 

— Kiedy ja nie mam ani jednego — 
odrzekł Jurek smutnie — mam tylko te 
poziomki. 

Chłopak się roześmiał. 

— (o mi tam po poziomkach, sprzedaj 
je w gospodzie i zapłać mi tam szklankę 
wina. 

Jurek wahał się chwileczkę. 

— No chcesz, czy nie chcesz? — za- 
wołał chłopak niecierpliwie. 

— Myślałem, że sobie kupię chleba za 
te poziomki — szepnął Jurek, rumieniac 
się po białka oczu. 
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— No znajdzie się, znajdzie i kawałek 
chleba dla ciebie, tylko siadaj — mówił 
dobroduszny wieśniaczek, a uradowany Ju- 
rek w jednej chwili już siedział na wozie. 

W najbliższej gospodzie sprzedał chło- 
pak rzeczywiście poziomki Jurka, a za 0- 
trzymane pieniądze kupił pół litra wina. 
Potem kazał sobie dać zupy, kapusty i mięsa 
i mrugnat na Jurka: 

— Chodź mały, chodź i jedz, starczy 
na dwóch. 

Ach, jakże ten obiad smakował Jurko- 
wi! on tak dawno nie jadł już mięsa, ani 
nie gotowanego, zdawało mu się, że jak 
długo żyje, nie jadł jeszcze takich sma- 
eznych potraw. Po obiedzie chłopak podwiózł 
go jeszcze trochę, potem, gdy drogi się rozcho- 
dziły, podziękował ze łzami w oczach do- 
bremu parobkowi i poszedł w stronę Hawru. 

Dzień cały szedł jeszcze, noc przepędził 
znowu w stogu siana, a na drugi dzień 
dotarł do morza. Teraz już był o siebie 
spokojny, wiedział, że nad morzem nie 
umrze z głodu. 

Ozekał na odpływ morza, potem pobiegł 
na wybrzeże, rozglądając się dokoła, czy 
nie znajdzie czego do zjedzenia. Raków 
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i ryb było podostatkiem, ale jakże je zgo- 
tować? Na szczęście znalazł mnóstwo ostryg, 
które można było jeść surowe. 

Nie bardzo mu wprawdzie smakowały 
bez chleba, jadł jednak, by zaspokoić do- 
tkliwy głód. 

Gdy tak dalej szedł wzdłuż wybrzeża, 
spostrzegł w mule dwie duże, morskie ryby. 
Udało mu się wyciągnąć je na piasek. 

Jakaś pani z dwojgiem dzieci nadeszła 
właśnie w to miejsce. Dzieci trzymały w rę- 
kach sieci, widocznie jednak nie nie zło- 
wiły. 

— (zy nie sprzedałbyś mi tych ryb? 
— zapytała pani uprzejmie. 

— 0, bardzo chętnie — zawołał Jurek 
uradowany. 

— [leż chcesz za nie? 

— Dziesięć Sous. 

— Nie, nie, to zbyt tanio, dam ci tyle, 
ile są warte — mówiła uprzejma pani, 
wsuwając mu cztery franki w rękę. 

Jurek nie posiadał się z radości. Cztery 
franki! Toż to cały skarb! W pobliskiej 
wiosce kupił sobie bochen chleba i jadł do 
syta. Ale potem rozmyślał: Gdybym co- 
dzień chleb kupował, toby mi wkrótce pie- 
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niędzy zabrakło. Nie, będzie dużo rozumniej 
kupić sobie sieć do łowienia ryb i raków 
i rądel do gotowania. Jak pomyślał, tak 
też i zrobił. Sieć udało mu się nabyć prę- 
dko, trudniej szło z rądlem, bo nowy koszto- 
wał więcej, aniżeli Jurek miał pieniędzy, wre- 
szcie kupił zaśniedziały, pognieciony radel 
i dumny jak król przewiesił go sobie przez 
ramię. Złowił z łatwością kilka rybek, roz- 
niecił ogień i ugotował je. Smakowały 
mu nadzwyczajnie; ale jakże się prze- 
raził, gdy spostrzegł zbliżającego się stra- 
mika nadbrzeżnego. Drapnął więc, co sił 
starczyło, bo buł się bardzo, aby go nie 
zapytano, kim jest i skąd przybywa. 

To powtarzało się kilka razy. Dym 
z roznieconego ognia, sprowadzał zawsze 
strażnika. Postanowił więc nie iść czas jakiś 
wybrzeżem, tylko gościńcem. 

Dzień był skwarny, najlżejszy wietrzyk 
nie chłodził powietrza, a Jurek upadał ze 
znużenia. Wyszedł właśnie na wzgórek 
i rozglądnął się dokoła. Nagle ujrzał sre- 
brzysty strumyk, który przewijał się mię- 
dzy zielonymi krzewami. Uradowany zbiegł 
w gęstwinę, zrzucił z siebie suknię i za- 


nurzył się w chłodnej wodzie. Kąpiel po- 
krzepiła go znacznie, nurzał się więc z roz- 
koszą w wodzie, która tak była czystą, że 
można było liczyć kamyki na dnie. 

Nagle usłyszał gniewny głos: 

— A mam cię nareszcie hultaju! Ja 
cię zaraz nauczę kraść raki i ryby! Nie 
wymkniesz mi się tym razem. 

Jurek osłupiał z przerażenia. Na brzegu 
stał jakiś człowiek z kijem w ręku i mo- 
siężną tabliczką na piersiach; był to poli- 
eyant wiejski. Bez ceremonii zabrał Jurka 
rzeczy, sieć, rądel i poszedł. 

Moje rzeczy, moje rzeczy! — krzy- 
ezal przerażony Jurek. 

~- OQdbierzesz je sobie u wójta. On cię 
nauczy kraść ryby i raki — odrzekł po- 
lieyant, odchodząc. 

Trudno sobie wyobrazić, jak przykre 
było położenie Jurka. Wyjść z wody nie 
mógł, bo nie miał ubrania, a ciągle sie- 
dzieć w wodzie przecież niepodobna. Bez- 

radnie oglądnął się do koła. Po jednej 
stronie rzeczki wznosił się brzeg dość stromy. 
Woda wymuliła w nim rodzaj jaskini. 
którą zakryw: ała gaszcz zieleni. Do tej ja- 
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skini wlazł biedny, nagi Jurek, położył 
się na ziemi i rozpłakał się serdecznie. 
Długo, długo tak szlochał, gdy w końcu ucichł. 
głowę podniósł i słuchał. Doszedł go tur- 
kot ciężkich wozów na gościńcu, głosy lu- 
dzkie i trzaskanie z bata. Potem wozy wi- 
docznie się zatrzymały. Słyszał uderzenia 
kopyt końskich, które zapewne odprze- 
gano i jakieś dziwne mruczenia i wycia, 
tak że śpiące ptaszki z lękiem się zrywały, 
a wielki szczur wodny przez nogi Jurka 
do rzeki wskoczył. 

Kroki i głosy -odzywały się tuż w po- 
bliżu. Ostrożnie wygramolił się Jurek na 
szczyt wysokiego brzegu i wysunął głowę 
z gęstej zieleni. 

Na gościńcu stało kilka wozów, czer- 
wono i żólto pomalowanych, jakich zwy- 
kle używali wędrowni komedyanci; tuż 
przed sobą ujrzał Jurek dwóch chłopców, 
w obdartych pstrych ubraniach, nie o wiele 
może starszych od niego samego. Dźwigali 
konewki i oglądali się za wygodnem miej- 
stem do czerpania wody. 

Ich widok napełnił serce Jurka nową 
otuchą. Wysunął więc głowę jeszcze bar. 
dziej i zawołał: 
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— Moi drodzy, czy nie bylibyście tak 
dobrzy... 

Ale chłopcy krzyknęli z przestrachu. 

— Głowa! głowa! — krzyknął jeden 
z nich. 

— Topielec! — zawołał drugi. 

— Idź głupi, to nie żaden topielee, 
przecież słyszysz, że mówi — odparł 
pierwszy. 

W tej chwili nadbiegł trzeci, starszy 


już chłopak i zawołał: 


— Ozego tak krzyczycie? Przecież mie- 
liście pójść po wodę. 

— Ale spotkaliśmy jakiegoś głowacza 
Marku — odrzekł pierwszy chlopak. 

Marek spojrzał na głowę Jurka w zie- 
leni i roześmiał się serdecznie. 

— A umiesz ty mówić głowaczu ? 

— 0j, umiem, żeby mię tylko kto chciał 
posłuchać rzekł Jurek. 

— Ano, to mów! — zawołał rozba- 
wiony Marek, 

Jurek opowiedział w krótkich słowach 
co mu się tutaj przydarzyło, a chłopcy 
śmiali się coraz głośniej. 

— Nareyzie, skocz i przynieś biednemu 
golasowi jaki kaftan i spodnie — zawołał 
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Marek — a ty, Oezary przynieś mu parę 
trzewików. 

Chłopcy pobiegli do wozów, a po kilku 
chwilach wrócili z rzeczami. 

Jurkowi zdawało się, że w nowych su- 
kniach przemienia się w nowego człowieka. 
Chłopcy zaprowadzili go do swego pana. 
W jednym z wozów siedział właściciel me- 
nażeryi, pan Ricardi z żoną swoją, przęd 
małym piecykiem, na którym smażyło się 
mięso na kolacyę. 

Jurek opowiedział im całą swoja hi- 
storyę. 

— A więc chciałbyś zostać chłopcem 
okrętowym? — mówił pan Ricardi, gdy 
Jurek skończył. opowiadanie. — Hm, nie- 
żle by to było, ale jakże teraz zapłacisz 
nam za ubranie ? 

— Będę za to robił, co pan zechce. 

— AcGóż ty umiesz? Ozy potrafisz kark 
przekręcić tak, żeby twarz była z tyłu? 
A może umiesz nogami grać w piłkę, albo 
tańczyć na toczącej się kuli? 

— Nie, proszę pana, ja tego wszystkiego 
nie umiem — zawołał przerażony chłopiec. 

— Ale my to umiemy — zawołali Nar- 
cyz i Cezary. 


A może umiesz połykać ogień albo 
szablę ? 

— Nie umiem, proszę pana. 

— Ale ja to umiem! — zawołał Ma- 
rek z dumą. 

— A grać na harmonice, trąbić, bębnić, 
może przecież coś umiesz ? 

Jurek wstrząsnął głową i zawstydzony 
spuścił oczy. 

— A to głupi, nic nie umie! — za- 
wołali trzej chłopcy. 

— A umiesz konie czyścić i karmić? 

— Ja się nauczę! — zawołał Jurek, 
nie chcąc znowu powiedzieć, że i tego nie 
umie. 

— No, to dobrze, spróbujemy. A teraz 
uważaj: od tej chwili masz zaszczyt nale- 
żeć do trupy Ricardiego, która ma sławę 
światową. Niech ci Narcyz pokaże, co masz 
robić, a za godzinę przyjdźcie do kolacyi. 

Narcyz zapoznał Jurka przedewszystkiem 
z Gzworonożnymi członkami światowej sławy 
trupy Ricardiego; był tam stary lew, je- 
szcze starszy niedźwiedź, nie pierwszej mło- 
dości hyena i uczony koń, który w dzień 
chodził w zaprzęgu, zarówno z innymi 
końmi, a wieczorem, ustrojony we wstążki 


i kwiaty, mówił każdemu panu, ile ma lat, 
a przed każdą panią zginał kolana. 

Przy kolacyi poznał Jurek i dwunożnych 
artystów. © Prócz trzech znanych mu już 
chłopaków, było tam jeszcze dwóch czeskich 
muzykantów, Wencel i Oiska i mała dwu- 
nastoletnia dziewczynka, na którą wołano 
Poziomeczko. Było to śliczne, miluchne 
stworzenie, o ciemnych, fiołkowych oczę- 
tach. Spojrzenie miała tak dziwne, poważne 
a stanowcze, że Jurek nie mógł oderwać 
od niej oczu 

Po kolacyi udało się towarzystwo na 
spoczynek do wozów, a że dla Jurka miej- 
sca nie było, więc. dostał kilka snopów 
słomy, ażeby się na nich przespał pod wo 
zem. Dziwne owładnęło nim uczucie, gdy 
przez „ab kół spojrzał na gwiaździste 
niebo. Cicho było do koła, tylko od czasu 
do czasu uderzało ziemię kopyto końskie, 
albo lew odetchnął głośno, smagajac się 
we śnie własnym ogonem. Myśl chłopca 
pobiegła do matki. Wyobrażał sobie, jak 
przykro by jej było, gdyby się dowiedziała, 
że przystał do wędrownych komedyantów, 
ale cóż miał począć? Obiecywał sobie świę- 
cie, że pozostanie tu tylko tak długo, póki 
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nie odsłuży ubrania, później nikt przecież 
zatrzymać go nie miał prawa. Postanowił 
sobie wyjechać potem do obcych krajów 
i z myślą tą zasnął znużony chłopak pod 
wozem komedyantów, jak w najwygodniej- 
szym łóżku. 


ROZDZIAŁ VII. 
Jurek zamienia się w murzyna. 


W kilka dni później urządziło towarzy- 
stwo Ricardiego przedstawienie, w którem 
brał także udział i nasz Jurek. W miejscu 
był właśnie jarmark, trzeba więc było ko- 
rzystać ze sposobności. Wszyscy wystroili 
się jak mogli najlepiej. Narcyz i Oezary 
ubrali się w obcisłe, jaskrawych kolorów 
jedwabne kostyumy, gęsto naszyte biaszka- 
mi, a Marek w powiewne, pstrokate ubra- 
nie z dzwoneczkami. Dwaj czescy muzy- 
kańci przeistoczyli się w zielonych myśli- 
wych, a Poziomeczka w białego anioła, 
z wieńcem róż na włosach. Jurkowi po- 
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malowali twarz na czarno, opasali mu bio- 
dra fartuchem z pstrych piórek i ubranie 
z piór włożyli mu na głowę. Roli nie miał 
wcale trudnej, przedstawiał niewolnika, 
który wraz z lwem przybył z Aftyki do 
Europy. 

Przedstawienie trwało już dwie godziny. 
Marek, Narcyz i Oezary okai już wszy- 
stko, co umieli, czescy muzykańci wygry- 
wali najpiękniejsze melodye, wreszcie miał 
nastąpić punkt najpiękniejszy, mianowicie 
pogrom lwa. Jurek otworzył drzwi klatki 
przez który weszła Poziomeczka. Ręce mu 
drżały, a serce biło mu z trwogi. Pozio- 
meczka miała w jednej ręce batożek, a 
drugą posyłała publiczności pozdrowienie 
od ust. Bez obawy przystąpiła do lwa, 
który leżał w kącie klatki, z głową na 
przednich łapach. Wolala go, ale lew się 
nie. ruszył. Przystąpiła bliżej i postawiła 
mu nogę na kark; nie ruszył się, jak gdy- 
by nie spostrzegł tego. Chwycila go obie 
rękami za uszy, < chcąc podnieść mu głowę. 
ale lew jeszcze się nie ruszył. Zniecierpli- 
wiło ją to i ude rzyła go silnie batożkiem 
po Ea W jednej chwili lew podsko- 
czył i ryknął tak przeraźliwie. ze Jurek 


którego całe przedstawienie i tak oszoło- 
miło, stracił przytomność do reszty i ze- 
mdlał ze strachu. Na skinienie Ricardiego 
przyskoczył Marek, podniósł go, wyniósł 
do jednego wozu i rzucił go w kąt, jak 
zwiniątko z rzeczami. Tam leżał Jurek do 
końca przedstawienia; przychodził wpra- 
wdzie powoli do siebie, ale ilekroć usły- 
szał ryk lwa, tyle razy robiło mu się na 
nowo słabo. Wreszcie poznał po krokach 
wychodzącej publiczności, że przedstawie- 
nie się skończyło. 

— Kiedyś zemdlał przezemnie, to się 
teraz napij wina — przemówił cicho ła- 
godny głosik tuż obok niego — patrz, com 
wyprosiła dla ciebie. — Była to Poziome- 
czka, która stała przy nim z kieliszkiem 
wina w ręku. — Oo za głupota bać się 
o mnie — mówiła dalej — lew jest tu 
jedynym moim przyjacielem, gdzieżby on 
mi co złego zrobił, Ale ty widać, masz 
dobre serce, lecz cicho, ktoś nadchodzi — 
szepnęła nagle i znikła. 

Cały dzień następny dokuczali mu i wy- 
drwiwali go Narcyz i Cezary. Marek i wła- 
ściciel menazeryi nie troszczyli się zupel- 
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nie o chłopca, chyba gdy była dla niego 
robota. A na robocie nie zbywało Jurkowi. 
Musiał czyścić konie i klatki dzikich zwie- 
rząt, wodę nosić, drwa rąbać, kartofle obie- 
rac i spełniać dużo innych jeszcze posług. To 
wszystko nie było mu zbyt miłem, ale zda- 
wało mu się, że Poziomeczka współczuje 
jego niedolę; jakże się zdziwił, gdy się na 
drugi dzień zbliżył do niej, chcąc jej po- 
dziękować za wino a dziewczynka odwróciła 
się “od niego niechętnie. 

Już dłuższy czas pracował Jurek cier- 
pliwie u pana Ricardiego, wreszcie zda- 
wało mu się, że za ubranie zapłacił dosta- 
tecznie swą pracą i że nikt nie ma prawa 
zatrzymywać go dłużej. Rozmyślał więc 
w wolnych chwilach, jakby to najszybciej 
stąd się wydostać. Poznał, że Ricardi nie 
puści go dobrowolnie, gdyż miał z niego 
pożytek, trzeba więc znowu było uciekać 
potajemnie. Lato się kończyło, zbliżała się 
jesień z dniami dzdzystymi i coraz kró- 
tszymi, wkrótce niemożebnem będzie zano- 
cowaé w polu i niewygodnie iść pieszo 
w tak daleką drogę. Tym razem nie chciał 
Jurek puścić się w świat bez przygotowa- 
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nia, a że nie miał pieniędzy, więc składał 
kawalki chleba i zrobił z nich zapas na 
drogę. 


ROZDZIAŁ VIII. 
Postanowienie Poziomeczki. 


Jurkowi zdawało się, że żywa dusza 
nie spostrzeże jego przygotowań do po- 
dróży. Jakież było jego przerażenie, gdy 
pewnego razu przystąpiła doń nagle Pozio- 
meczka i szepnęła : 

— Więc chcesz uciec potajemnie? 

Wypatrzył się na nią. 

— A skądże wiesz o tem? 

Poziomeczka roześmiała się. 

— Ozyz nie widzę, że kawałki chleba, 
których nikt już nie je, chowasz na drogę? 
A gdzie zapas sehowałeś, wiem także do- 
skonale. Nie rób jednak takiej przestraszo- 
nej miny, bo i ja myślę uciekać razem 
z tobą. 

— Jakto, chciałabyś uciec od twych 
rodziców? — zapytał zdziwiony Jurek. 


— Od moich rodziców! mówisz — za- 
wołała, a oczy jej dziwnie pałały — jak 
mogłeś myśleć, że ci ludzie są moimi ro- 
dzicami? Jesteś dobrym chłopcem i nie na- 
dajesz się także do takiego życia, poma- 
gajmy sobie wzajemnie, powiedz, czy chcesz 
uciekać razem ze mną? 

— Tak, uciekniemy razem — mówił 
Jurek, podając jej rękę. 

Poziomeczka usiadła przy nim i rzekła: 

— Mówmy cichutko, niech nikt nas 
nie słyszy, a teraz opowiedz mi swoją hi- 
storyę, ale całą, rozumiesz. 

Jurek opowiedział jej wszystko, o śmierci 
ojca, o swej matce i o wuju. Poziomeczka 
słuchała go uważnie. 


— Więc ty masz matkę? — rzekła 
z westchnieniem, gdy skończył opowiada- 
nie. — To dobrze, a teraz opowiem ei. 


moją historyę. Posłuchaj, mnie dużo gorzej 
na świecie, zaraz się przekonasz. Mieszka- 
łam z moją mamą w Paryżu, ojca nie przy- 
pominam sobie, umarł zapewne, gdy je- 
szcze byłam bardzo maleńką. Pamiętam, 
mama moja miała sklep, a taka dobra 
była dla mnie, tak mię kochała, pieściła, 
ale nie nazywała mnie Poziomką, bo ja się 
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tak nie nazywam, tylko Anulką. I ty mnie 
tak nazywaj, jak będziemy sami. Rano 
i wieczór bawiła się ze mną moja mate- 
czka, pieściła mię, brała mię do swego łó- 
żka — a dziś — o mój Boże! — Pozio- 
meczka zakryła twarz rękami, załkała ci- 
cho i długą chwilę siedziała mi lezac. Ju- 
rek nie śmiał Się odezwać, wreszcie Po- 
ziomeczka zaczęła dalej opowiadać: 

— Przez cały dzień mama była bardzo 
zajętą, bo musiała być w sklepie; wtedy 
była przy mnie służąca. Pewnego razu 
wyszła ze mną na jakieś przedmieście, a- 
żeby mi pokazać, jak wyglada jarmark, 
bo w samym Paryżu nie ma jarmarków. 
Było tam mnóstwo rozmaitych bud, namio- 
tów, karuzeli. Ohodziłyśmy tam i napowrót 
i przypatrywałyśmy się tym wszystkim cu- 
dom. Służąca nasza spotkała znajomych, 
a ja zrazu trzymałam się ich pilnie. Ale 
wkrótce znęciła mię jakaś wielka osobli- 
WOŚĆ, pobiegłam pomiędzy namioty, ażeby 
się bliżej przypatrzeć. Był to jakiś czło- 
wiek, który popisywał się stink u- 
czonego konia. Dokoła zebrał s ę tłum lu- 
dzi, śmiali się, klaskali, potem naal pie- 
niądze do miseczki, którą koń obnosił. 
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Qzłowiek ów poprowadził konia dalej, a ja 
pobiegłam za nim. Wreszcie oglądnęłam 
się za służącą, bom się już dość napatrzyła 
mądremu koniowi — ale nie widziałam 
jej nigdzie. Zaczęłam płakać, a żenie wie- 
GAR gdzie szukać służącej, więc bie- 
głam dalej za koniem. Właściciel konia 
przypatrzył mi się kilka razy uważnie, po- 
tem szepnął coś żonie swojej, która niosła 
przybory potrzebne do sztuczek. Już wie- 
ezor zapadał, a oni skręcili w jakaś bo- 
czną, odludna uliczkę. Zmęczoną byłam 
tak strasznie, że ledwo się wlokłam. 


— (hodź, poniosę cię — przemówiła 
do mnie kobieta. 
— Ja chee do mamy! — odrzeklam. 


— Poniose cię do mamy. 

Wzięła mię na ręce, a ja tak byłam 
znużoną płaczem i bieganiem, że usnęłam 
natychmiast. Obudziłam się dopiero rano. 
Leżałam na jakimś dziwnym wozie, a przy 
mnie siedziała ta sama kobieta, która obie- 
cała zanieść mię do mamy. Rozpłakałam 
się głośno i zaczęłam wołać mame. 

— Jedziemy do niej — rzekła kobieta 
— cicho bądź, wkrótce tam będziemy. 
Uspokoiłam się na chwilkę, ale wkrótce 


„aczęłam płakać na nowo. Krzyczałam tak 
okropnie, że kobieta musiała przywołać 
swego męża, który jechał na drugim wozie. 

— Jak nie będziesz cicho, to cię ubiję 
jak psa! — krzyknął groźnie, podnosząc 
żylaste ramię. 

Umilkłam przestraszona i od tej chwili 
pozwoliłam robić z sobą, co chcieli. Ucięli 
mi włosy i poczęli mię przyuczać ro- 
zmaitych sztuczek. Kazali mi chodzić po 
linie, tańczyć na grzbiecie konia, ale po- 
mimo kar najsurowszych, niczego wy- 
uczyć się nie mogłam. Jedyną przejemno- 
ścią moją było karmienie dzikich zwierząt, 
do których bardziej przylgnęłam, niż do 
ludzi. Riccardi miał wtedy trzy lwy, z któ- 
rych jeden, Nobel, tak był dziki, że nikt 
nie odważył się zbliżyć do niego. Dla mnie 
tylko okazy zał dużo przyjaźni i lizał mi 
ręce, ilekroć przynosiłam pożywienie dla 
niego. Pewnego razu uczył mie Riccardi 
w pobliżu [wiej klatki znowu jakiejś sztuki, 
której pojąć nie mogłam. Zniecierpliwiony 
uderzył mię tak silnie, że krzyknęłam gło- 
śno. W tej chwili wysunął Nobel łapę 
z klatki, chwycił Riccardiego za ramię 
i przyciągnął go ku sobie. Na szczęście 
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stał tam dozorca zwierząt, który żelazną 
sztabą uderzył lwa po łapie, inaczej byłby 
bowiem rozszarpał Riecardiego. Ale i tak 
miał dość głęboką ranę z lwich pazurów 
— i kilka tygodni leczyć się musiał. 

Tymczasem zaprzyjaźniłam się coraz 
bardziej z lwem, a Riccardi był z tego 
dość zadowolony. 


— Kiedyś taka do niczego — rzekł 
raz do mnie — to przynajmniej naucz się 


wchodzić do lwiej klatki. Jesteś z Noblem 
jak widzę, na dobrej stopie, a gdyby ci 
tamte dwa chciały zrobić coś złego, to twój 
przyjaciel, Nobel, obroni cię z pewnością. 

Ja się zupełnie lwów nie bałam. Gdy 
tylko na nie spojrzałam, chowały się w kat 
klatki, a z Noblem bawiłam się, jak z psem. 
Obejmywałam go za szyją, targałam go za 
uszy, siadałam na grzbiet jego, wkładałam 
mu rękę w paszczę, nawet jadło mu od- 
bierałam bez obawy. Czasami tamte dwa 
lwy szczerzyły groźnie zęby i patrzyły na 
mnie jakoś złowrogo, ale wtedy rzucał się 
na nie Nobel z takim rykiem, że w kat u- 
ciekały. Ach, gdybyś był słyszał, jak wtedy 
widzowie w dłonie klaskali! Tak, były. to 
najszczęśliwsze chwile od czasu rozłączenia 
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się mego z mama. (Cóż, kiedy skończyły 
się prędko. Dwa lwy zginęły, bo nie mo- 
gły znieść zimnego klimatu, a mój poczciwy, 
dobry Nobel postarzał się i kto wie, czy 
ion nie umrze wkrótce, czy nie zostawi 
mię tu zupełnie osamotniona. Odkąd ty tu 
jesteś, myślałam często o ucieczce. Do cie- 
bie mam zaufanie, ty nie jesteś takim, jak 
Narcyz i Oezar. Ty pomożesz mi odszukać 
matkę moja, prawda, że pomożesz? 

Łzy zalśniły jej w oczach, wyciągnęła 
rękę do Jurka, który ja uścisnął serdecznie. 

— Jakże się nazywa twoja mama i gdzie 
mieszka? — zapytał. 

— Nazywa się Marya, ale nazwisko za- 
pomniałam — odrzekła dziewczynka smu- 
tno. — Już siedm lat minęło, odkąd tu 
jestem. Zapomniałam także nazwę placu, 
na którym był sklep i mieszkanie nasze, 
ale dom poznałabym natychmiast. Wprost 
naprzeciw domu stała wieża z dzwonem, 
po każdej stronie dzwonu stoi człowiek 
z młotem w ręku i uderza w dzwon, gdy 
mija godzina. 0, jakże często przypatry- 

yatam się im i liczyłam uderzenia | Gdy- 
bym tylko wieżę znalazła, to już znajdę 
1 dom nasz i mamę. Ale teraz rozejdźmy 
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sie, żeby nas nie spostrzegli. Pamiętaj 
Jurku, przy pierwszej sposobności uciekamy! 

Dzieci podały sobie ręce i każde po- 
szło w inną stronę. 


ROZDZIAŁ IX. 
Ucieczka. 


Nie tak prędko znalazła się sposobność 
do ucieczki. Ktoś musiał podsłuchać ich 
rozmowę, a może Riceardi sam powziął 
jakie podejrzenie, dość, że Poziomeczka nie 
mogła znaleźć ani jednej sposobnej chwili, 
by się rozmówić z Jurkiem niespostrze- 
żenie. 

Ale i Jurek nie mógł się teraz zająć 
swojemi przygotowani do ucieczki, pan 
jego potrzebował go teraz coraz częściej. 
Cezara schwycili na jarmarku w chwili, 
gdy cheiał coś skraść i zamknęli go do 
kozy, więe Jurek musiał go teraz zastąpić 
i uczyć się jego sztuczek. Czy Jurek miał 
ochotę, czy nie, o to się nie troszczył pan 
Riecardi, a że Jurek był zaambitny, by 
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pozwolić się karać, więc starał się wszel- 
kiemi siłami, by się wyuczyć tego wszy- 
stkiego, czego żądał pan Riccardi. 

Nie długo trwało, a umiał prawie tak, 
jak Cezar skakać na galopujacym koniu 
i wspinać się po drażku, który Marek trzy- 
mał w ręku, jednakże im Jurek stawał 
się powolniejszym, tembardziej nienawidził 
tego życia, wszystkie myśli jego skupiły się 
około pragnienia, by się raz przecie ztąd 
wydostać. 

Wreszcie przypadek przyszedł dzieciom 
w pomoc. 

Pewnego wieczora znalazło się kilku 
Anglików pomiędzy widzami, którzy uno- 
sili się głośno nad odwaga i zręcznością 
Poziomeczki. 

— (Gdybym nie ja ja uczył — zawo- 
łał, chwaląc się Riceardi — toby do ni- 
czego nie była doprowadziła. 

— Oho! — zawołał jeden Anglik — 
przecież pan nie śmie nawet przystąpić 
do Iwa! 

— 0 zakład, że wejdę do klatki! — 
krzyknął urażony Riceardi. : 

— Stawiam dwieście franków. 

— Przyjmuję! — powiedział Riccardi. 
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Chwycił szpicrute i kazał otworzyć kla- 
tke. Riccardi był dawniej zręcznym po- 
gromca i dziś jeszcze dużo miał odwagi; 
zapomniał jednak, że uderzył lwa nieraz 
przez kraty i że lew okazywał mu często 
swą niechęć. 

W klatce leżał król zwierząt, jak się 
zdawało spokojnie, tylko z iskrzących się 
oczu poznać można było, ze spostrzegł 
wchodzącego. Riccardi nie dał się zwieść 
spokojem lwa i uderzył go silnie szpicruta, 
by go zniewolić do wstania, ale w nastę- 
pnej chwili leżał już uderzony lwią łapa, 
a nad nim stało wspaniałe zwierzę, wstrzą- 
sając rykiem swym klatkę. Przyskoczył 
Marek i czescy muzykańci, by żelazną 
sztabą odpędzić lwa, ale ten przycisnął 
tylko silniej leżącego Riccardiego. Anglik 
już chciał go zastrzelić rewolwerem, ale 
w tej chwili wpadła Poziomeczka. Smier- 
telnie była bladą, ale oczy błyszczały od- 
waga. Bez wahania wskoczyła do klatki 
i chwyciła lwa oburącz za grzywę. Lew 
wstrząsnął tak silnie głową, że Poziome- 
czka prawie upadła, ale gdy zawołała: 

„Nobel, Nobel, to ja!* — wtedy pod- 
niósł zwolna łapę i położył ją u stóp dzie- 
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'ezynki. Patrzyła mu prosto w oczy i gła- 
k ała łagodnie głowę, tymczasem wycia- 
gnięto omdlałego Riccardiego z klatki. Miał 
kilka dość głębokich ram, żadna z nich 
wprawdzie nie była śmiertelną, jednak mu- 
siał leżeć w łóżku przez kilka tygodni. 

— Dziś o godzinie dziesiątej wieczorem 


czekaj na mnie — szepnęła Anulka do 
Jurka na drugi dzień. — Przy starej stu- 


dni, za wsią, pod lipa. 

Jurek zebrał spiesznie wszystko, co 
przygotował do drogi, stary koc, zapas 
zebranego chleba, flaszkę na wodę i tłu- 
moczek Anulki. Gdy wszyscy już spali, 
wymknął się z wozu i pobiegł przez 
bezludną, wiejską uliczkę do starej studni 
pod lipą. 

Serce uderzało mu jak młotem. Dzie- 
siąta już wybiła, minął kwadrans, minęło 
i pół, Anulki nie było. Już chciał wrócić, 
gdy przybiegła zdyszana. 

— Myślałam, że już nie przyjdę — 
szepnęła — Riccardi spać nie może z bolu 
i eo chwila żądał czegoś. Teraz usnął. U- 
ciekajmy, nim spostrzegą, że nas nie ma. 

— A cóż ty niesiesz? — zapytał Ju- 
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rek, widząc, że Anulka coś ma pod man- 
tylką. 

— To jest mój wazonik z rezedą — 
powiedziała. 

Jurek znał ten wazonik. Anulka pielę- 
gnowała go zawsze z największą troskli- 
wością na okienku wozu, w którym spała, 
nie rozumiał jednak, poco go brała ze sobą. 

— To niepotrzebny ciężar w drodze! 
— powiedział. 

— 0, nie — odparła Anulka — przy- 
niosę go mamie, ona tak lubi rezędę. 

Anulka nie była jeszcze nigdy w nocy 
wśród pola, bała się więc każdego szmeru, 
przestrasza ją cień każdy. Ale Jurek 
dumny był, że mógł ja uspokajać, on który 
zazwyczaj mniej miał doświadczenia i roz- 
wagi. 

Szli przez całą noc. Gdy ranek zaświ- 
tal, usiedli na kamieniu przy drodze i zje- 
dli kilka kawałków czerstwego chleba. Po- 
tem Anulka przeliczyła swoje pieniądze. 
Miała siedm i pół franka. 

— Jeżeli kupować będziemy tylko to, 
co nam będzie najniezbędniej potrzebne, to 
nam pieniądze wystarczą — mówiła Anulka 
— jednak nocować musimy w polu. Opo- 


71 
wiadałeś mi przecie, że i ty tak robiłeś, 
uciekając od wuja. 

— Tak — odpowiedział Jurek — ale 
wtedy było lato, a teraz już jest listopad, 
a ty nie jesteś tak silną, jak ja. 

— Wszystko zniosę, by tylko dostać 
się do mamy mojej — powiedziała Anulka 
stanowczo. — Jak będziemy u mojej mamy, 
to sobie wypoczniesz, a potem mama da 
ci pieniądze, żebyś mógł udać się do Ha- 
wru i zostać marynarzem. Zobaczysz, jaka 
moja mama dobra, jak cię będzie kochała 
za to, żeś mi pomógł uciec od Riecardiego. 

Po śniadaniu powędrowali dalej, ale 
Anulka, nie przywykła do dalekiej drogi 
piechotą, musiała wypoczywać bardzo czę- 
sto. Około wieczora tak była zmęczona, że 
już iść dalej nie mogła. Stali właśnie przed 
murem jakiegoś parku, w jednem zagłę- 
bieniu spostrzegli kupę suchych liści wia- 
trem naniesionych. Postanowili przenocować 
w tem miejscu, Jurek zabrał się do urzą- 
dzenia legowiska. Ułożył na ziemi grubą 
warstwę liści, dokoła pozatykał gałęzie gę- 
ste jednę przy drugiej, a potem zarzucił 
na nie od strony wiatru swój kocyk. W ten 
sposób mieli malutki domek, jednak dość 
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obszerny, by się przespać w nim mogło 
dwoje dzieci. Zjedli na kolacyę znowu kilka 
kawałków suchego chleba, potem ułożyli 
sie na liściach i zasneli. 

Zapomnieli jednak, że wieczory listopa- 
dowe są dość chłodne, gdy się przebudzili 
pad ranem, skostniali od zimna. Ranek 
świtał dopiero, ale zasnąć już nie mogli. 
Jurek dzwonił zębami, a choć się wkopy- 
wał w zeschłe liście, ogrzać się nimi nie 
mógł. 

— Musimy wstać i ogrzać się biega- 
niem — powiedziała Anulka. Wstali więc, 
owiaęli się oboje w jeden kocyk, zabrali 
swoje manatki i poszli. Anulki krzaczek 
rezedy pożółkł przez noc prawie zupełnie, 
ale dźwigała wazonik cierpliwie, choć jej 
drętwiała już ręka. Jurek namawiał ja, 
żeby go zostawiła w drodze, ale dziewczynka 
odrzekła : 

— Czyz mam przyjść bez znaku pa- 
mięci do mojej dobrej mamy? — mówiła 
to tak smutnie, że Jurek nie już nie po- 
wiedział na to. 

Rozjaśniało się coraz bardziej, koguty 
piały, ludzie wychodzili z chat i dzieciom 
trochę jaśniej zrobiło się w duszy. Nastał 
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dzień pogodny, ale mroźny, a dzieci bały 
się już nocować pod gołem niebem. Posta- 
nowili zajść na noc do gospody. 

— Niech co chce kosztuje, zawsze le- 
piej, jak zamarznąć w polu — powiedział 
Jurek. 

Przenocowali więc w gospodzie, wyspali 
się wybornie na twardych łóżkach i rano 
wstali z nowemi siłami do dalszej wę- 
drówki. 

Zimno trwało ciągle, ale szczęściem 
znaleźli zawsze na noc jakieś ciepłe schro- 
nienie. Raz przespali się w stajni, drugi 
raz w stodole, a czasem przyjęto ich na 
jakimś folwarku, albo w cegielni. Przez 
dzień cały szli bez wytchnienia, ale cza- 
sem zdarzało się, że zabrał ich na wóz ja- 
kiś wieśniak, albo litościwa wiesniaczka, 
co jechała na jarmark. 

Wreszcie po długich dwóch tygodniach 
zobaczyli Paryż. Widok ten napełnił Jurka 
i Anulkę nową siłą. Był już czas najwyż- 
szy, aby dotarli do celu. Sił im już brakło, 
nogi mieli poranione, suknie spłowiałe i po- 
szarpane, obuwie bez podeszew, a w kie- 
szeni zaledwie kilka sous. 

Wprawdzie rano jeszcze zobaczyli Pa- 
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tyż, ale dopiero popołudniu doszli do pier- 
wszych domów. Niebo okryło się ciemnemi 
chmurami i poczęły spadać pierwsze płaty 
śniegu. Wkrótce powstała taka burza, że 
biedne dzieci iść dalej nie mogły. Przyku- 
cnęły więc pod murem jakiegoś domu, za- 
rzuciły koe na siebie i czekały, póki nie 
ustała śnieżyca. 

Wreszcie doszli do pierwszego przed- 
mieścia. 

— No, chwała Bogu, juz wkrótce skoń- 


czą się nasze trudy — pocieszala Anulka 
Jurka. — Matusia moja ugotuje nam py- 


szną zupkę, a jakie ciastka piec umie, no, 
zobaczysz! A jak raz w domu będziemy, 
to się wyspimy za wszystkie czasy! Cały 
tydzień bez przerwy spać będziemy, tylko 
do jedzenia każemy się zbudzić. Chciała 
się uśmiechnąć, ale nie bardzo jej się to 
jakoś udało. | 

— Tak. tak — mówił Jurek — a te- 
raz juz możemy zostawić tu nasze pakunkt 
i nie dźwigać ich dalej. 

— Przecież nam już nie są potrzebne 
— dodała Anulka. 

Zostawili więc na ławce kocyk, flaszkę 


i zawiniątko, tylko wazonik rezedy dzie- 
wczynka niosła dla matki. 

Zachodzili w miasto coraz dalej. Po dro- 
dze dowiedzieli się, że plac, na którym 
stoi wieża z zegarem i ludźmi, wydzwania- 
jaca godziny, nazywa się Nowym placem. 

— Jak daleko jeszcze do Nowego placu? 
— pytał Jurek przechodniów od czasu do 
czasu. Odpowiadano im: „półtorej godziny 
drogi*, potem: „godzina*, wreszcie: „za 
pół godziny tam dojdziecie*. 

— Ach, tak długo jeszcze, nie dojdę 
— szeptała Anulka za każdym razem, ale 
nadzieja, że wkrótce będzie u matki, pę- 
dziła ją dalej. 

Wreszcie stanęli na placu. 

— Oto jest wieża, a tu jest zegar z fi- 
gurami po bokach! — krzyknęła Anulka, 
nie posiadając się z radości, ale za chwi- 
leczkę zmieniła się jej twarzyczka. 

— Nie widzę naszego domu — wysze- 
ptała, oglądając się na wszystkie strony. 

Obeszli powoli plac dokoła. Naprzeciw 
wieży zburzono kilka starych budynków 
i założono nową ulicę. 

— Tam stał dom nasz! — krzyknęła 
nagle Anulka. — Teraz go już nie ma! 
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Jakze ja teraz znajde mame? powiedz Jurku, 
jakze ja ja znajde? 

— Pytajmy się o nia! — powiedział 
cicho, bo i on był przerażony. 

— Pytać się o nią? Jakże mogę się 
pytać, kiedy nie pamiętam nazwiska? — 
załkała Anulka. — Dom byłabym poznała, 
ale domu już nie ma, teraz już się dla 
mnie wszystko, wszystko skończyło ! 

— Upad? ci wazonik — powiedział 
Jurek żałośnie, widząc, że Anulka opuszcza 
tak troskliwie przechowywany kwiatuszek. 

— Już mi go nie potrzeba, już nie mam 
dla kogo chować rezedy | — szepnęła dzie- 
wczynka cichutko i zsunęła się za wazon- 
kiem na ziemię. 


ROZDZIAŁ X. 
Cóż dalej? 


Jurek rozgladnat się w około. Miejsce, 
na którem się znajdowali, było hala tar- 
gową. Zgromadzało się coraz więcej prze- 
kupniów i targujących, ten i ów potrącił 


dzieci, bo każdy koło nich przechodził. 
Anulka drżała jak listek, a twarzyczkę 
miała trupio bladą. 

— Ozys ty chora? — pytał Jurek 
strwożony. Ale Anulka nie słyszała głosu 
jego, wielkie łzy toczyły się po jej poli- 
czkach, a usta szeptały: „Gdzie ja teraz 
szukać będę mamy, gdzie?“ 

— Tunie możemy pozostać, tu potrąca 
nas każdy -- mówił Jurek, podnosząc 
Anulkę i prowadząc ją do jednego kata 
hali targowej, w której leżał stos próżnych 
koszyków. Zsunęła się bezwładnie, Jurek na- 
chylał się nad nią, załamując ręce. Wkrótce 
zgromadziła się koło nich garstka ludzi — 
samotne dzieci zwróciły ich uwagę. 

— Tu nie możecie siedzieć, zawadzacie 
tutaj! — krzyknęła jakaś gruba przekupka. 

Jurek chciał podnieść Anulkę, ale ona 
zachwiała się na nogach i o mało że nie 
upadła. 

— (zegoż tu właściwie siedzicie? — 
zapytała przekupka łagodniej, widząc chore 
dziecko. 

— Cheielismy tylko trochę odpocząć. 

— Skądżeście przyszli? 

— 0, zdaleka, z okolicy Orleanu. 
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— Koleją? 

— Nie, piechotą. 

— Jakto? Przecięż nie szliście całą 
drogę piechotą. 

— Szliśmy przez dwa tygodnie. 

— Przez dwa tygodnie? Czy to kto 


słyszał? W takiej szarudze! — wołała ko- 
bieta i skinęła na sąsiadkę, ażeby jej to 
opowiedzieć. 


— A gdzież teraz idziecie ? 

Jurek opowiedział wszystko. 

— (zy kto słyszał coś podobnego? 
A nie zna nazwiska swej matki! — wo- 
łały kobiety. — Tu miała mieszkać! No, 
prawda, że tego domu ‘dawno juz nie ma, 
od tego czasu zburzono mnóstwo domów. 
Siedm lat już minęło. 0, w przeciągu ta- 
kiego czasu zmieniło się dużo w Paryżu. 

— Chodźcie tu dzieci! — przemówiła 
ta kobieta, co pierwsza się do nich ode- 
zwała. — Siadajcie tu koło mego piecyka 
i ogrzejcie się porządnie, a kasztanów ta- 
kże dostaniecie. 

Sprzedawała pieczone kasztany, usado- 
wiła więc dzieci koło piecyka i dała im 
kasztanów. Jurek zjadł je łapczywie, ale 
Anulka wzięła do ust tylko kawałeczek. 
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— Dlaczegoż nie jesz? — zapytał tro- 
skliwie Jurek. 
— Nie mogę — odrzekła — ściska 


mię coś w gardle. 

Gdy się ogrzali, wstali, by odejść. Prze- 
kupka wcisnęła Jurkowi franka do ręki 
i sprzedawała dalej swoje kasztany. Jurek 
podtrzymywał Anulkę, bo chwiała się na 
nogach. 

— (Gdzie pójdziemy? — pytała słabym 
głosem. Jurek sam nie wiedział gdzie, ale 
przechodzili właśnie koło kościoła, drzwi 
były otwarte. 

— Wejdźmy tu na chwilę — powiedział. 

Wcisnęli się w najciemniejszy kącik, 
usiedli na ławce i przytulili się do siebie. 
Ohwileczkę modlili się cichutko. Wreszcie 
Anulka szepnęła : 

— I cóż będzie dalej ? 

— Wiem, wiem, co będzie — odrzekł 
Jurek, któremu nagle błysnęła myśl szczę- 
śliwa — kiedyśmy nie znaleźli twojej mamy, 
to cię zaprowadzę do mojej mamy. 

— Do twojej? Kiedy twoja mama nie 
zna mnie. 

To nie nie szkodzi, powiesz tylko, 


że ja cię przysłałem, zobaczysz, że cię 
przyjmie otwartemi rękami. 

— Ale ty sam zaprowadzisz mię do 
niej — zawołała Anulka trwożliwie. 

Jurek milezał chwileczkę, nie opuściła 
go jeszcze obawa przed wujem. 

— ŻZaprowadzę cię aż do domu mojej 
matki — rzekł wreszcie — ale w dom nie 
wejdę, wrócę do Hawru, zostanę majtkiem 
i pojadę w świat. Jako marynarz odwie- 
dzę was nieraz, cieszę się na samą myśl, 
ze będziesz przy mojej mamie. Na całym 
świecie nie ma lepszej mamy. 

Anulka uśmiechnęła się przez łzy. 

— A czy ja będę mogła pomagać two- 
jej mamie przy pracy? 

— Rozumie się, że tak — zawołał Ju- 
rek. — Mama ci pokaże, jak się krochmala 
i prasują wielkie czepce, potem będziecie 
robić wszystko wspólnie, a jakby mama 
zachorowała, to będziesz ją pielęgnować 
i już mama nie będzie tak sama jedna 
w domu. 

Uradowana Anulka chciała wstać, ale 
upadła napowrót z cichym jękiem na ławkę. 

— A jakże się dostaniemy do twojej 
mamy? — szepnęła. 
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Oj, prawda — i Jurek zadawał sobie 
to pytanie, jak tu się dostać do mamy. 
Bez as bez odzieży, bez obuwia, 
znużeni i wygłodzeni, jakże puścić się 
w taką drago, przy zbliżającej się zimie ! 
Nie wiedział wprawdzie, jak daleko z Pa- 
ryża do domu, ale że bardzo daleko, o tem 
wiedział. Sam dałby sobie radę, ale 
z Anulką? Z trwogą patrzył się na dzie- 
wczynkę, która to bladła, to się rumieniła, 
a rączki przyciskała do piersi, jakby ja 
coś bolało. 

— Ozys ty chora, Anulko? — zapytał. 

— Nie wiem — odrzekła cichutko — 
ale tak mi jakoś dziwnie. W oczach mi 
się ćmi i piersi mię bolą. Może to minie, 
jeszcze chwileczkę wypocznę tu sobie.; 

Ale nagle zawołał jakiś głos: 

— Kościół się zamyka, idźcie sobie 
z Bogiem! — Przed nimi stał kościelny 
z pękiem kluczy w ręku: Przestraszone 
dzieci wstały i wyszły. 

Śnieg już nie padał, na ulicach było 
ślizko. Jurek chciał czemprędzej wydostać 
się z miasta, bo miał nadzieję, że za mia- 
stem znajdzie jaką stajnię, albo stodołę, 
w którejby można zanocować. 
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— (zy jeszcze daleko? — zapytała 
Anulka po chwili. 

— Daleko — gdzie? 

— Tam, gdzie nocować będziemy. 

Jurek nic nie odpowiedział, wszakże 
sam nie wiedział, gdzie to będzie. Wre- 
szcie weszli na przedmieście. 

— Już dalej iść nie mogę — rzekła 
Anulka. 

— Oprzej się o mnie, ale dobrze się 
oprzej. 

Anulka się oparła, ale po chwileczce 
puściła jego rękę i osunęła się na ziemię. 

— Już koniec — szepnęła — zostaw 
mię tutaj, zostaw, niech umrę. 

— Anulko, Anulko, słuchaj mnie! — 
wołał przestraszony Jurek. Ale Anulka nie 
odpowiedzieć nie mogła. Podniosła tylko 
z trudem główkę, dotknęła ustami jego 
twarzy i upadła napowrót. Jurek rozglą- 
dnat się z rozpaczą. Przechodnie spieszyli 
się, nie mieli nawet czasu spojrzeć na nie- 
go, nie miał więc odwagi zaczepić ich. 
W tem nadszedł policyant 

— A wy się tu czego grzebiecie w śniegu? 
— zapytał. 


— Slostrzyczka moja zachorowała i nie 
może iść dalej — powiedział Jurek. 

— A gdzież wy idziecie ? 

Jurek wymienił nazwisko i miejsce po- 
bytu matki. 

Policyant przypatrzył mu się przez chwilę 
badawczo, a potem rzekł łagodniej: 

— Tu nie możecie pozostać, chodźcie 
ze mną, wstań dziecko. 

Chciał pomódz Anulce, ale dziewczynka 
wstać nie mogła, tylko cicho stękała. Wziął 
ją więc na ręce i poniósł do jakiegoś do- 
mu, przed którym świeciła się czerwona 
latarnia. Weszli do pokoju, było w nim 
mnóstwo policyantów. 

— To dziecko trzeba oddać do sapi- 
tala — powiedział, Przyniesiono nosze, 0- 
winięto Anulkę w ciepłe chusty i złożono 
ja na noszach. 

— A masz pieniądze? — zapytał po- 
licyant Jurka, gdy tragarze nosze podnieśli. 

— Franka mam — odrzekł. 

— Więc zmykaj, pókiś cały, bo jeśli 
się jeszcze jutro wałęsać będziesz po mie- 
ście, to dostaniesz się do kozy. 

Jurkowi łzy wytrysły z oczu. 


— Czy nie wolno mi przynajmniej zo- 
baczyć, gdzie niesiecie moją siostrę? 

Policyant nic nie odpowiędział, a gdy 
Jurek biegł za noszami, udawał, że go nie 
widzi. Szli przez dobrą pół godzinę, potem 
weszli do wielkiego budynku. Jakiś pan 0- 
glądnął chorą dziewczynkę, opukał ją i po- 
wiedział : 

-— Silne zapalenie opłucnej, spowodo- 
wane przeziębieniem i zbytniem natężeniem. 
Proszę chorą zanieść do szpitala Miłosier- 
nych Panien. 

Zmowu ruszyli w drogę, znowu mijali 
nieskończenie długie ulice, wreszcie stanęli 
przed zakładem. Wybiegły siostry miłosier- 
dzia w ciemnych sukniach i białych, szty- 
wnych czepcach i wyjęły Anulkę ostrożnie 
z noszów. Dziewczynka wyciągnęła rączki 
do Jurka, w jednej chwili stanął przy niej. 
Spojrzała mu błagalnie w oczy: 

— Nie opuścisz mię, Jurku, prawda? 

— Nie, nigdy, przyrzekam ci, siostrzy- 
ozko. 

Anulkę wniesiono do sali. 

— A teraz bądź zdrów, tu nie miejsce 
dla ciebie — powiedział odźwierny. 


SAGRA = 
A 


85 
— (ży nie wolno mi nigdy widzieć się 
z moja siostrą? — zapytał Jurek. 
— We czwartki i poniedziałki wolno 
chorych odwiedzać — odrzekł i zamknał 
drzwi za chłopczykiem. 
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ROZDZIAŁ XI. 


Stary znajomy. 


— Czwartki i poniedziałki — szeptał 
Jurek, idąc ze szpitala wzdłuż ciemnej u- 
licy — czwartki i poniedziałki, ale dziś 


dopiero piątek, cóż robić do poniedziałku? 
Szedł krok za krokiem, z głową schylona, 
nogi, z których obuwie zwisało podarte, 
były prawie obumarłe, zziębnięty był i gło- 
dny straszliwie. 

Nagle usłyszał głosy chłopeów, kłócili 
się widocznie. Ozterech czy pięciu chłopa- 
ków obskoczyło jednego, który oparł się 
plecami o mur i bronił się, jak mógł od 
napastników. Jurek nie wiedział o eo chło- 
peom chodziło, nie mógł jednak znieść, 
żeby pięciu napastowało jednego, więc bez 
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namysłu stanął po stronie słabszego. Za- 
pomniał o znużeniu, rzucił się na oślep 
pomiędzy walczących, rozdzielając kułaki 
w prawo i w lewo. Przestraszeni chłopcy, 
którzy nie wiedzieli, co na nich spadło, 
wzięli nogi za pas i uciekli. 

— W samą porę mi się nawinąłeś, 
bez ciebie kiepsko byłoby ze mną — po- 
wiedział chłopak, zbliżając się do Jurka, 
ale gdy mu się w twarz popatrzył, roze- 
śmiał się i zawołał: 

— A to ty, murzynku, a ty się skąd 
tu wziąłeś ? 

— Cezary! — zawołał Jurek — ty 
w Paryżu? 

— A w Paryżu, pracuję na własna 
rękę. A ty co tu robisz? 

Jurek opowiedział mu wszystko. 

— Tys mnie dopomógł, a teraz ja to- 
bie pomogę — powiedział Cezary — wstąp 
do mojej trupy i bądź u mnie, póki Pozio- 
meczka nie wyzdrowieje. 

— Na wszystko się zgadzam — zawo- 
łał uradowany. 

— A więc chodź, przedewszystkiem do- 
staniesz jeść i suche ubranie. 

Cezary poprowadził Jurka przez ulice 
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i małe uliczki za miasto. Noc tymczasem 
zapadła, ale śnieg rozjaśniał wszystko do- 
koła. Nagle Oezary stanął przed rodzajem 
kamieniołomu. Kilka kamiennych schodów 
prowadziło w dół. Szli przez jakieś zawa- 
lone mury, wreszcie stanęli w krużganku 
podziemnym, dość dobrze jeszcze utrzyma- 
nym. Cezary wyjął latarkę i zapalił ją. Ku- 
rytarz rozszerzał się coraz bardziej i skoń- 
czył się wreszcie okrągłą pieczarą, w któ- 
rej palił się ogień. 

— (zy tamtych nie ma jeszcze w do- 


mu? — zapytał chłopaka, siedzącego przy 
ogniu. — Przyprowadzam nowego towa- 


rzysza, zdaje mi się, że nam się przyda. 
A teraz wyszukaj parę butów i wełnianych 
szkarpetek dla niego. 

Jurek wciągnął szkarpetki i buty na 
skostniałe nogi i z uczuciem błogości, ja- 
kiego nie znał dotychczas, wyciągnął się 
obok ogniska. 

Powoli zgromadzali się chłopcy różnego 
wieku, a każdy z nich coś przynosił w kie- 
szeniach. Ten kiełbasę, tamten jedwabną 
chustkę, a trzeci znów tabakierkę lub kluczyki. 

— Dawajcie kolacye — zawołał Ceza- 
ry, gdy od wszystkich wszystko poodbierał 
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— mamy dziś gościa ze znakomitym ape- 
tytem. 

Chłopcy podali usłużnie różne przysmaki, 
Jurek nie widział nigdy jeszcze tyle do- 
brych rzeczy razem nagromadzonych Była 
tam szynka i różne inne mięsiwa, jaja, 
sery, pasztety, babki iogromna ilość wina. 
Jurek jadł i jadł, nie troszcząc się zupełnie 
o to, co jadł; gdy jego talerz się wypró- 
Żnił, napełniał go Cezary na nowo. Wre- 
szcie czuł, że już był syty. 

— A teraz chodź, pokażę ci, gdzie dziś 
będziesz spać. 

Zaprowadził go do kąta, w którym le- 
zata słoma i kilka ciepłych kocyków. 

— Bardzo dobrym jesteś chłopcem — 
powiedział Jurek, owijajac się wygodnie 


kocykiem — nawet nie wiem, jak ci się 
odwdzięczyć. 

— 0 tem pomówimy jutro — powie- 
dział Cezary — a teraz spij. 


Nie potrzebował mu i mówić, żeby spał, 
bo znużonemu chłopcu skleiły się powieki 
w okamgnieniu, nawet o Anulce myśleć 
nie był w stanie. 

Jurek byłby spał i cały dzień następny, 
gdyby go Cezary nie był obudził. 
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— Przyniostem ci ubranie — powie- 
dział, kładąc parę spodni i ciepły surdut. 
Jurek ubrał się prędko, atak mu było do- 
brze i wygodnie, jak nigdy. Z wdzięczno- 
Scia uchwycił za rękę Oezara : 

— Coz ja mam zrobić za to? — za- 
pytał. 

— Zaraz, zaraz ci powiem, ale naj- 
pierw chodźmy na śniadanie. Masz, napij 
się trochę wina, przekąś szynką, a potem 
zaprowadzę cię do towarzyszów, pójdziesz 
z nimi na robotę. 

— A trudna to robota? — pytał Jurek, 
zajadając. 

Cezary roześmiał się. 

— Robota nie trudna, żeby się tylko 
przy niej nie dać schwytać. 

Jurek spojrzał na niego zdziwiony. 

— Musisz być zręczny, szybki i odwa- 
¿ny — mówił dalej — potrafisz być takim? 

— Zdaje mi się, że potrafię. 

— Przytem potrzeba dobrych oczu i do- 
brych uszu. 

— | to mam. 

— A no dobrze, w takim razie jakoś 
to będzie. Pójdziesz z jednym z kolegów, 
a gdy zobaczysz, że zbliża się do kogoś, 
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by mu wypróżnić kieszenie. wtedy rozgla- 
dać się będziesz dokoła i w razie niebez- 
pieczeństwa, ostrzeżesz go gwizdnięciem. 
Prawda, że to nie trudne? 

Jurek przestał jeść i wytrzeszczył oczy 
na mówiącego. 

— Jakto, więc wy kradniecie, a ja 
mam wam pomagać? 

— A naturalnie, że tak. Myślałeś, że 
te wszystkie dobre rzeczy, które tu widzisz, 


znachodzimy na ulicy? Bierzemy, czego 
nam potrzeba i historya skończona. 

Jurek spojrzał mu prosto w oczy. 

— Jeżeliś myślał, że wam będę poma- 
gał, toś się bardzo pomylił — powiedział 

| spokojnie. 

— (0? — krzyknął Cezary — nie bę- 
dziesz nam pomagał? Może nas teraz zdra- 
dzisz ? 

—- Nie, nie zdradzę. ale pójdę precz 
od was. 

— Nie pójdziesz, bo cię nie puszczę! 
— krzyczał Cezary i skoczył na Jurka, 
chcąc go zwalić. Ale Jurek nie darmo ¢wi- 
czył się u Ricardiego, odparł więc zręcznie 
napastnika, chwilę się mocowali, a potem 
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Cezary legł na ziemi, przytłoczony kolanem 
Jurka. 

— Tak, a teraz pozwolisz już, żebym 
odszedł ? 

— Przysięgnij, że nas nie zdradzisz — 
wykrztusił Cezary. 

— Raz obiecałem! — zawołał Jurek 
— ale nie chcę mieć do czynienia ze zło- 
dziejami, bom chłopak uczciwy. 

— Nie wiedziałem, żeś.taki głupi — 
mruknął Cezary — zobaczymy, jak daleko 
zajdziesz ze swoją uczciwością. Byłbyś 

WCZOT: aj umarł z głodu i zimna, ale kra- 
dzione żarcie dobrze ci smakowało, a te 
kradzione suknie także ci się widać lepiej 
podobają od twoich uczciwych łachmanów. 

— Nie wiedziałem, że to wszystko kra- 
dzione — odparł Jurek smutnie, odwrócił 
się i począł ściągać ze siebie nowe ubranie 
i ubierać się w swoje wilgotne, stare ła- 
chmany. Gdy się chciał ubrać w buty, 
spostrzegł, że podeszwy odleciały prawie 
zupełnie. Cezary przypatrywał mu się na 
pół z gniewem i na pół z litością. 

— “Co robisz? — przemówił wreszcie 
— przecież nie zechcesz nogi pehać w ta- 


kie paskudztwo? Możesz sobie zatrzymać 
te rzeczy. 


— Nie, dziękuję ci — odparł Jurek, 
przywiązując buty sznurkiem do nóg. 
— Głupiś! — burknął Cezary — ale 


obroniłeś mię wczoraj, więc nie ścierpię, 
żebyś tak odszedł. Nie chcesz kradzionych 
rzeczy? przezemnie! jak nie, to nie. Ale 
mam jeszcze inne ubranie, moje własne, 
to, co miałem u Riccardiego, wiesz, jak 
ciężko na nie zapracowałem. Dam ci to u- 
branie, chcesz ? 

Wzruszony Jurek chwycił dłoń Ceza- 
rego. 

— Umiesz być dobry, dlaczego nie 
chcesz być uczciwym? Cezary, kochany 
Oezary, to straszna rzecz być złodziejem ! 
Pomyśl tylko, coby powiedziała twoja ma- 
tka, gdyby cię schwycili i zamknęli? 

— Raz mię już schwytali, a matki nie 
mam. 

— Ale Bóg zabronił kraść, gdybyś 
chciał poszukać pracę jaką, to mógłbyś 
żyć w uczciwy sposób. 

Cezary odwrócił się milcząco, 

— Nie miałbyś może tyle dobrych rze- 
czy do zjedzenia, ani ubrania takiego wy- 


kwintnego, ale za to miałbyś czyste sumie- 
nie i niebyłoby ci z pewnością tak ciężko 
na sercu, jak dziś. 

Cezary ciągle milczał. 

— Dlaczegoż nie spróbujesz? — prosił 
Jurek. 

— Za późno! — szepnął Cezary. 

— Dlaczego za późno? — przekonywał 
go Jurek — odejdź od tamtych chłopców 
i oglądnij się za robotą, zobaczysz, że nie 
jest za późno. Przyrzeknij kochany, że tak 
zrobisz ! 

— Nie wiem, czy wytrzymam. 

— Ale spróbować przecie możesz! Ce- 
zary, kochany, przyrzeknij, że spróbujesz ! 


— No, przyrzekam ci — mówił, wa- 
hajac się. — A teraz uciekaj, nim tamci 


chłopcy wrócą Czekaj, przyniosę ci ubranie. 

Za chwilę wrócił, niosąc spodnie, cie- 
pla bluzę i buty. Jurek przypomniał sobie 
że widział go w tem ubraniu jeszcze 
w cyrku. Ubrał się więc, potem wyszli 0- 
baj chłopcy na ulicę. Jurek uścisnął go 
serdecznie. 

— Dziękuję ci za wszystko — powie- 
dział. 

— Bądź zdrów! Może się zobaczymy 
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jeszcze w życiu. Nie będziesz się wtedy 
wstydził Cezarego. 
Raz jeszcze podali sobie ręce i roze- 
szli się. 


ROZDZIAŁ XII. 
Jurek znachodzi zajęcie. 


Z innem uczuciem szedł dziś Jurek 
przez ulicę, niż dnia poprzedniego. Był 
syty, miał na sobie ciepłe ubranie, wypo- 
czął sobie, a w kieszeni miał jeszcze franka 
nienaruszonego. Nie na długo starczyłby 
wprawdzie ten pieniądz, to też Jurek chciał 
się czemprędzej ogladnąć za robota. Mimo- 
woli skierował kroki do hali targowej, nie- 
śmiało przystąpił do grubej przekupki. 
Zrazu go nie poznała, ale potem zawołała: 

— A, to ty, a gdzież twoja siostra? 

Jurek opowiedział, co się z nią stało. 

— No, a ty? — zapytała — Gzy Z0- 
stajesz w Paryżu? 

— Muszę zostać, jak długo jest chorą. 

— A 2 czegoż będziesz żył? 
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— Chciałem właśnie prosić o robotę 
— szepnął. 

Kobieta myślała chwileczkę. 

— A umiesz pisać i rachować? 

— Umiem! — zawołał — uwuja wy- 
ćwiczyłem się doskonale. 

Kobieta zwołała swoje sasiadki i coś 
z sobą radziły. Potem skinęła na Jurka. 

— Dobrzes zrobił, żeś się udał do 
mnie. Mam dla ciebie znakomite zajęcie. 
Zostaniesz pisarzem targowym. Jak się zli- 
cytuja jakies wiktuały, to napiszesz kartkę 
i wydasz ją kupującemu. 

Jurek nie wiedział, że w Paryżu istnieje 
zwyczaj licytowania wiktuałów na targ wy- 
niesionych, cieszył się teraz bardzo, że 
w ten sposób dostał dobre zajęcie. Już na 
drugi dzień raniutko stał za stołem w hali 
targowej i pisał. Ktoś zawołał n. p.: 

— Faska masła, cztery franki! Kto da 
więcej ? 

. — Qztery i pot! — Pięć franków! — 
Sześć franków! — wołali kupujący. 

— Czy nikt nie da więcej? A więe 
sześć franków, po raz pierwszy, po raz 
drugi i trzeci! — To wołał wywoływacz, 
a Jurek wystawiał kartki nabywcom. A że 


pisał bardzo wyrażnie, a w zliczaniu nie 
robił błębów, więc wszyscy bardzo byli 
zadowoleni z targowego pisarza. Dostawał 
za to 30 sous dziennie i wolno mu było 
nocować w hali targowej. Jurkowi zdawało 
się, że zarabia całe skarby, a tak był o- 
szezedny, że codzień kilka sous odkładał. 

Nadszedł nareszcie poniedziałek, to jest 
dzień, w którym wolno było odwiedzać 
chorych w szpitalu. Popołudnia miał Jurek 
wolne. Gdy się przekupki i straganiarki 
dowiedziały, gdzie idzie, ponapychały mu 
kieszenie pomarańczami i jabłkami dla ma- 
łej chorej. 

Jurek popędził do szpitala. Serce mu 
biło, a policzki pałały — cosię tam dzieje 
z Anulką? Może umarła, a on nawet wi- 
dzieć jej nie mógł? A może jest tak chorą, 
że nawet go nie pozna? A może wyzdro- 
wiała. wyszła ze szpitala i szuka go po 
Paryżu? 

Gdy stanął przd bramą, poznał go por- 
tyer natychmiast i wskazał mu salę, gdzie 
leżała Anulka. Cichutko, na palcach prze- 
sunal się przez długi korytarz i wszedł do 
jednej ze sal. Stanął we drzwiach i szy- 
bkim rzutem oka objął wszystkie łóżka. 


Na jednem leżała Anulka, z twarzyczka 
tak białą, jak pościel ale z oczkami ja- 
snemi, zwróconemi wprost na niego. Wy- 
ciągnęła rączkę. a Jurek przypadł do niej, 
uradowany — że jego siostrzyczka żyje 
jeszcze. 

— Jak to dobrze, żeś przyszedł! — 
szepnęło dziewczątko. 

Jurek opowiedział jej wszystkie swoje 
przygody i o swej obecnej posadzie a Anulka 
mówiła o swojej chorobie. Miała silną go- 
rączkę, majaczyła, ale Siostry Miłosierdzia 
były takie dobre, o takie dobre! Szczegól- 
nie jedna tak ją serdecznie pielęgnowała, 
jakby była jej rodzoną mateczka. 

Gdy się skończyła godzina odwiedzin, 
odszedł Jurek pocieszony i uspokojony. 
Anulka wprawdzie jeszcze nie wyzdrowiała, 
pewny był jednak, że pielęgnować ją będą 
z największą troskliwością. 
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ROZDZIAŁ XIII. 
W domu. 


Dwa razy w tygodniu odwiedzał Jurek 
Anulke, a za każdym razem mówił do niej : 

— Jak znowu przyjdę, to już będziesz 
zdrowa, prawda siostrzyczko ? 

Ale nie była zdrową, i długo, długo je- 
szcze trwało, nim przyszła do siebie. Je- 
dnakże czas, który spędziła w szpitalu, upły- 
nal jej bardzo przyjemnie, Siostry Miłosier- 
dzia, lekarze, dozorcy, wszyscy polubili 
bardzo łagodne dziewczątko, wszyscy jej 
dogadzali i pieścili ją. Wreszcie po dwóch 
miesiącach wyzdrowiała Anulka, opuściła 
więc szpital, ale już nie była taką biedną, 
jak dawniej. Lekarze i dozorczynie zarzą- 
dzili między sobą składkę, bo nie chcieli, 
ażeby dziewczątko przebywało znowu trudy 
pieszej podróży i zebrali 25 franków. Oprócz 
tego opłacili jeszcze dwa miejsca w wozie 
pocztowym aż do wioski, w której mie- 
szkała matka Jurka. Z oszczędzonej płacy 
pisarza targowego urosła chłopcu także 
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suma 22 franków, tak, że dzieci miały te- 
raz prawie 50 franków. 

Oóż to był za ogromny kapitał! Dzie- 
ciom zdawało się, że się nie wyczerpie 
nigdy! Po serdecznem pożegnaniu z leka- 
rzami, z Siostrami Miłosierdzia i wszy- 
stkimi znajomymi w szpitalu i w hali tar- 
gowej, ruszyli wreszcie w drogę. 

Było to w miesiącu lutym. Powietrze 
było mroźne, ale wiatru nie było, dzieci 
odbyły więc całą podróż wcale przyjemnie. 
Gdy wóz pocztowy stanął we wsi, wysia- 
dły dzieci i poszły w stronę mieszkania 
matki Jurka. Miały jeszcze przed sobą o- 
koło pół godziny drogi. Jurek szedł mil- 
eząco a Anulka spoglądała na niego od 
czasu do czasu. Wreszcie rzekł chłopiec : 

— Masz tu list do mojej mamy, wre- 
czysz go jej, gdy tylko przyjedziesz. 

— Więc ty naprawdę nie wejdziesz do 
domu, nie przywitasz się z matką? Ja- 
kże to można mieć mamę i nie uściskać 
jej, będąc tak blisko! 

— 0, i jakbym pragnął uścisnąć moja 
mateczkę! — zawołał Jurek ze łzami wo- 
ezach — cóż, kiedy naraziłbym ją na za- 
płacenie wielkiej sumy wujowi za to, że 
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nie wydała mnie jemu na powrót. Taki 
kontrakt kazał sobie wuj podpisać. Nie, nie 
mogę być przyczyną takiego. zmartwienia, 
matka musiałaby może przedać swój do- 
mek, bo nie ma pieniędzy. Gdyby przynaj - 
mniej żył pan Domani, to zaradziłby może 
wszystkiemu. 

A zatem nigdy już do domu nie 


wrócisz? — wybuchnęła Anulka, zalewajac 
się łzami, 
Wrócę! — odparł Jurek. — Niech 


tylko zostanę marynarzem. Wtedy wuj ża- 
dnego nie będzie miał prawa do mnie, bo 
marynarz należy do państwa. Wtedy zaraz 
odwiedzę was wszystkich w domu. 

Anulka już nie nieodpowiedziała, tylko 
płakała cichutko. Gdy stanęli na wzgórku. 
zkąd widać było mały domek, oparty o 
rozbity okręt — rzekł Jurek drżąc cały: 

— A teraz bądź zdrowa Anulko, uści- 
skaj matkę, a pamiętaj, nie zdradź, że by- 
łem tu z tobą. Bądź zdrowa! 

Dzieci uścisnęły się serdecznie, potem 
Jurek zawrócił się i uciekł. Schował się 
za krzak tarniny i patrzył z poza krzaka 
na dziewczynkę, wchodzącą zwolna do 
domku. Dość długo tam bawiła, wreszcie 


drzwi się otwarły 1 wyszła matka jego, 
trzymając w swej dłoni rączkę Anulki. Oczy 
Jurka zaszły łzami. 

— Matko, moja matko! — szepnał 
łkając. 

Za matką, w głębi domku ukazał się 
cień jakiś wydłużony. Jurek wytężył wzrok, 
ale nie mógł rozpozać, kto to taki. 

— Bądźcie zdrowe, wrócę za pół roku! 
szeptał chłopak i poszedł. 

W godzinę później siedział w wozie 
pocztowym i jechał do Hawru. 


ROZDZIAŁ XIV. 
Na morzu. 


Gdy Jurek stanął w Hawrze miał zale- 
dwie kilka franków. Nie sobie jednak nie 
robił z tego, wszakże życzenie jego było 
spełnione, był wreszcie w wielkiem porto- 
wem mieście i każdej chwili mógł zostać 
chłopcem okrętowym. 

Pierwsze swe kroki skierował ku wy- 
brzeżu. Ach, jakże radośnie biło mu serce, 
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gdy zobaczył długie szeregi olbrzymich o- 
krętów, jedne przybyły z dalekich krajów, 
drugie odpłynąć miały do Brazylii, do Gwi- 
nei, do Indyi. Z rozkoszą przypatrywał się 
falom, zalewającym w przypływie coraz 
dalej wybrzeża, pomykają „cym łódkom, wy- 
aria okrętów i uwijajacym się maj- 
tkom okrętowym. Wreszcie zdobył się na 
odwagę i przystąpił do jakiegoś pana, 
który zapisywał pojedyncze sztuki okręto- 
wego ładunku. 

— Czy pan kapitan nie potrzebuje 
chłopca okrętowego? — zapytał, zdejmując 
grzecznie czapeczkę. 


— Precz ztąd! — zawołał, nie spoj- 
rzawszy nawet na Jurka. 
Oj, to zły był początek — Jurek po- 


smutniał trochę. Nie lepiej powiodło mu 
się przy drugim i trzecim okręcie. Wre- 
szcie trafił szczęśliwie, kapitan małego o- 
krętu, odpływającego do Afryki, przychylił 
się do jego prośby. 

— A teraz ruszaj po swoja wyprawę! 

powiedział. 

— Po wyprawę? — Jurek zdrętwiał. 
— Proszę pana kapitana, ja nie mam ża- 
dnej wyprawy. 
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— adnego chłopca okrętowego bez 
wyprawy nie przyjmuję, rozumiesz? 

Nie pomogły prośby, kapitan przyjąć 
go nie chciał. 

Jurek upadł zupełnie na duchu. Cóż 
teraz robić? Powrócić do mamy? Ach, jak 
chętnieby powrócił, gdyby nie strach przed 
wujem i jego kontraktem. Oparł się o po- 
ręcz nad wybrzeżem i wzrokiem zaduma- 
nym patrzył na maszty, żagle i flagi po- 
wiewne. W tem trzepnął go ktoś po ramie- 
niu. Zdziwiony Jurek ogladnal się — za 
nim stał Ziska, jeden z czeskich muzykan- 
tów trupy Riecardiego. 

— (zy Riccardi jest w Hawrze? — 
zawołał przestraszony. 


Nie ma go, nie bój się — mówił 
Ziska ze śmiechem. — Bóg wie, którędy 


ten biedak się obracz 

— Dlaczego biedak? 

— A no, bo mu się źle powodzi bez 
menażeryi. Lew zginał, a resztę zwierząt 
sprzedał, bo ludzie chodzić już nie chcieli. 

— A cóż się stało biednemu Noblowi? 

— Tęsknił za Poziomeczką, jeść nie 
chciał, no i zdechł — mówił Ziska oboję- 
tnie. Ale cóż się stało z Poziomeczką ? 
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Jurek opowiedział mu wszystkie przej- 
ścia i obecne swe zamiary. Ziska okazy- 
wał mu dużo współczucia, ale poradzić — 
mu nie umiał. 

— Chetniebym ci pomógł — mówił do- 
brodusznie — ale sam nie nie mam. Jadę 
do brata mego do Ameryki, ledwo zdoby- 
łem się na zapłacenie sobie drogi. Okręt 
nasz nazywa się „Missisipi“, rzeczy moje 
już są na pokładzie. 

— (hciałbym być chociaż w twojej 
skrzyni — powiedział Jurek, patrząc tę- 
sknie na morze. 

Ziska chwycił go za ręce i popatrzył 
mu w Oczy: 


— (Ohłopcze, znakomita myśl! — za- 
wołał — zapakujemy cię do skrzyni. 


Jurek wypatrzył się na niego, nie ro- 
zumiał go zupełnie. 

— Chodź do mego mieszkania, omó- 
wimy wszystko spokojnie, wszystko się 
uda, tylko trochę odwagi i przedsiębiorczo- 
ści — mówił żywo, ciągnąc go za sobą. 
Gdy siedzieli w izdebce czeskiego muzy- 
kanta, mówił Ziska: 

— Słuchaj chłopcze, kupimy skrzynię 
długą i szeroką, tak, ażebyś mógł leżeć 


w niej wygodnie. Zaniosę ją na -pokład, a 
gdy będziemy już na pelnem morzu, wtedy 
cię wypuszczę. Do wody cię przecież ka- 
pitan nie wrzuci, a od lądu będziemy da- 
leko. 

— A czy nie uduszę się w skrzyni? 

— Ale, cóż znowu! Wywiercę zresztą 
tyle dziureczek, żebyś mógł swobodnie od- 
dychać. 

— A jeśli zawalą skrzynię innemi 
skrzyniami? pytał Jurek trwożnie. 

— Przyniose ja w ostatniej chwili, 
kiedy już wszystkie pakunki będą na okrę- 
cie. Zostanie więc na pokładzie, póki cię 
nie wypuszczę. 

Jurkowi wprawdzie nie bardzo się to 
wszystko podobało, ale tak gorąco pragnał 
być już raz na morzu, że pokonał wszyst- 
kie skrupuły i zgodził się na dziwaczny 
pomysł czeskiego "muzykanta. 

Kupili więc dużą żelazem okutą skrzy- 
nig, Ziska przybił do wnętrza dwa rzemie- 
nie, przez które Jurek wsunąć mógł ręce, 
gdyby nim bardzo podrzucało i wywiercił 
w niej mnóstwo dziurek. Godzinę przed 
odejściem okrętu wlazł Jurek do skrzyni. 
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Ziska włożył kawałek chlęba i flaszkę wo- 
dy, zamknął ja, owinął powrozem, wziął 
na plecy i podźwigał na okręt. 

— A cóż za potwora mi tu pan je- 
szcze przynosisz | zawołał kapitan gniewnie. 
Teraz już za późno na takie duże pakunki. 
Już luki do dolnych części okrętu pozamy- 
kane. 

Ale czeski muzykant tak długo błagał 
i prosił, póki kapitan nie pozwolił mu zo- 
stawić skrzynię na pokładzie. Było tam 
jeszcze kilka innych pakunków, które pó- 
Źniej miano władować na spód okrętu. 

— A teraz baw się dobrze — szepnął 
Ziska przez dziurki — jutro rano cię wy- 
puszczę. i 

Biedny Jurek inaczej sobie wyobrażał 
swój pierwszy pobyt na okręcic. Zamiast 
błękitu nieba i morza otaczały go ciasne 
deski skrzyni, w której nie mógł się na- 
wet poruszać swobodnie. 

Słuchał, co się dzieje na okręcie. Z ro- 
zkazów kapitana i poruszeń majtków wie- 
dział, kiedy wyciągnięto kotwicę i kiedy 
okręt odbił od brzegu. Widocznie morze 
było niespokojne, bo okręt kołysał się bar- 
dzo silnie. Jurek przyzwyczajony był do 


morza, z rybakami wypływał często nawet 
podczas burzy i nigdy nie dostał morskiej 
choroby, Tu jednakże, wtym ciasnem wię- 
zieniu uczuwał coraz silniejsze nudności. 
Czuł się bardzo nieszczęśliwym, zda- 
wało mu sie, że opuścił go świat cały. 
Od czasu do czasu tylko uspokajał się, 
gdy Ziska pukaniem dawał mu znać, że 
pamięta o nim. Nie śmiał jednak przemó- 
wić do niego z obawy, żeby go kto nie 


usłyszał, 
— Żebym przynajmniej mógł zasnąć — 
pomyślał Jurek — możebym zapomniał o 


tych strasznych nudnościach. Ale nie mógł 
zasnąć, budziło go coraz silniejsze koły- 
sanie okrętu. Wreszcie przemogło znużenie 
i sen go zmorzył. 

Nagle obudził go straszny łoskot i ło- 
mot — jakiś trzask, jak gdyby cały okręt 
się rozbijał — jak gdyby gruchofały się 
maszty i szarpały się żagle. 

— ŻZatrzyhać, zatrzymać | wrzeszczał 
ktoś po angielsku. Równocześnie gwizdnęła 
wypuszczona nagle para z lokomobili. 
I znowu trzask, łoskot i łomot, potem o- 
głuszające krzyki i wołania. Jurek leżał 
zdrętwiały. Co to było? Włosy powstały 
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mu na głowie, zimny pot oblał mu czoło 
i ręce. 

Znał się doskonale na ruchach okrętów, 
zrozumiał więc, co się stało. Angielski paro- 
wiec zderzył się z okrętem „Missisipi“ 
ule cóż dalej? Czy tonat angielski parowiec 
czy też okręt na którym sam się znajdo- 
wał? Na myśl, że po chwili pójdzie może 
na dno, zerwał się Jurek, ale czołem ude- 
rzył owieko. Zapomniał, że był zamknięty. 
Oparł się z całej siły o boki skrzyni, my- 
ślał że je podważy, darmo, bezsilnie upadł 
napowrót. 

Krzyk i hałas nie ustawał — teraz 
słyszał pompowanie — a więc okręt był 
uszkodzony. Ogarnęła go trwoga. Zaczął 
krzyczeć z całych sił, może usłyszy go 
Ziska, może kto inny, byleby się uwolnić 
4 tego strasznego więzienia — ale ochrypł 
prawie, a nikt go nie słyszał. W skrzyni 
tak było gorąco, że aż dusiło, zrzucił sur- 
dut i uczuł coś twardego w kieszeni. 
Krzyknał radośnie, był to nóż, o którym 
zapomniał. Zabrał się gorączkowo do ro- 
boty, chciał wyrznąć drzewo dokoła zam- 
ku, ażeby potem otworzyć wieko. Trwoga 
dodała mu sił, rznął i rznął, aż wreszcie 
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zamek dał się wyjąć. Chciał podnieść wie- 
ko ale znowu darmo. Przypomniał so- 
bie, że skrzynia była skrępowana powrozem. 
Raz jeszcze wsunął ostrze noża między 
wieko a skrzynięi począł przecinać sznury. 
Nie łatwa to była praca. Skrzynia była 
kilkakrotnie owinięta sznurem a grube po- 
wrozy trudniej było przeciąć, aniżeli drzewo. 

Gdy spoczął chwileczkę, usłyszał po- 
Spieszne biegania i jakieś dziwne szmery, 
niby posuwanie. drzewa po drzewie. Nie 
długo się jednak zastanawiał nad znaczeniem 
tych szmerów i gorączkowo zabrał się do dal- 
szego przecinania sznurów. Trzonek noża 
taki był goracy, że palił prawie rękę; wre- 
szcie padł ostatni koniec sznura. Wieko 
podniosło się o tyle tylko, że mógł wysu- 
nąć rękę i namacać ciężar, który je przy- 
gniatał. ‘Dotknal się wreszcie ciężkiej skrzy- 
ni, która w części leżała na jego wię- 
zieniu. Zdawało mu się, że umrze z trwo- 
gi i rozpaczy. Usiadł bezwładnie i słuchał, 
co się dzieje na pokładzie. Szmer trwał cią- 
gle. Nagle uczuł, że „Missisipi* przechyla sie 
bardzo znacznie i myśl jak błyskawiea 
przeleciała mu przez głowę: „Okręt tonie! 
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wyciągają łodzie ratunkowe!“ Więc on sam 
jeden miał zostać na pokładzie i pójść na 
dno morza w swej skrzyni. Ziska zapo- 
mniał o nim widocznie, ratując własne 
życie. Bezradnie patrzył przed siebie — a 
tu okręt coraz bardziej na bok się prze- 
chyla. W tej ostatecznej potrzebie bły- 
snęła mu myśl szczęśliwa. Gdyby mógł 
wyciągnąć klamry z okucia, wtedy odsu- 
nęłoby się wieko bez podniesienia go 
Klamry nie trzymały się zbyt silnie, z Ca- 
łych sił podważył ja nożem i po kilku 
minutach udało mu się je wyciągnąć. Wie- 
ko odsunęło się rzeczywiście i wreszcie 
wydobył się ze strasznego więzienia. Wy- i 
ciągnał się z takiem błogiem uczuciem, 
jakiego nie zaznał jeszcze w życiu. Roz- 
glądnął się i spostrzegł małą smugę świa- 
tła na schodkach, prowadzących na po- 
kład. Nie zwlekając, wysżedł niemi w gó- 
rę — na pokładzie nie było żywej duszy. 
Ozyżby załoga już opuściła okręt? 

owitało już, morze leżało przed nim 0- 
blane jakimś blaskiem stalowym. Jurek 
wzrok wytężył. Tam w oddali poruszał się — 
jakiś ezarny punkcik na falach, była to za- 
pewnę łódź ratunkowa, na którą schroniła 


Wat 


się załoga. Sam pozostał na tonącym o0- 
kręcie. 


ROZDZIAŁ XV 


W walce z falami. 


Sam jeden wśród oceanu, na tonącym 
okręcie — to straszne położenie! Każdy 
inny na miejscu Jurka oddałby się rozpa- 
czy, on jednak czuł w tej chwili tylko roz- 
kosz, że wydostał się ze skrzyni, że oddy- 
cha wreszcie świeżem powietrzem mor- 
skiem. 

Wiatr dął silnie, a nad spienionem mo- 
rzem rozciągało się niebo czarne, bez gwiazd, 
tylko na wschodzie oznajmiała mała, żółta 
smuga, że ranek się zbliża. 

Jurek rozgladnal sie po okrecie — smu- 
tny przedstawił mu się widok. Obcy statek 
rozbił bok biednemu „Missisipi* i połamał 
mu dwa wielkie maszty, pozostał tylko ka- 
wał żagla, którym szarpał wiatr na wszy- 
stkie strony. Nie dziwnego, że załoga opu- 
ściła okręt; pozbawiony masztów i żagli, 
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z rozbitym bokiem mógł lada chwila pójść 
na dno morza. Teraz dopiero spostrzegł 
Jurek, jak wielkie grozi mu niebezpieczeń- 
stwo, miał jednak nadzieję, że nadpłynie 
jaki parowiec i zabierze go z sobą. Tym- 
czasem trzeba było koniecznie zrobić coś 
takiego, by fale nie podrzucały tak rozbi- 
tym okrętem. 

Poszedł do steru. Gdyby mógł mu na- 
dać jakiś kierunek, to już by coś znaczyło. 
Nieraz stał u steru na łodziach rybackich 
swego ojca, umiał więc nim kierować, ale 
Gzy wystarczą mu siły do steru tak wiel- 
kiego statku? Tuż obok leżała sztaba do 
hamowania. Podniósł ją i czekał, by wiatr 
ustał na chwilę; potem wstrzymał koło 
i sztabę i przywiązał je linami tak mocno, 
jak tylko mógł. Ciężka to była praca, 
ale gdy mu się to udało, odetchnął głęboko. 
Okręt poruszał się teraz z biegiem wiatru 
i nie kołysał się tak strasznie, jak przedtem. 

Ciemne chmury ciągle jeszcze pokry- 
wały niebo, ale tu i ówdzie przezierał ka- 
wał błękitu. Uspokajało się morze, fale się 
wyrównywały, powoli ustawał także wicher 
gwałtowny. Odwaga Jurka rosła. Gdyby 
się „Missisipi* jeszcze czas jakiś mógł u- 
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trzymać na falach, to musiałby przecież 
nadpłynąć jaki okręt i zabrać go na po- 
kład. 

Nagle zdawało mu się, że dostrzega ja- 
kiś punkcik biały, który się powiększał 
z każdą chwilą. Nie mylił się, to był okręt! 
Ohłopak rozróżniał już jego budowę — fa- 
trzymał oddech i czekał, czy go kto stam- 
tąd spostrzeże. Krzyczał, oowiewal chustka 
— darmo, statek popłynąć w dal z rozwi- 
niętemi żaglami, nie zwracając zupełnie na 
niego uwagi. I stawał się coraz mniejszy, 
coraz mniejszy, póki nie zniknął białym 
punkcikiem na horyzoncie. 

Śmiertelnie smutay patrzył Jurek za 
znikającym okrętem. Nikt go nie spostrzegł 
i znowu był sam jeden na ogromnym prze- 
stworze oceanu. 

Tymczasem nadeszło południe. Głód za- 
czął mu dokuczać. Artykułów żywności 
zostało zapewne podostatkiem na okręcie; 
udał się więc na poszukiwanie kajuty ka- 
pitana. Znalazł ją wkrótce. Ledwo jednak 
uchylił drzwi, usłyszał głośne warczenie. 
Usunął się przestraszony — a tu jednym 
susem wyskoczyło coś czarnego na schodki 
pokładu. Był to zapomniany pies kapitana. 
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Jak szalony biegał i węszył po kątach, od 
jednego końca okrętu do drugiego, snać 
przekonał się wreszcie, że już nie ma jego 
pana, bo wrócił do Jurka, popatrzył mu 
badawczo w oczy i począł go lizać po rę- 
kach. Uradowany chłopak pogłaskał swego 
towarzysza niedoli — już się nie czuł tak 
bardzo osamotnionym. 

— Chodz Sułtan — powiedział, bo na- 
zwa ta wyryta była na obróżce pudla — 
pożywimy się teraz. 

A Sułtan skakał koło niego i machał 
ogonem. 

W kajucie kapitana znalazł Jurek chleb, 
mięso i wino. 

Usiadł w kąciku i jadł razem z Sułta- 
nem. Gdy już byli syci, pudel wyciągnął 
się u stóp Jurka. Dzień mijał powoli; chło- 
piec siedział na pokładzie i tęsknym wzro- 
kiem spoglądał dokoła, czy nie zbliża się 
okręt jaki. Wieczór nadchodził, zaiskrzyły 
się gwiazdy na niebie, księżyc rozlał sre- 
brne strugi światła po szklącej się fali — 
ale Jurek szukał wśród zmroku innych 
światełek, szukał światła morskiej latarni. 
Noe całą chciał tak przesiedzieć, ale spo- 
kój rozlewający się dokoła i miarowe ude- 


rzenia fal morskich, ukołysały go niespo- 
strzeżenie do snu. 

Gdy się obudził, już słońce siało ranne 
brzaski, a wiatr dął znowu tak gwałtownie, 
jak dnia poprzedniego. Pieniło się morze. 
okręt chwiał się i kołysał, a ostatni maszt 
trzeszczał pod uderzeniami wichru i bał- 
wanów. Trzymały go wprawdzie jeszcze 
żelazne liny i okucia, ale lada silniejsze u- 
derzenie wiatru groziło mu strzaskaniem, 
a wtedy okręt musiałby pójść na dno. 

Pełen trwogi wytężył wzrok swój bie- 
dny opuszczony chłopiec, czy nie ujrzy 
przecież zbawczego okrętu. Sułtan siedział 
przy nim i p ak nowy pan jego w dal 
niezmiernej wód przestrzeni. 

Nagle zerwał się Jurek. Zdawało mu 
się, żew oddali widnieje jakaś długa szara 
linia. Miałożby to być wybrzeże? Bez na- 
mysłu wydrapał się na maszt i bystrym 
wzrokiem usiłował rozpoznać widniejącą 
ciemną smugę. Nie mylił się, to był lad 
choć bardzo jeszcze oddalony. A maszt 
chwiał się i trzeszczał i groził rozbiciem 
i sobie i chłopcu. 

— Sultan, Sułtan, jesteśmy ocaleni—wo- 
łał uradowany Jurek, zsuwajaąc się z masztu 


i przyciskając do piersi czworonożnego 
swego przyjaciela. 

Ale po pierwszym wybuchu radości po- 
czął on spokojniej myśleć “o położeniu 
swojem. Czy rzeczywiście już był ocalony? 
Zbliżał się wprawdzie do brzegu, ale czy 
okręt nie zatonie przedtem? Ozy nie prze- 
szkodzi wylądowaniu jaka skała nadbrze- 
żna? Trwożnie spoglądał na wybrzeże, ry- 
sujące się coraz wyraźniej, rozróżniał na- 
wet biały rąbek piany, którą fale uderza- 
jące oblamowały brzeg morski. 

Zbliżał się coraz bardziej — wybrzeże 
puste było i dzikie, nie dojrzał na niem 
ani domku, ani łodzi. Na pomoe stamtąd 
liczyć więc nie mógł. I znowu oddany był 
sam sobie, własnym swym siłom. 

Rozmyślał, co czynić. Dokoła leżały de- 
ski i belki, przyciągnął niektóre bliżej sie- 
bie, by mieć je pod ręką w razie, gdyby 
okręt począł tonąć. Potem zrzucił bluzę, 
by mu nie przeszkadzała w pływaniu i za- 
wołał Sultana, który rozumnem okiem pa- 
trzył na te przygotowania. 

Wybrzeże zbliżało się coraz bardziej, 
jeszcze chwil kilka, a rozstrzygnie się los 
chłopca i Sułtana. Jurek padł na kolana 
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i krótko a goraco pomodlił się do Boga, 
by mu pozwolił wrócić do matki i do 
Anulki. 

Nagle fala morska podniosła okręt wy- 
soko, maszt giął się i trzeszczał i z głu- 
chym łoskotem powalił się na pokład. Fala 
opadła, okręt się zniżył i potężnym ruchem 
uderzył o skałę. Jurek się przewrócił. 
Chciał powstać i uchwycić się deski, ale 
bałwany zalały okręt ze wszystkich stron 
i porwały za sobą wszystko, co było na 
pokładzie. Jurek czuł, żeijego wir porywa. 
Rozpaczliwie zaczął walczyć z bałwanami, 
wreszcie udało mu sie wydostać na wierzch; 
podniósł głowę i tuż obok siebie zobaczył 
Sułtana, który również walczył z falami. 
Wybrzeże było tak bliskie, że przy spokoj- 
nem morzu dopłynąłby za kwadrans, ale 
morze się burzyło, a Jurek z trudnością 
tylko mógł się utrzymać na powierzchni. 
Potężna fala podrzuciła go nagle z całą 
siłą ku wybrzeżu; uderzył głową o skałę 
i chwilę leżał odurzony. Nim jeszcze zdo- 
łał przyjść do siebie, uniosła go nowa fala 
na otwarte morze i odrzuciła go napowrót = 
na wybrzeże. Poznał całą grozę swego po- 
łożenia. Fale igrały z nim, by go pogrążyć 
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na zawsze w chłodnych nurtach. Z całej 
siły zarył palce w piasku nadbrzeżnym — 
nie mógł się jednak utrzymać, fala ciagła 
go za sobą. Nagle, w chwili największego 
niebezpieczeństwa, przypomniał sobie, co 
mu raz opowiadał służący pana Domaniego. 
Z całej siły przylgnał ciałem do śliskiego 
wybrzeża, a prawą ręką sięgnął po nóż do 
kieszeni i wbił go po rękojeść w piaski. 
Trzymając się oburącz tej słabej podpory, 
mógł się skuteczniej oprzeć uderzającej 
fali. Zaledwo odpłynęła, zerwał się Jurek 
i wybiegł wyżej na brzeg. Następna fala 
biegła za nim, ale dosięgła już tylko stóp 
chłopca i wróciła napowrót. W trwodze 
śmiertelnej biegł Jurek coraz dalej, wre- 
szcie upadł bezsilny na suchym lądzie, do- 
kąd już nie dochodziły morskie bałwany. 
Przy skroni czuł jakiś ból piekacy —- do- 
tknął się jej ręką i spostrzegł, że krew 
palce zalała. Czuł, że traci przytomność. 
Zdala dochodziło go jakby szczekanie Suł- 
tana, potem zdawało mu się, że pies liże mu 
twarz i rece — i nic juz nie wiedział, co 
się działo dokoła niego. 


r" 


> ia ; Sa a a Ps 


119 


ROZDZIAŁ XVI. 
U matki Maryi. 


Gdy się Jurek obudził, owiał go miły 
zapach rezedy. Otworzył oczy i spostrzegł, 
że leży na czystem łóżeczku, w jasnej, sło- 
necznej izdebce. Na okienku stały wazo- 
niki z kwitnącą rezedą, która napełniała 
pokój rzeźwiącą wonią. Przed stolikiem, 
w pobliżu okna siedziała kobieta o twarzy 
łagodnej i miłej. Jurek nie mógł oderwać 
od niej oczu. Nie widział jej nigdy, a je- 
dnak wydawała mu się dziwnie znajomą. 
W tem uczuł, że coś ciepłego dotknęło ła- 
godnie jego ręki. Odwrócił się i zoba- 
czył Sultana, który oparł pysk o jego 
rękę. 

— Sułtan, to ty? — zawołał urado- 
wany. A pies zaszczekał radośnie, oparł 
przednie łapy o krawędź łóżka, liżąc twarz 
chorego chłopca. « 

— Obudziles się nareszcie — przemó- 
wiła kobieta i podeszła ku niemu do łóżka. 
— Jakże się czujesz? Czy boli cię jeszcze 
rana w głowie? 
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Jurek dotknął się głowy. była zawią- 
zana. Co się z nim działo? Nagle przypo- 
mniał sobie wszystko, przypomniał sobię, 
jak rzucały nim fale, jak się uderzył o skałę 
i z jaką trudnością wydobył się: na brzeg. 
Dalej nie już nie wiedział. 

— Jakże ja się tu dostałem? — zapy- 
tał słabym głosem. 

— Pies twój wzywał pomocy dla cie- 
bie — mówiła kobieta — ludzie ze wsi 
poszli za nim i znaleźli cię na piasku le- 
żącego bez zmysłów. Przynieśli cię tu do 
mnie, bo wiedzą, że pomagam, komu mogę. 
Miałeś silną gorączkę, majaczyłeś, ale le- 
karz mówi, że rana jest nieznaczną, że nie 
ma niebezpieczeństwa. Leż tylko spokojnie 
i odpoczywaj, boś dużo krwi utracił. 

— (zy „Missisipi“ zatonął? 

— Czy mówisz o okręcie, na którym 
przybyłeś? O, nie, leży sobie spokojnie na 
skalistem łożu, a żeglarze tutejsi jeżdżą tam 
i wyładowują pakunki. Byli tu już agenci 
z towarzystwa ubezpieczeń, w którem okręt 
był zabezpieczony. Jak się dowiedzą, Żeś 
przyszedł do siebie, to pewnie znowu przy- 
jadą, by się dokładnie rozpytać o wszystkie 
szczegóły. 
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Potem przyniosła mu filiżankę silnego 
rosołu, mówiąc: 

— Napij się, to cię posili, a teraz leż 
cichutko i staraj się zasnąć. 

Popołudniu przyszedł rzeczywiście wójt 
wioskowy z dwoma agentami. ażeby się 
dowiedzieć, w jaki sposób okręt został u- 
szkodzony i jak zdołał Jurek sam jeden 
pokierowe iG tak wielkim statkiem i sa 
nąć z nim do brzegu. Chłopak opowie lział 

wszystko dokładnie, nie zamilezał również 
i o sposobie, w jaki się dostał na pokład 
okrętu i obiecał, że gdy wróci do zdrowia 
pojedzie do Hawru, by całą przygodę opo- 
wiedzieć właścicielowi okrętu. 
Nie tak prędko to jednak nastapi 
— mówiła kobieta, która  pielęgnowała 
chłopaka — nie wypuszczę go bowiem 
z mego domu, póki nie wyzdrowieje zu- 
pełnie. 

Dom matki Maryi, tak bowiem nazy- 
wali ją wszyscy, większy był i ładniejszy 
od wszystkich innych we wsi. Otaczat go 
piękny ogródek, a urządzenie mieszkania 
wskazywało, że właścicielka jest zamożną 
osobą. 

Wieczorem przed odjazdem siedział Ju- 
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rek z Sułtanem przy otwartem oknie, a tuż 
obok wyszywała matka Marya jakaś ro- 
bótkę. Chłopak opowiedział jej właśnie 
przygody swego życia, 0 wiosce swojej ro- 
dzinnej i o matce kochanej. 

— W gorączce wołałeś często Anulko 


— rzekła matka Marya. — Któż to jest 
Anulka ? 
To siostrzyczka moja — odrzekł 
Jurek. 


Matka Marya westchnęła. 

— Miałam córeczkę, która się także 
Anulka nazywała, ale straciłam ja. 

— (zy była już dużą? — pytał Jurek 
z współczuciem. 

— Pięć latek miała. Dziś miałaby pra- 
wie tyle lat, co ty. 

— (zy utonęła? 

— 0, nie, dawniej nie mieszkałam nad 
morzem, mieszkałam w Paryżu, ot w tym 
domu — mówiła sl Marya. zdejmując 
obrazek ze ściany i pokazując go Jurkowi. 
Obrazek przedstawiał stary dom z wielką 
sklepioną brama, przy której po bokach 
wmurowane były słupki kamienne ~ Na 
tych kamieniach siadywała często moja có 
reczka — mówiła dalej — zburzyli już 
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dom mój podobno, ale nic nie wiem do- 
kładnego, bo odkąd straciłam moją Anulke, 
nie byłam w Paryżu, zgiełk wielkiego mia- 
sta męczył mię, potrzeba mi było spokoju 
i samotności, więc przesiedliłam się tutaj. 

— (ży pani zawsze taka samotna? — 
pytał Jurek, któremu żal było smutnej ko- 
biety. 

— 0 nie, nie zawsze — odrzekła — 
często mam gości. Niektórych przysyła mi 
morze, jak naprzykład ciebie, inni znowu 
przychodzą ladem. Wszyscy mieszkańcy 
wioski przychodzą do mnie w potrzebie, 
bo wiedzą, żz pomagać drugim jest dziś 
dla mnie jedyna pociechą. Ale teraz, mój 
chłopcze idź już spać, wypocznij sobie po- 
rządnie, bo jutro raniutko odpływa okręt 
do Hawru. 


ROZDZIAŁ XVII. 
W domu. 


Jurek i Sultan siedzieli sobie na po- 
kładzie okrętu, który dobijał do Havru. 
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Podróż opłacili agenci towarzystwa ubez- 
pieczeń. Jakież było zdumienie Jurka, gdy 
spostrzegł na brzegu zgromadzony tłum 
ludzi, który cisnał się i wołał: „To ten 
chłopiec, patrzcie, to ten chłopiecl* Zrazu 
nie wiedział, co to znaczy, ale dowiedział 
się wkrótce, że dzienniki rozpisały się o roz- 
biciu „Missisipi“ i o uratowaniu szczątków 
przez dwunastoletniego chłopaka. Na brze- 
gu czekał również właści iciel okrętu, który 
zabrał Jurka ze sobą. Opowiadał mu, że 
cała załoga ocalała dzięki of oats 0- 
krętowi, który nadpłynał, ¢ towary i ładu- 
nek ocalały, dzięki Jaskówi. Ofiarował mu 
za to nagrodę w kwocie czterystu fran- 
ków i nie szczędził mu słów serdecznego 
podziękowania. 
Jeżeli zechcesz. chłopcze, to przyjdź 
do mnie, a ja umieszczę cię na jakim o- 
kręcie, byś się wykszł tałcił na marynarza 
— dodał w końcu, żegnając się z Jurkiem. 
Obietnica właściciela okrętu aecila go 
bardzo, przypomniał sobie jednak, że go- 
rącem życzeniem matki było trzymać Jur- 
ka zdala od morza. 
Teraz mam pieniądze, matka wy- 
kupi się od wuja i zostanę w domu — po- 


myślał Jurek. Z żalem spojrzał na morze. 
na ten las' masztów w przystani i wsiadł 
do wozu pocztowego, który go miał za- 
wieść do domu. 

W dwa dni później zobaczył przy bla- 
sku zachodzącego słońca pierwsze domy 
wioski rodzinnej. 

Gdy szedł przez łąkę do domu. przy- 
pomniał sobie, z jaką trwogą odprowadzał 
tędy Anulkę do swej matki. Dziś jaśniej 
i weselej było mu w duszy i dokoła niego 
wszystko było jaśniejsze i milsze. Wtedy 
był dźdżysty i pochmurny dzień lutowy. a 
dziś wiosenne słoneczko złociło zieleń mło: 
dziutką. 

Stanął przed ogrodzeniem rodzinnego 
domku i z bijącem sercem zaglądnął na 
podwórko. O kilka kroków od niego stała 
Anulka i zdejmowała ze sznurów suchą 
bieliznę. 

— Anulko! — zawołał stlumionym 
głosem. 

Bielizna wypadła jej z ręki. Ogladnęła 
się dokoła, a zobaczywszy Jurka, krzy- 
knęła : 

— Mamo, mamo, Jurek do nas wrócił! 


Otwarly się drzwi domku, wybiegła 
matka, a za nią wysunęła się wysoka po- 
stać pana Domaniego. 

— Synu mój, synu — wołała, szlo- 
chajac, a Jurek całował jej ręce i nie mógł 
przemówić słowa. 

Gdy się cokolwiek uspokoili, wrócili do 
izdebki, a chłopak opowiedział swoje przy- 
gody. 

— A pan, cóż się z panem działo? — 
BEA. Jurek, zwracając się do pana Do- 
maniego — takesmy sie tu wszysey tro- 
szczyli o pana. 

Nie tak nadzwyczajnego, trzeba było 
A czekać cierpliwie — odrzekł z u- 
śmiechem pan Domani — Narobiliście ha- 
fasu daąremnemi poszukiwaniami, ażeście 
mi sprowadzili spadkobiereę za życia. Otóż 
tak się rzecz miała: Wypłynałem raniutko 
w mojej szalupie na Ptasią wysepkę, ale 
silny prąd morza uniósł mię wraz z łódką 
na otwarte morze. Byłbym niechybnie uto- 
nął, ale na szczęście spostrzegł mię kapi- 
tan okrętu, płynacego do Kalifornii i za- 
brał mię na pokład. Cheac nie chcąc mu- 
siałem więc pojechać do Kalifornii, bo ka- 
pitan nie mógł przerwać podróży, a po 


drodze nie spotkaliśmy ani jednego okrętu 
płynącego do Francyi. Stamtąd pisałem 
natychmiast do domu, ale list dostał się 
widocznie w niepowołane ręce. Wróciłem, 
jak tylko mogłem najprędzej — zastałem 
ogromne zmiany, trzeba było robić poszu- 
kiwania za tobą i za Piotrem. Piotr wkró- 
tce sam się zgłosił, bo pewnym był, że 
wrócę, więc od czasu do czasu zaglądał 
tu do wsi. Ciebie znaleźć nie mogliśmy 
a gdy nam Anulka opowiedziała, że masz 
zamiar zostać marynarzem, straciła matka 
twoja nawet nadzieję, czy zobaczy cię kie- 
dykolwiek. Anulka tylko wierzyła święcie, 
że wrócisz i to wkrótce. 

— Tak czułam — szepnęła Anulka. 

Sliczne dni nastały teraz dla dwojga 
dzieci. Jurek biegał po ukochanem wy- 
brzeżu i pokazywał Anulce wszystko to, 
co dla niego było miłem. Pan Domani 
zabierał je ze sobą na wycieczki i pouczał 
teraz ich dwoje. 

— Użyjcie sobie jeszcze, nim pójdzie- 
cie do szkoły — mawiał dobrodusznie — 
bo czas już najwyższy, żeby się Jurek za- 
brał do porządnej roboty. 
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Pewnego. razu usiadły dzieci na ławe- 
czce przed domem obok pana Domaniego 
i PAY muszlę. 

Wiesz Anulko do kogo ty podobna 
jesteś? — przemówił nagle Jurek, przypa- 
trujac się dziewczęciu. — Do matki Ma- 
ryi! Zupełnie tak samo patrzysz, jak ma- 
tka Marya. A ta córeczka, co ja straciła, 
miałaby teraz tyle lat co ty, a nazywała 
się także Anulka. Prawda, jakie to dziwne? 

Anulka milezała chwileczkę, widocznie 
walczyła z jakąś myślą. 

— A czy ta córeczka umarła? - spy- 
tala wreszcie cichutko. 

— Pewnie, że musiała umrzeć, bo ma- 
tka Marya mówiła wyraźnie o straconej 


córeczce. 
— I moja mama straciła córeczkę, a ja 
przecież żyję — szeptała Anulka, patrząc 


łzawemi oczami gdzieś w dal. 

Jurek i pan Domani spoglądali na nią 
z współczuciem. 

— A jak się nazywa matka Marya? — 
zapytała nagle. 

— Jakto, jak sie nazywa? Nazywa sie 
matka Marya. 

— Ale jakie ma nazwisko? 
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— Nazwisko? Ozekaj, czekaj, zaraz so- 
bie przypomnę. Ci panowie z asekuracyi 
mówili do niej: pani... pani... jakże to oni 
ją nazywali? A, prawda, mówili pani Chil- 
lier. 

Anulka zwróciła powoli głowę w stronę, 
gdzie siedział Jurek, twarzyczka jej bladła 
i czerwieniła się naprzemian, a usta poru- 
szały się, choć głosu nie wydobyła żadnego. 

— Anulku, czyś chora? — krzyknął 
Jurek przerażony. 

— Pani Chillier! — szepnęła wreszcie 
drzacemi usty — 0, tak, przypominam so- 
bie teraz, ludzie, co u nas kupowali, mó- 
wili zawsze do mamy: pani Chillier. 

— Więc sądzisz, że matka Marya jest 
twoją mamą? 

Pan Domani milczał, ale coraz uważniej 
przypatrywał się dziewczynce. Anulka przy- 
cisnęła ręką bijące serduszko. 

— Jurku, Jureczku, ja nie sądzę, ja 
pewną jestem. Pomyśl tylko, nazywa się 
tak, jak moja mama, sam mówisz, żem po- 
dobna do niej, córeczka jej nazywała się 
także Anulka i miałaby teraz tyle lat, co 
ja. Jureczku, proszę cię, przypomnij sobie 
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wszystko i opowiadaj mi, coś tam widział, 
może i ja sobie przypomnę. 

Jurek myślał chwileczkę. 

— Matka Marya pokazywała mi obra- 
zek, na którym namalowany był dom jej 
w Paryżu — rzekł wreszcie. 

— Z kamiennymi słupami przy bra- 
mie, na których tak siedzieć lubiałam! — 
przerwała mu Anulka, drżąc ze wzruszenia 
i wybuchła serdecznym płaczem. — 0, pa- 
miętam je doskonale, ileż razy, siedząc na 
słupku, przypatrywałam się postaciom na 
wieży, jak w dzwon uderzały... 

Pan Domani położył tkliwie rękę na 
główkę rozpłakanego dziecka. 

— Uspokój się — powiedział — i nie 
oddawaj się zbyt pochopnie nadziei, bo 
gdyby cię zawiodła, byłoby ci, dziecino 
bardzo, bardzo przykro. To wszystko może 
być przypadkowe, z nazwiskiem Chiller spo- 
tykamy się we Francyi bardzo często, dom 
może być podobny, a takie rozczarowanie 
dotknęłoby cię bardzo boleśnie. Pojedziemy 
tam jednak i przekonamy się. 

Anulka zarzuciła mu rączki na szyję 
prosiła łkając : 

— 0, panie Domani, pan taki dobry! 


Jedźmy tam, jedźmy, jak najprędzej. Prze- 
cież Jurek opowiada, że matka. Marya ma 
nawet doniczki z rezedami, a moja mamu- 
sia nadewszystko lubiła zapach rezedy. 
Pamiętasz Jurku, że dla niej wypielęgno- 
wałam ten krzaczek, co mi uwiądł w dro- 
dze? 0, panie Domani, zawieź mnie pan 
do mojej mamy! 

— Pojedziemy jutro, Anulko — mówił 
na pozór spokojnie, pogłaskał ją po głó- 
wce i odszedł. 

A dzieci pobiegły do matki Jurka i o- 
powiadały jej o nadziejach Anulki. 


ROZDZIAŁ XVIII. 
Raz jeszcze u matki Maryi. 


Na drugi dzień przybiła szczęśliwie 
łódź pana Domaniego do małej przystani 
we wsi rybackiej, w której mieszkała ma- 
tka Marya. 

— Poczekajcie tu na mnie — mówił 
pan Domami do dzieci, gdy stanęli przed 
jej domem — sam się z nią rozmówię, a 
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jeśli nadzieje Anulki nie okażą się płonne- 
mi, wtedy was zawołam. 

Matka Marya wstała uprzejmie na po- 
witanie obcego. 

Przybywam z podziękowaniem za 
troskliwą opiekę, jakiej tu doznał mój wy- 
chowanek — rzekł pan Domani, patrząc 
badawczo w jej oblicze. i 

— 0, panie, każda na mojem miejscu 
pielęgnowała by równie troskliwie tego 
miłego chłopczyka — odrzekła skromnie 

Być może, wysłała mię tu jednak 
matka jego i Anulka. 

Anulka? Ach, prawda, to jego sio 
strzyczka, o której wspominał tak ser- 
decznie 

Właściwie Anulka nie kad siostrą Jur- 
ka — mówił powoli pan Domani. 

Nie jest jego siostrą? 

— Ozy nie opowiedział historyi tej 
dziewczynki? — mówił dalej niby oboję- 
tnie, siadając wygodnie w staroświeckim 
fotelu. — Spotkał ją u wędrownych ko- 
medyantów, od których neiekli razem. A- 
nulka twierdzi, że A vadzono ją podstę- 
pem, gdy pięcioletnią dziewczyn ika zbłąkała 
się w "Paryżu. 
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Matka Marya zbladła jak chusta. 

— A matka jej, jakże się nazywa jej 
matka ? 

— Pamięta tylko imię. nazywała: się 
Marya. 

Przypomina sobie jednak dokładnie dom 

którym mieszkała. Opowiada, że naprze- 
ciw domu stała wieża z zegarem, dwie 
męzkie postacie wybijały godziny młotem, 
a ona siadywała podobno na kamiennym 
słupku przed domem i przypatrywała się 
temu. 

Matka Marya uchwyciła ręką pana Do- 
maniego. Usta jej drżały a oczy świeciły 
gorączkowo. 

= Ra. panie, czy przywiozłeś ją ze 
sobą? O panie, jest tutaj, powiedz, powiedz, 
że jest tutaj ! 

Pan Domani milcząc wskazał ręką na 
okno, przy którym rysowały się dwie głó- 
wki z wyrazem naprężonego oczekiwania. 
Matka Marya wyciągnęła ramiona. W je- 
dnej chwili stanęła przy niej Anulka i przez 
sekundę spojrzały sobie matka i córka głę- 
boko w o@zy. 

— Mateczka! Mateczka ! krzyknęła wre- 
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szcie dziewczynka, a matka Marya przyci- 
snęła ją do serca i utuliła ją w ramionach, 
tak mocno, jak gdyby ją na wieki przy- 
kuć chciała do łona. 


Czy chcecie wiedzieć co dalej się działo ? 
Mijały miesiące mijały i lata, a w małej 
chatce rybaka mieszkała ciągle poczciwa 
matka Jurka. Ale obok tej chatki stanął 
duży dom pana Jerzego, z którego praco- 
wni wychodziły prześliczne okręty na mo- 


rze. Bo syn rybaka wyrzekł się dla matki 


swojej chęci zostania marynarzem, za po- 
radą i pomocą pana Domaniego oddał się 
nauce budowania okrętów i dziś wyroby 
= należą do najbardziej poszukiwanych sh 
W okolicy. A Anulka? Anulka nie opuściła 
Ria przez całe życie, bo została jego 
wierną i dozgonną towarzyszką. Ozęsto, 
gdy po pracy zdromadza się przy kominku 
cała rodzina, wtedy matka Marys patrzy 
z wyrazem szczęścia na piękną postać pani 
Jerzowej, a wszyscy przypominają sobie 
minione lata trosk i niepokojów. Nawet 


Sułtan kładzie rozumną swą głowęna ko- 
lana pana Jerzego i woła nieraz Hau! 
Hau! pamiętam, jak to strasznie było na 
tonacym Missisipi. 
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